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roku osiągnąć założoną produkcję to
warową. Powstała Jednak kolizja. O 
co toczy się spór?

Ilością materiałów, wykorzystywano 
Je również zbyt szybko i nie zawsze 
zgodnie z właściwym ‘ przeznacze
niem.

tym kryją się Jednak możliwości wy
paczeń...

W poprzednich publikacjach, do
tyczących ogólniejszych problemów 
realizacji bieżącego planu 5-letniego, 
koncentrowaliśmy się przede wszy
stkim na przesunięciach jakie na
stąpiły w strukturze produkcji1) oraz 
na skutkach, które te przesunięcia 
spowodowały w ukształtowaniu się 
głównych proporcji dochodu narodo
wego (akumulacja, inwestycje netto, 
przyrost zapasów, spożycie).2) Jest 
bowiem zrozumiale, że na sposób 
podziału produktu społecznego wpły
wa określające jego konkretny rze
czowy kształt.

Od czego z kolei zależy struktu
ra produkcji? Przypomnijmy tu uję
cie Marksa: „Zanim jednak podział 
stanie się podziałem produktów, jest 
on 1. podziałem narzędzi produkcji, 
2. — co stanowi dalsze określenie 
tego. samego stosunku — .podziałem 
członków społeczeństwa poimiędzy 
różne dziedziny produkcji... Podział 
produktów jest w sposób oczywisty 
tylko następstwem tego podziału 
zawartego w samym procesie pro
dukcji i określającego jego struktu
rę" 3).

Innymi słowy — struktura pro
dukcji (a więc i podziału) uzależ
niona jest ostatecznie od tego, jak 
podzieliliśmy uprzednio czynniki 
produkcji — inwestycje, siłę roboczą 
— między różne dziedziny.
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Pomimo dość wysokiej w ub. r. 
dynamiki wzrostu osobowego fundu
szu plac, rzędu 7-8 procent, wzrost 
obrotów handlu detalicznego, według 
ostatnich obliczeń, był dość skromny. . 
W cenach bieżących wyniósł on 5,3 
proc, (w trzech głównych pionach, 
tj. w „Społem", CRS i centralach 
podległych MHW), a w cenach po. 
równywalnych nie przekracza on 
prawdopodobnie 3 proc.

Temu wzrostowi obrotów towarzy
szą dość daleko idące przesunięcia 
w strukturze obrotów. Znajdują one 
wyraz w lekkim spadku, poniżej po
ziomu z 1962 r. sprzedaży tkanin oraz 
lalszym wzroście dostaw wyrobów 
konfekcyjnych i dziewiarskich. Do- 
s‘awy tych ostatnich w IV kwartale 
1963 r. uległy przy tym załamaniu 
i kształtowały się poniżej IV kwar
tału 1962 r.

Załamaniu uległy też dostawy wy
robów odzieżowych, które w okresie 
trzech kwartałów 1963 r. przekracza
ły aż o 16 proc.' poziom z 1962 r., 
a w IV kwartale tylko o 4,6 proc. 
Natomiast dostawy wyrobów pończo
szniczych kształtowały się na prze
strzeni całego roku poniżej dostaw 
1962 r. Powyżej poziomu z 1962 u. 
kształtowały się dostawy obuwia skó
rzanego (w granicach 6 proc.). Nic 
nadążały jednak za wzrostem zapo
trzebowania.

W grupie artykułów metalowych ] 
trwałego użytku niższa niż na prze- | 
strzeni trzech kwartałów 1962 r. sprze
daż motocykli i motorowerów w 
czwartym kwartale obniżyła się je
szcze bardziej (do ok. 30 proc, po
niżej poziomu z IV kwartału 1962 r.). 
Podobnie ukształtowała się sprzedaż 
pralek, maszyn do szycia i radiood
biorników. Godny uwagi skok w 
sprzedaży odnotowany został w IV 
kw. 1963 r. w handlu telewizorami 
(wzrost o 16 proc.), których sprzedaż 
na przestrzeni trzech kwartałów 1963 
r. kształtowała się na poziomie nie 
wyższym niż przed rokiem.

W grupie artykułów żywnościowych 
w IV kw. 1963 r. utrzymały się ten
dencje do ograniczenia obrotów mą
ką i kaszą o kilka procent poniżej 
poziomu z 1962 r. rekompensowane 
w nieznacznym stopniu przez zwię. 
kszone nieco powyżej 1962 r. dosta
wy ryżu i makaronu. Zahamowaniu 
uległa też wysoka w okresie trzech 
kwartałów 1963 r. sprzedaż cukru (o 
1(1 proc, wyższa niż w 1962 r.). W IV 
kwartale 1963 przewyższała ona po
ziom z 1962 r. tylko o 4,5 proc.

DOKOŃCZENIE NA STR. 5

Jan Główczyk — INWE
STYCJE 1961—65 — KON-

Władysław Dudziński — 
JAK ZWYKLE NA PRZE-

Albin Płocica — REZER
WY INWESTYCYJNE

— str. 1

Grzegorz 
STAWKA 
CZENIE

Pisarski
NA

CEPCJA I REALIZACJA 
— str. 1

ŁOMIE LAT str. 1

Artykuł omawia 
podziału Środków

główne kierunki
Inwestycyjnych i

punktu widzenia ujęcia planu i prze
biegu realizacji. Rozważania te są 
prowadzone przede wszystkim pod 
kątem podziału na Inwestycje pro. 
dukcyjne 1 nieprodukcyjne.

Stocznia Gdańska zażądała pod
wyższenia planu produkcji globalnej 
na rok bieżący o 15 proc., zamiast 
proponowanych przez Zjednoczenie
Przemysłu Okrętowego proc.
Przedslęblorstwo uważa, Iż tylko tą 
drogą można uzyskać pewność co do 
właściwego wyprzedzenia wszystkich 
prac, które pozwoliłyby w następnym

W działalności Inwestycyjnej rola 
rezerw planowych Jest szczególnie 
ważna. Nie sposób bowiem w pełni 
przewidzieć w momencie konstrukcji 
planu wszystkich procesów, potrzeb 
i warunków, które wyłonią się w 
trakcie realizacji programu. W do
tychczasowej praktyce rezerwy In
westycyjne były za niskie, najczęś
ciej występowały jedynie w postaci 
finansowej nie popartej wolnymi mo
cami produkcyjnymi 1 odpowiednią

Zmiany w . ___ 
duszu plac polegają

systemie

automatycznej Jego korekty. Obok 
wskaźnika- dyrektywnego funduszu 
plac wprowadzono rezerwowy fun
dusz płac na szczeblu zjednoczeń 
i ministerstw. Ma to dość istotny 
wpływ na rozwój produkcji rynko, 
wej, preferuje bowiem wzrost pro
dukcji bardziej pracochłonnej, a więc 
tej, której brak na rynku jest naj
bardziej odczuwalny. W systemie

CZA

li społeczeństwo polskie ma
na

Błąd, 
swój

Przestępczość gospodarcza jest nie 
tylko kwestią natury społecznej, lecz 
także i socjologicznej. Istnieje -po-kontroli fun- 

na likwidacji
własny punkt widzenia

własność prywatną i społeczną. Nic 
bardziej błędnego — stwierdza autor- . 
ka. Charakter własności nie wpływa 
na decyzję: podjąć czy zaniechać 
czynu przestępczego. Czy jednak 
przestępczość gospodarcza ma swoją, 
specyfikę? Co odróżnia sprawców 
tych przestępstw od sprawców wy
kroczeń pospolitych?
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JAN GŁÓWCZYK

Przesunięciami w strukturze za
trudnienia zajmowaliśmy się już od
dzielnie.4) Przypomnijmy więc tyl
ko, że w ostatnich latach przyrost 
zatrudnienia w gospodarce uspołecz
nionej zlokalizowany został w zasa
dzie poza rolnictwem i leśnictwem, 
w tym głównie w przemyśle, bu
downictwie i transporcie (blisko 2/3 
ogólnego przyrostu w latach 
1961—1962), że w przemyśle podsta
wowym odbiorcą wzrostu zatrudnie
nia był przemysł ciężki (201 tys. 
osób na 261 tys. osób w całym prze
myśle w latach 1961—1962). Dyspo
nując więc najogólniejszym rozezna
niem co do podziału przyrostu siły 
roboczej między poszczególne dzie
dziny gospodarki, spróbujmy przyj
rzeć się bliżej kierunkom podziału 
tego zasadniczego czynnika, kształ
tującego wielkość i strukturę pro-: 
dukcji,- jakim są nakłady inwesty
cyjne.5)

Zacznijmy od najogólniejszej pro
porcji, od podziału na inwestycje 
produkcyjne i nieprodukcyjne. W 
planie na lata 1961—1965 założono 
wzrost udziału inwestycji produk
cyjnych w stosunku do poziomu lat 
1956-1960 (z 68,4% do 70,3%). W po

P
OJĘCIE rezerw w gospodar
ce jest wieloznaczne. W jed
nym przypadku oznacza ono 
niewykorzystane możliwości 
np. wzrostu produkcji, wy
dajności pracy czy obniżki 

kosztów własnych, a w drugim — 
świadomie tworzone zapasy środ
ków rzeczowych i finansowych, słu
żących do sprawnego realizowania 
ustalonych zadań planowych.

W artykule tym omówione zosta
ną niektóre aspekty problemu re
zerw w tym drugim znaczeniu, na 
przykładzie działalności inwestycyj
nej, w której rola rezerw plano
wych jest szczególnie duża. Wynika 
to ze specyficznych cech tej dzia
łalności takich, jak: długi cykl pro
cesu inwestycyjnego, indywidualny 
w dużej mierze charakter realizo
wanych obiektów, duży wpływ wa
runków atmosferycznych na prze
bieg procesu budowlanego, różno
rodność warunków naturalnych bu
dowy itd.

PRZYCZYNY 
1 KORZENIA REZERW

Ogólną 1 zasadniczą przyczyną, 
która uzasadnia tworzenie rezerw 
w gospodarce socjalistycznej jest 
niepełna znajomość w momencie bu
dowy planu wszystkich potrzeb, wa
runków i procesów, które mogą wy
stąpić w przyszłości, a których 
uwzględnienie lub zaspokojenie wy
maga dodatkowych środków ponad 
te, jaikie zostały ujęte w planach.

Jeżeli chodzi o rezerwy inwesty
cyjne, to uzasadniają je zarówno 
czynniki leżące w sferze samej dzia
łalności inwestycyjnej, jak i czyn
niki wykraczające poza tę sferę. W 
tej drugiej grupie chodzi przede 
wszystkim o nieprzewidziane zmia
ny warunków gospodarczych (i nie 
tylko gospodarczych), które wyma
gają powiększenia rozmiarów lub 
zmiany kierunków inwestycji w 
kraju w stosunku do tych, jakie zo
stały ustalone w planie.

Potrzeba tworzenia rezerw inwe
stycyjnych wynika też z niepełnej 
znajomości warunków naturalnych,, 
w jakich będą realizowane poszcze
gólne inwestycje. Chodzi tu m. in. 
o gorsze warunki atmosferyczne (np. 
ostra zima, długotrwałe deszcze), 
warunki geologiczne lub hydrolo
giczne występujące przy posadowie
niu poszczególnych inwestycji, któ
re wymagają dodatkowych nakła-
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równaniu z rokiem bazowym, tzn. 
1960 (67,6%) oznaczało to nieco wyż
szy wzrost udziału inwestycji pro
dukcyjnych (o ponad 2 punkty). Na

średnlą pięcioletnią (1961—1965) skła
dał się szybki wzrost udziału inwe
stycji produkcyjnych w pierwszych 
latach planu i zmniejszenie ich 
udziału w latach końcowych. Wyni
ka to z zestawienia procentów w 
latach 1961—65 i w r. 1965 (70,3% 
i 69%) podanych w tabeli 1.

•) Uwaga: ze względu na porówny
walność z danymi pierwotnej wersji pla
nu posłużono się przyjętym w nim po
działem na działy produkcyjne i niepro
dukcyjne (ostatnie 4 pozycje). Wg da
nych GUS niektóre nakłady w działach 
produkcyjnych określa się jako niepro
dukcyjne — 1 odwrotnie (np. w dziale 
transport 1 łączność do nakładów nie
produkcyjnych zalicza się nakłady na 
radiostacje 1 stacje telewizyjne). Wyliczo
ny w ten sposób udział nakładów pro
dukcyjnych przedstawia się w wykona-

STRUKTURA NAKŁADÓW INWESTYCYJNYCH W 
W CENACH 1961 R.

GOSPODARCE NARODOWEJ
(nakłady na gosp. naród, ogółem “ 100) TABELA 1

1956-
1960

1960 1961

Realizacja
1962 1963 

p.w.
1961- 
1965 

(plan)
1965 

(plan)

Działy produkcyjne *) 68,4 67,6 69,1 71,9 72,2 70,3 69,0
Działy nieprodukcyjne 31,6 32,4 30,9 28,1 27,8 29,7 31,0

Przemysł 40,6 39,3 40,4 42,1 43,1 40,1 36,8
Budownictwo 2,8 3,1 2,7 3,7 3,2 2,2 2,1Rolnictwo 12,2 11,6 12,0 11,7 13,0 14.6 16,2
Leśnictwo 0,3 0,3 0,3 0,3 0,4 0.2 0,3
Transport i łączność 9,5 10,2 10,8 11,0 10,0 11.0 11,5
Obrót towarowy 
Gospodarka komunalna

3,0 3,1 2,9 3,1 2,4 2,2 2,1
. I, mieszkaniowa 23,8 23,9 23,2 

%.7‘ ..
- 20,2 22,2 24,1

Oświata, nauka, kulttira 4# 5,2 ‘ ‘ 4,5 4,0
Zdrowie i kultura fizyczna 2,2 2,3 2,0 # 2,1 1,6 2,0 2,0
Inne . * 1,3 1,0 1.0 0,9 1,0 1.0 0,9

ńiu następująco: lata 1956/60 — 70,3 proc., 
T. 1960 — 70 proc., r. 1961 — 71 proc., 
r. 1962 — 73,7 proc. Ponieważ występuje 
tu regularnie 2-punktowe odchylenie w 
górę, na rzecz Inwestycji produkcyjnych, 
można szacować ich planowy udział w 
latach 1961—65 na ok. 72.3 proc., a w r. 
1965 na ok. 71 proc. Tendencja w obu 
ujęciach Jest identyczna.
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P
RZYZWYCZAJENI do U- 
gruntowanych schematów 
możemy się początkowo 
. zdziwić: Stocznia Gdańska 
żąda podwyższenia planu 
- - produkcji-na rok 1964. Jest

to '— rzec można — wbrew obycza
jom, nakazującym minimalizację 
zadań przy maksymalizacji środków, 
zwłaszcza w postaci zatrudnienia i 
funduszu płac. Wedle dyrektyw, 
plan produkcji globalnej ma być 
tam powiększony o ok. 9,5 ■ roc. 
Stocznia składa kontrpropozycję — 
15 proc, przyrostu produkcji glo
balnej.

Dziwne? Tylko pozornie. Dla 
przedsiębiorstwa, charakteryzując--

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

go się tak długim cyklem reduk
cyjnym (średnio 11—12 miesięc’-') 
należyte zaawansowanie produkcji — 
mieszczące się właśnie w kategorii 
produkcji globalnej — jest kwestią 
niezwykle, żywotną. -Stocznią, ukła
dając, czy przyjmując plan na r-k 
bieżący, musi myśleć o swoich za
daniach na rok przyszły bardziej 
rzeczowo i wnikliwie, niż jakiekol
wiek inne przedsiębiorstwo przemy
słu ciężkiego. To się nazywa: „spe
cyfika". Z niej właśnie wynika ko
nieczność odpowiedniego rozwinię
cia robót w halach i na pochylniach 
oraz przygotowania kadłubów, aby 
potem zdać, w wyniku prac wypo
sażeniowych, gotowe stYki, czyli 
produkcję towarową. W każdym o-
kresie musi być zachowana 'ech- 
nologicznie uzasadniona proporcja 
między produkcją w toku e pro
dukcją towarową, aby ta ostatnia 
spływała — dosłownie i w przenoś
ni — rytmicznie i zgodnie z narasta
jącymi zadaniami planowymi.

Wedle opinii kierownictwa Stoczni 
Gdańskiej — na początku roku zaawan
sowanie na rzecz planowanej w tym
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dów i środków dla zrealizowania 
zaplanowanych inwestycji.

Również zmiany kierunków tech
nicznych inwestowania, które za
chodzą w trakcie realizacji planu, 
zwłaszcza wieloletniego, wymagają 
posiadania pewnych rezerw, gdyż 
oznaczają one w wielu przypadkach 
przejście na nową strukturę robót 
budowlano-montażowych, których 
opanowanie jest w pierwszym okre
sie trudne. Potrzeba rezerw inwe
stycyjnych wynika również z ko
nieczności przyśpieszenia niektó
rych obiektów inwestycyjnych w 
stosunku do planowanych harmono
gramów. Bez rezerw jest to możli
we jedynie kosztem opóźnienia in
nych obiektów.

Dalsza grupa przyczyn uzasadnia
jących potrzebę tworzenia rezerw 
wynika z niećokladności planu in
westycyjnego, które występują na
wet wtedy, kiedy docelowy układ 
warunków gospodarczych założony 
w planie nie ulega zmianie. Niedo
kładności te mogą się odnosić za
równo do rzeczowej, jak i finanso
wej strony planu inwestycyjnego. 
Niedokładności w programie rze
czowym polegają zwykle na niepeł
nym obliczeniu potrzeb inwestycyj
nych w poszczególnych gałęziach 
produkcji, niedostatecznym uwzględ
nieniu inwestycji towarzyszących 
lub wiążących. Z tego więc powodu, 
jak również z. przyczyn wykracza
jących poza sferę działalności inwe-



NOWY SPRZĘT DLA KOLEI

„Zycie Warszawy” przynosi ob
szerną informacją jna temat planu 
wyposażenia PKP w bieżącym roku 
w nowy sprzęt. Wartość tegorocz
nych zakupów taboru dla potrzeb 
PKP przekroczy 2,9 ,mld zł. Szcze
gólny udział W tych zakupach bę
dzie miał tabor elektryczny i spa
linowy. Dostawy taboru spalinowe
go i elektrycznego wzrosną w br. 
dwukrotnie w porównaniu do tego 
co' kolej otrzymała w roku 1963. 
PKP otrzymają w br. 140 lokomo
tyw spalinowych o mocy od 150 
do 800 KM oraz 13 lokomotyw spali
nowych o mocy 2.100 KM, nadają
cych się do prowadzenia najcięż
szych pociągów towarowych.

Plan tegoroczny przewiduje, iż 
PKP zakupi w br. 57 elektrowozów 
(w ub. r. zakupiono 44). Natomiast 
3-krotnie w porównaniu z ub. r. 
wzrastają dostawy jednostek elek
trycznych. Linie podmiejskie zasilą 
43 jednostki elektryczne.

Duże znaczenie będą miały dla 
kolei dostawy 7.300 wagonów towa
rowych. w tym ok. 500 .4-osiowych 
węglarek i wagonów krytych.

Plan przewiduje, że długość ze
lektryfikowanych szlaków zwiększy

Komisja
Polityki Ekonomicznej
Decyzją Zarządu Głównego Pol

skiego Towarzystwa Ekonomiczne
go powalana została Komisja Poli
tyki Ekonomicznej.

Do zadań tej Komisji należy 
■przedyskutowanie niektórych wę
złowych zagadnień gospodarki na
rodowej. Są to m.in. następujące 
zagadnienia:

— teoretyczne założenia planu 
perspektywicznego oraz tempo i wa
runki jego realizacji;

— powiązanie wewnętrznej kon
cepcji rozwoju gospodarczego z kie
runkami przyjętymi przez inne 
kraje demokracji ludowych w ra
mach RWPG;

KONCEPCJA 
I REALIZACJĄ
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Udział inwestycji produkcyjnych 
w nakładach na gospodarkę narodo
wą, ujęty w odcinkach rocznych wg. 
wyjściowej wersji bieżącego planu 
5-letniego można więc przedstawić 
w postaci krzywej, szybko rosnącej 
(od 67,6% w r. 1960) a następnie 
spadającej niemal do poziomu wyj
ściowego (do 69% w r. 1965). Oczy
wiście odwrotnie zakładano przebieg 
udziału inwestycji nieprodukcyj
nych: w pierwszych latach znaczny 
spadek udziału, w końcowym — dość 
szybki wzrost (rok 1980 — 32,4%, 
średnia lat 1961—1965 — 29,7%, rok 
1965 — 31%). Na rok 1965 udział 
inwestycji nieprodukcyjnych miał 
się ukształtować niemal na poziomie 
lat 1956—1960 (31,6%), ale nieco po
niżej roku 1960 (32,4%). Odpowied
nio do przebiegu krzywej nakładów 
nieprodukcyjnych miał się kształto
wać udział inwestycji na gospodarkę 

..mieszkaniową i komunalną (rok 
1960 — 23,9%, średnia lat 1961-1965 
- 22,2%, rok 1965 - 24,1%), zaś 
odpowiednio do krzywej nakładów 
produkcyjnych — udział nakładów 
na przemysł (rok 1960 — 39,3%, la
ta 1961—1965 — .40,1%, rok 1965 — 
36,8%).

W końcowym etapie planu miało 
więc nastąpić przesunięcie w struk
turze nakładów inwestycyjnych 
głównie między przemysłem i go
spodarką komunalno-mieszkaniową, 
na rzecz tej ostatniej. Istotne prze
sunięcie w drugiej połowie planu 
zakładano także w ramach inwesty
cji produkcyjnych, w postaci przy
spieszenia tempa inwestowania w 
rolnictwie (średnia planu 5-letniego 
wynosi 14,6 proc., udział w r. 1965 — 
16,2 proc.). To przesunięcie miało 
również nastąpić głównie w drodze 
zmniejszenia pod koniec planu tem
pa inwestowania w przemyśle ponie
waż — jak to widać w tabeli 1 — 
w innych działach gospodarki naro
dowej nie stwierdzamy istotniej-

Nr 3 (644) — 19.1.1964 r.

NOMINACJE 
RADY PAŃSTWA

Rada Państwa na posiedze
niu w dniu 10 stycznia br. 
powołała m. in. na stanowi
sko profesora nadzwyczajne
go w Uniwersytecie War
szawskim członka naszego ze
społu redakcyjnego, doc. Zo
fię Moreckq.

się w br. o 240 km. Już w I pół
roczu b. zostanie oddana do eksplo
atacji zelektryfikowana całkowicie 
trasa Kraków-Medyka. Zakończona 
też będzie elektryfikacja- na trasie 
Czechowice-Zebrzydowlce. Pocią
giem elektrycznym będziemy już 
pod koniec I półrocza mogli jechać 
z Warszawy do Poznania. Ogółem, 
przy pomocy trakcji elektrycznej 
— kolej wykona w br. ok. 22 proc, 
pracy w ruchu pasażerskim, oraz 
ok. 1/5 w ruchu towarowym.

Jednakże dostawy taboru oraz 
prace inwestycyjne na szlakach, 
tylko częściowo pomogą PKP wy
konać zwiększone zadania tegoro
czne. W decydującym stopniu do 
podwyższenia zdolności przewozo
wej kolei przyczynić się ma wzrost 
wydajności pracy oraz lepsze wy
korzystanie taboru.

— problemy w procesie inwesto
wania;

— pfoblemy handlu zagraniczne
go; .

— zatrudnienie i wydajność;
— problemy rozwoju gospodarki 

rolnej;
— skutki ekonomiczne i społecz

ne wprowadzania postępu tech
nicznego;

— szczególnie ważne zagadnienia 
gospodarki branżowej (koordyna
cja i specjalizacja produkcji).

Do składu Komisji Polityki Eko
nomicznej zaproszono przedstawi
cieli szeregu dziedzin nauki oraz 
specjalistów, reprezentujących po
szczególne działy gospodarcze (prze
mysł, bankowość, transport, handel 
zagraniczny, inwestycje, rolnictwo 
itp.). .

O przewodnictwo poproszono 
prof. dr E. Lipińskiego.

Należy podkreślić, że stopień za
interesowania wspomnianymi wy
żej zagadnieniami stwarza w obec
nym momencie warunki rozwoju 
Komisji, rokując uzyskanie poważ
nych rezultatów jej pracy. (HJM) 

szych różnic między udziałami w 
całym okresie planu i w r. 1965.

Przybliżony obraz dotychczasowej 
realizacji planu pod względem stru
ktury gałęziowej nakładów inwesty
cyjnych zawarty jest również w ta
beli 1. W skali trzech lat wyraźnie 
powyżej założeń planu kształtuje się 
udział nakładów na przemysł i bu
downictwo, poniżej zaś na rolnic
two i gospodarkę komunalno-miesz
kaniową. Jeżeli abstrahować od bu
downictwa i rolnictwa, gdzie odchy
lenia od planowanej struktury są 
względnie mniejsze, główne różno- 
kierunkowe zmiany nastąpiły w 
przemyśle i w gospodarce komunal- 
no-mieszkanlowej.

Zmiany te wyraziły się syntetycz
nie w szybkim wzroście udziału in
westycji produkcyjnych i odpowied
nim zmniejszeniu udziału inwestycji 
nieprodukcyjnych, co miało miejsce 
przy utrzymaniu ogólnej wielkości 
planowanych nakładów. Wprawdzie 
tendencja taka była założona w kon
cepcji planu dla jego pierwszej fa
zy, ale rozpiętość między obu grupa
mi nakładów ukształtowała się 
ostrzej, niż to wynikało z założeń 
planu. Gdybyśmy bowiem obecnie 
chcieli doprowadzić do planowanego 
na lata 1961—1965 udziału inwestycji 
produkcyjnych (70,3 proc.), należa
łoby ten udział ustalić na lata 
1964—1965 na poziomie ok. 69 proc.* 
co jest praktycznie biorąc nieosią
galne. Wynika to jasno z następują
cego szacunkowego oczywiście wy
liczenia. ’J

Nakłady inwestycyjne w gospo
darce narodowej nadała 1964/65 ma
ją wynieść w ~ cenach 1963 r. wg 
skorygowanego planu około 258 mld 
zł (tj. o ok. 16 mld mniej, niż wy
nika to z odpowiedniego wycinka 
pierwotnej wersji planu 5-letniego). 
Gdyby przyjąć udział inwestycji 
produkcyjnych na poziomie 69 proc. 
— wyniesie to ok. 178 mld zł. Tym
czasem na ten okres obecne zało
żenia przewidują ok. 74 proc. (1964 
rok — 73,9 proc, 1965 rok — 74,2 
proc.) — co wynosi łącznie za 2 lata 
ok. 191 mld zł. Różnica między obu 
wielkościami stanowi ok. 13 mld zł. 
Ponieważ ogólne zwiększenie na- 
klatjów inwestycyjnych nie wchodzi 
w rachubę, próba doprowadzenia 
do pierwotnie planowanej struktury 
musiałaby oznaczać zmniejszenie 
planowanych aktualnie nakładów

O
CENA stosowanych do
tychczas mierników oce
ny działalności przedsię
biorstwa wymaga rów
nież krytycznego usto
sunkowania się do cen, 

przy pomocy których obliczana jest 
produkcja przedsiębiorstw1). Na 
wagę tej sprawy wskazuje postulat 
Komisji dla weryfikacji mierni
ków produkcji, by — w miarę mo
żliwości — odstępować od produk
cji globalnej jako podstawowego 
miernika oceny działalności przed
siębiorstwa i zastępować go pro
dukcją towaiową oraz produkcją 
netto (głównie — produkcją w ce
nach przerobu). Z postulatem 
przejścia do produkcji towarowej 
związany jest .wniosek, by liczyć 
ją nie w cenach zbytu (jak to jest 
dotychczas), lecz w cenach fabrycz
nych. ‘

SPROSTOWANIE

W streszczeniu dyskusji na km. 
ferencjl pte o miernikach działalności 
przedsiębiorstw przemysłowych (w 2g 
nr 1/641 podano mylnie nazwisko Jedne
go z dyskutantów. Nazwisko brzmi nie 
(Jerzy) Głowacki lecz ANACKl. ła no- 
myłkę serdecznie przepraszamy Autora 
1 Czytelników (Hed.) futura

Ustosunkowanie się do tego wnio
sku wymaga przede wszystkim 
określenia sfery produkcji, której 
on może dotyczyć. Otóż w sferze 
produkcji środków produkcji (a 
ściślej mówiąc — artykułów zao
patrzeniowych i inwestycyjnych) 
ceny fabryczne równe są cenom 
zbytu. Problem ten więc mógłby 
być aktualny jedynie wówczas* 
gdyby w sferze tej utworzono sy
stem cen fabrycznych odrębnych 
od cen zbytu. Natomiast w sferze 
produkcji środków konsumpcji (a 
ściślej mówiąc — artykułów ryn
kowych), istnieje już system cen 
fabrycznych odrębnych od cen zby
tu, a ceny fabryczne — jak wiado
mo — kształtowane są w propor
cji do kosztów i charakteryzuje je 
stosunkowo niewielka rozpiętość 
stopy zyskowności, zaś ceny zbytu 
są pochodne od cen detalicznych 
(powstają po odjęciu od nich marż 
handlowych) i charakteryzuje je 
znaczna rozpiętość stopy akumula
cji finansowej.

Ceny zbytu środków konsumpcji 
jako pochodne od cen detalicznych 
odzwierciedlają wszystkie wady* 
dysproporcje i niekonsekwencje te
go systemu cen. Ceny detaliczne w 
założeniu swym mają być cenami 
równowagi rynkowej i jako takie 
winny w tym samym kierunku od
działywać na nabywców i produ
centów. Tak np. wysoka cena usta
lona w przypadkach nadwyżki po
pytu nad podażą ma skłaniać na
bywców do ograniczenia zakupu 
danego wyrobu, natomiast przed
siębiorstwa T- poprzez stosunkowo 
wysoką rentowność danego wyro
bu — skłaniać do zwiększenia jego 
produkcji. Takie są teoretyczne 
założenia, A w praktyce — ceny 
detaliczne są rzadko zmieniane, 
wielkość ich jest najczęściej funk
cją równowagi globalnej rynku a 
nie równowagi cząstkowej danych 
wyrobów, a jeżeli tą ostatnią od
zwierciedlają — to, w najlepszym 
przypadku, istniejącą w odległym 
momencie ustalenia ceny, a nie 
aktualną.
./ ZnieksztąlceMę/ cen.'. detąli<£mych | 
jako cen równowagi powoduje 
również polityka stabilizacji ko
sztów utrzymania, realizowana po
przez stałe ceny artykułów pierw
szej potrzeby. Stabilizacja cen w 
tych warunkach powoduje bowiem 
niską rentowność, zwiększony po
pyt i ograniczoną podaż.

Wreszcie, oddziaływanie państwa 
na popyt ludności przez sztuczne 
podwyższanie cen (np. ogranicza
nie poprzez "wysokie ceny popytu 
na wódkę) wprawdzie skłania kon
sumentów do ograniczenia zakupu 
danego wyrobu, ale równocześnie 
zachęca przedsiębiorstwa do zwięk
szania protfukcji nie zawsze prze
cież najbardziej potrzebnej.

na sferę produkcyjną o wyliczone 13 
mld złotych, czyli o ok. 7 proc.

Możliwości wygospodarowania tak 
poważnej kwoty nie ma co roz
ważać w takich działach produkcyj
nych, których pełna ■ pula inwesty
cyjna jest mniejsza,, lub niewiele 
większa. Pozostaje więc przemysł, 
na -który przypada ponad połowa 
nakładów produkcyjnych, awięc ok. 
10» mld w latach 1964-1965. Jed
nakże w grupie resortów przemysło
wych ok. 89 proc, nakładów jest 
przeznaczone w r. 1964 na inwesty
cje kontynuowane, a tylko 11 proc.— 
na nowo rozpoczynane (w minister
stwie przemysłu ciężkiego tylko ok. 
7 proc.). Próba wygospodarowania 
tu chociażby 10 mld zł (ok. 10 proc.) 
oznaczałaby więc nie tylko uniemo
żliwienie rozpoczęcia najbardziej 
niezbędnych budów, ale po prostu 
zwolnienie tempa budowy inwestycji 
kontynuowanych, a więc zwiększenie 
i tak już poważnego stopnia zamro
żenia nakładów.

Z powyższych rozważań dość jasno 
chyba wynika, że ukształtowana w 
toku realizacji planu 5-letniego sy
tuacja nie stwarza obecnie realnej, 
ekonomicznie zasadnej alternatywy 
osiągnięcia zawartej w pierwotnej 
koncepcji planu struktury inwestycji 
produkcyjnych i nieprodukcyjnych. 
Ze stopnia zaangażowania środków 
wynika raczej wyrażona w aktual
nych założeniach na lata 1964/65 
tendencja pewnego dalszego zwięk
szenia udziału inwestycji produkcyj
nych.

Można się oczywiście zastanawiać, 
na ile na odchyleniach od planu 
zaważyła sama jego koncepcja, a na 
ile niewłaściwa, czy też wywołana 
przez czynniki autonomiczne reali
zacja, Na pierwszy rzut oka teore
tycznie poprawne jest założenie, we
dług którego najpierw zakłada się 
przyspieszenie tempa inwestowania 
w działach produkcyjnych, aby w 
oparciu o osiągnięte efekty zwięk
szyć następnie intensywność inwe
stowania w działach nieprodukcyj
nych. Do tego typu kojarzenia w 
czasie obu kierunków inwestowania 
skłaniała niewątpliwie sytuacja w

Ta wadliwość systemu cen de
talicznych, a w konsekwencji 1 
cen zbytu środków konsumpcji, po
woduje, że od zarania swego go
spodarka socjalistyczna poszukuje 
ną nie. antidotum. Tym antidotum 
w pewnym zakresie okazał się sy
stem ’ cen fabrycznych. Ceny fa
bryczne przede wszystkim wypie-. 
rają ceny zbytu jako narzędzie ra
chunku ekonomicznego. Ceny fa
bryczne zapewniają współmierność 
cen środków produkcji i środków 
konsumpcji, są Więc podstawą cen 
porównywalnych. W niektórych 
gałęziach przemysłu konsumpcyj
nego zastępują one ceny zbytu ja
ko miernik produkcji, służący do 

U cenach 

zbytu- 

dobrze i źle
JULIAN GORDON

oceny działalności przedsiębior
stwa. Związane to jest z wprowa
dzeniem w miejsce akumulacji zy
sku, jako syntetycznego wskaźni
ka oceny działalności przedsię
biorstw tych gałęzi. Postulaty Ko
misji w sprawie usprawnieniai 
mierników produkcji, a także cen 
prowadzą w kierunku dalszego 
zwiększenia zakresu działania ceny 
fabrycznej w tej ich funkcji.

Ten kierunek działania można 
byłoby uznać za w pełni uzasad
niony, gdyby nie związane z nim 
pewne niebezpieczeństwo. Otóż w 
tych dążeniach wychodzi się nie 
zawsze z wypowiadanego założe
nia, że system cen zbytu jest nieu
leczalnie wadliwy, że szkoda za
chodów i trudów na jego ulepsza
nie i udoskonalanie. Trzeba jed
nak zdać sobie sprawę z tego, że 
pomniejszenie roli ekonomicznej 
cen zbytu spowoduje również spro
wadzenie do minimum ich strony 
pozytywne. A strony pozytywne 
cen zbytu polegają na tym, że 
wiążą one przedsiębiorstwa z sy
tuacją rynkową. W oparciu o te 
ceny przedsiębiorstwa otrzymują 
mniej lub bardziej dokładne sy
gnały o stanie popytu na poszcze
gólne wyroby, z realizacją produk
cji w tych cenach związana jest 
realizacja zaplanowanej przez pań
stwo sumy akumulacji finansowej.

Pomniejszenie roli ekonomicznej 
cen zbytu doprowadzić więc może 
do zaniedbania przez przedsiębior
stwa zadań związanych z akumu
lacją. Uczynienie cen fabrycznych

*

bilansach wielu podstawowych pro
duktów. Warunkiem takiego zało
żenia musi być jednak precyzyjne 
planowanie i precyzyjna realizacja, 
a także odpowiedni udział w inwe
stycjach produkcyjnych obiektów 
o stosunkowo krótszym cyklu (2—3 
lata). Wydaje się, że jednokierunko
we w zasadzie odchylenia wskazy
wałyby nie tylko na wady teoretycz
nej koncepcji, ale również na nie
dostateczne uwzględnienie w planie 
niedoskonałych warunków jej reali
zacji. Skoro zaś proces inwestycyjny 
nie przebiega u nas sprawnie, w 
zbyt małym stopniu założona została 
ewentualność wydłużania cyklu 
i przekraczania kosztorysów, praw
dopodobna na większą skalę w ma
sywnych inwestycjach produkcyj
nych, ze względu na ich charakter.

Elementem korygującym mogła tu 
być oczywiście rezerwa planu in
westycyjnego, dostatecznie oczywiś
cie duża i celowa. Ponieważ rezerwa 
ta nie była wystarczająca a układ 
czasowy planu przewidywał uloko
wanie przeważającej części inwesty
cji o długim cyklu w jego pierwszej 
części, zaś inwestycji o krótkim cy
klu w jego drugiej części — te 
ostatnie stały się naturalną rezerwą 
pierwszych, ponieważ ogółu nakła
dów inwestycyjnych nie można było 
zwiększyć. Dotyczyło to Inwestycji 
nieprodukcyjnych, a także części in
westycji w przemysłach przetwór
czych oraz komplementarnych inwe
stycji w rolnictwie.

Czynikiem, który pogłębił zaryso
wane w latach 1961—1963 tendencje 
była konieczność zmniejszenia w 
latach 1964—65 zarysowującego się 
napięcia inwestycyjnego. Przebieg 
realizacji przyjętej koncepcji planu 
inwestycyjnego oraz zmniejszenie 
nadmiernego wolumenu nakładów 
inwestycyjnych - składają się na 
stosunkowo wysoki udział nakładów 
produkcyjnych w funduszu inwesty
cji w ostatnich dwóch latach bie
żącego planu. Udział ten rośnie rów
nież w rezultacie zwiększenia udzia
łu nakładów na rolnictwo z 13 proc. " 
w 1963 r, do 16,3 proc, w 1964 r.

podstawową formą ceny smużącej 
do oceny działalności przedsiębior
stwa, przy pozostawieniu w nie
zmienionym stanie cen zbytu, mo
że również spowodować wprawdzie 
odwrotne do dotychczasowych, ale 
niemniej niepokojące skutki. Tak 
np. o ile działanie cen zbytu do
tychczas często zachęcało przedsię
biorstwa do uprzywilejowania pro
dukcji artykułów drogich, wysoko- 
akumulatywnych, o tyle działanie 
cen fabrycznych, neutralnych w 
stosunku do asortymentowej struk
tury produkcji, przy nacisku na
bywców na wyroby tanie, nisko- 
akumulatywne, będzie zachęcało 
przedsiębiorstwa do ich produko

wania — ale nieraz w takiej mie
rze na jaką nie pozwalają możli
wości finansowe państwa.

Z tego wniosek, że zwiększenie 
roli i zakresu działania cen fa
brycznych może przynieść pożą
dane efekty, o ile będzie połączone 
z systematycznym ulepszaniem i 
doskonaleniem cen zbytu. Kierunek 
tego doskonalenia jest oczywisty: 
chodzi o stopniową przebudowę 
cen zbytu, opartą o założenia przy
świecające systemowi cen fabrycz
nych, mianowicie: proporcjonal
ność cen do kosztów. Niewątpli
wie, że będzie to proces trudny i 
długotrwały, nasilenie jego zależy 
w dużym stopniu od rozwoju sy
tuacji gospodarczej, łatwiejszy bę
dzie do przeprowadzenia w tych 
gałęziach produkcji, w stosunku do 
tych wyrobów, na które powstał 
już lub powstanie rynek nabywcy. 
Ną tę. drogę ulepszania cen zbytu 
wkroczyliśmy już w ostatnich la
tach i należy się nadal po niej w 
sposób zdecydowany posuwać.

Rzecz zrozumiała, że potrzebna 
jest w tej dziedzinie przezorność. 
Chodzi wszak o uzdrowienie sfery 
cen detalicznych, sfery „delikatnej" 
związanej bezpośrednio z pozio
mem kosztów utrzymania ludności, 
z równowagą rynkową. Powiedz
my sobie otwarcie, że operacje ce
nowe, usuwające narosłe dyspro
porcje i wprowadzające racjonalny 
układ cen, nie mogą naruszyć po
ziomu kosztów utrzymania nie 
tylko w kierunku jego podwyższe
nia — co jest bezsporne, ale i w 

i 19 proc, w 1965 r. (według zaktua
lizowanej wersji planu). Przy wła
ściwym wykorzystaniu tych poważ
nych środków, które przeznacza się 
na rolnictwo, pozwoli to nadrobić 
zaległości w realizacji planu i st"wo- 
rzy dla tej ważnej gałęzi gospodarki 
narodowej warunki bardziej ustabi
lizowanego rozwoju.

Przesunięcia w strukturze gałę
ziowej inwestycji mają różny walor 
z punktu widzenia bliższej i dalszej 
perspektywy. Dla krótkiego okresu 
czasu ich głównym walorem jest 
koncentracja na obiektach konty
nuowanych i szansa na przyspiesze
nie ich zakończenia — co oznacza 
zmniejszenie zamrożenia środków 
i ewentualność poprawy wielu istot
nych bilansów materiałowych. Z 
drugiej strony wiąże się to z ofia
rami w postaci poważnego ograni
czenia nakładów na wiele istotnych 
z rynkowego, czy bytowego punktu 
widzenia dziedzin, jak np. na bu
downictwo mieszkaniowe. Sprawy 
te wymagają wnikliwego rozważenia 
w toku przygotowywania koncepcji 
i założeń planu na lata 1966—1970. 
Chodzi przecież o to, aby zagadnie
nia z konieczności teraz przesunięte 
w czasie, znalazły w przyszłym pla
nie odzwierciedlenie w jego kon
cepcji, i to w ujęciu czasowym na
wiązującym do przebiegu planu bie
żącego.

Potrzebę powiązania z tego punk
tu widzenia obu planów pięciolet
nich podkreślono w materiałach XIV 
Plenum.

„Zmiany dokonane w planie po
ciągają za sobą szereg skutków, 
które trzeba będzie wziąć pod uwa
gę przy ustalaniu następnego planu 
5-letniego. W przyszłej pięciolatce 
trzeba będzie m. in. zwiększyć na
kłady inwestycyjne na przetwórcze 
gałęzie przemysłu, także w celu za
pewnienia nowych miejsc pracy, 
umożliwiających wchlon'ęcie wyżu 
demograficznego, którego szczyt 
przypada na najbliższe lata. Trze
ba będzie również dążyć do pełniej
szego zaspokojenia potrzeb miesz
kaniowych, socjalnych i kultural- 

klerunku jego obniżenia — P?
stu dlatego, że nas na to wem« 
nie stać. Utrudnia to dokonywanie 
tych operacji, ale bynajmniej nie 
uniemożliwia.

W tych warunkach wydaje się 
uzasadniony postulat Juliusza 
Strumińskiego, by proces ulepsza
nia cen detalicznych 1 zbytu roz
począć od porządkowania ich we
wnątrz poszczególnych grup towa
rowych. Wiemy, ile tu nagromadziło 
się przez lata dysproporcji, utrud
niających ukształtowanie asorty
mentowej struktury produkcji zgo
dnie z potrzebami konsumentów 
i zgodnie z możliwościami gospo
darki. A wiemy, że tego rodzaju 
*,mikroreformy‘‘ — przy dobrym 
przygotowaniu — można przepro
wadzić bez obawy o naruszenie na
wet cząstkowej równowagi rynko
wej. Wydaje się. jednak, że reali
zując ten pierwszy, stosunkowo 
najłatwiejszy etap ulepszania kj- 
stemu cen detalicznych, należy 
mieć przed oczyma dalej idące ge
neralne wytyczne. Pożądane jest 
przecież, by podstawą dla wyrów
nywania rentowności wewnątrz 
poszczególnych grup wyrobów była 
nie przypadkowa przeciętna stopa 
rentowności danej grupy, lecz ja
kiś orientacyjny wskaźnik prze
ciętnej rentowności przemysłu kon
sumpcyjnego lub, chociażby, po
szczególnych jego gałęzi. W sto
sunku do wyrobów substytucyj
nych konieczne będzie porządko
wanie cen, obejmujące równocześ
nie odpowiednie grupy towarowe.

Ceny zbytu są cenami sprzedaży* 
a więc podstawową formą ceny w 
gospodarce towarowo-pieniężnej, 
jaką jest przecież gospodarka so
cjalistyczna. Wadliwość tych cen 
wynika w pierwszym rzędzie z ob
ciążenia ich różnorodnymi, nieraz 
krzyżującymi się funkcjami, które 
w rozwiniętej gospodarce socjali
stycznej będą przejęte przez inne 
narzędzia gospodarowania (płace, 
fundusz spożycia zbiorowego itd.); 
System cen fabrycznych powstał 
jako antidotum na wadliwość cen 
zbytu, ale nie jest powołany i nie 
jest w stanie w pełni je zastąpić. 
Stwarza on jednak odpowiedni mo
del dla ich stopniowej przebudo
wy. Sprzyjać tej przebudowie bę
dzie osiągnięcie przez gospodarkę 
socjalistyczną odpowiedniego stop
nia wzrostu i elastyczności produk
cji oraz związane z tym. upow
szechnienie rynku odbiorcy.

Zbyt wielką jeszcze rolę w na
szej polityce gospodarczej, w tej 
liczbie i w dziedzinie cen, gra nie
stety, metoda „straży pożarnej", tj. 
przymusowego reagowania na dłu
go istniejące, ale niepokojące już 
nabrzmiałe ujemne zjawiska, nato
miast zbyt małą jeszcze rolę gra 
metoda profilaktyki, a więc prze
widywania i zapobiegania.

‘) Artykuł napisany na kanwie ..głosu 
w dyskusji” na konferencji o mierni
kach oceny działalności przedsiębiorstwa 
przemysłowego (9—10.XII.1963 r.).

nych, ponieważ obecnie ograniczenia 
inwestycyjne dotknęły tych dzie
dzin". ।

Problemy realizowanych i przewi
dywanych kierunków inwestowania 
nie zamykają się oczywiście w ogól
nej informacji i niepełnych reflek
sjach na temat wzajemnego powią
zania inwestycji produkcyjnych 
i nieprodukcyjnych oraz gałęziowego 
podziału nakładów. Należałoby 
przyjrzeć się bliżej kierunkom inwe
stowania w poszczególnych gałę
ziach, a T zwłaszcza w przemyśle, 
który jest przecież wiodącą gałęzią 
w naszej gospodarce i pochłania po
nad 40 proc, ogółu nakładów inwe
stycyjnych. Pozwoli to zapewne na 
znacznie konkretniejszą analizę 
i bardziej sprecyzowane wnioski. 
Stanowi to jednak problem sam W 
sobie, do którego wrócimy oddziel
nie.

JAN GŁÓWCZYK

') „Plan — realizacja — wnioski", 2. g. 
nr 49/1963.

„Potrzeby — możliwości — alternaty
wy" — Nr 51—52/1963.

’) K. Marks — Przyczynek do krytyki 
ekonomii -----politycznej — Warszawa, 1953
r. str. 242.

*) Patrz artykuł pt. „Struktura za
trudnienia a równowaga", Z.G, nr 46/1963.

6) Dane statystyczne przytoczone w 
artykule zaczerpnięto z następujących 
źródeł: roczniki statystyczne GUS, „Po
lityka gospodarcza Polski Ludowej", cz. 
II. str. 173, K1W, 1961, S. Kuziński — 
„O czynnikach wzrostu gospodarczego 
Polski Ludowej" - Ki W 1962, M. Bart
nicki — „Aktualne problemy Inwestowa
nia" — „Nowe Drogi" nr 1/1963 1 z pu
blikacji NPG. V



Z NPG NA ROK 1964

Dynamika 
produkcji 
przemysłowej

nie zostaną w pełni wykonane zadania w zakresie 
produkcji wyrobów walcowanych.

W przemyśle maszynowym, mimo przekroczenia za
dań wartościowych, nie zostaną w pełni wykonane 
zadania, przewidziane w planie 5-letnim, w zakresie 
produkcji wielu asortymentów i urządzeń, co wiąże 
się z mniejszymi dostawami wyrobów, walcowanych 
i metali nieżelaznych. ;

W przemyśle chemicznym nieosiągnięcie założeń 
planu 5-letniego w szeregu ważniejszych wyrobów 
wynika'z opóźnień inwestycyjnych, jak i ograniczeń 
w imporcie serowców. Niepełne wykonanie zadań 
planu 5-letniego w zakresie produkcji tkanin baweł
nianych i wełnianych spowodowane Jest ogranicze
niem importu surowców oraz brakiem zdolności pro- 
dukcyjnyth na skutek ograniczeń inwestycji.

Ogólne zmiany w strukturze produkcji przemysło
wej oraz w tempie rozwoju poszczególnych gałęzi 
przemysłu w stosunku do 1963 r. uwidocznione są 
w zestawieniu tabelarycznym, zawartym w uchwale 
Sejmu o NPG na rok 1964. Tabelę tę uzupełniamy 
danymi z lat 1960—19622).

STRUKTURA PRODUKCJI GLOBALNEJ PRZEMYSŁU

Mięso c&y ryłby ?

• Według założeń NPG na rok 1964, wartość produk
cji globalnej przemysłu socjalistycznego wyniesie 
w cenach porównywalnych1) 645,7 mld zł. Stanowić 
to będzie wzrost o 6,3 proc, w zestawieniu z 1963 r., 
przy czym produkcja środków wytwarzania ma wzro
snąć o -7,1 proc., a produkcja przedmiotów spożycia 
o 5,2 proc.

Jest to tempo wzrostu wyższe, niż osiągnęliśmy 
w roku ubiegłym, lecz niższe od zakładanego w rocz
nym odcinku planu 5-letniego, według którego wzrost 
produkcji globalnej przemysłu w 1964 r. miał się 
kształtować na poziomie 9,4 proc. W proporcjach 
przyjętych w NPG założona jest pewna, dość zresztą 
skromna, poprawa powstałej w latach 1962—1963 roz
piętości między wzrostem produkcji grupy A a wzro
stem produkcji grupy B. Jednakże ta ostatnia pozosta- 
je znacznie poniżej założeń planu 5-letniego. W jakim 
stopniu poniżej?

Nn posiedzeniu sejmowej Komisji Planu Gospodar
czego, Budżetu i Finansów, obradującej w dniu 13 
grudnia ub. r. nad planem i budżetem, pos. Józef 
Kwietniewski wykazał, że na tle-założonego aktualnie 
ograniczenia tempa rozwoju przemysłu wartość pro
dukcji globalnej przemysłu w 1964 r. będzie niższa 
od zadań nakreślonych w planie 5-letnim o 19,7 mld 
zł, przy czym wartość produkcji środków wytwarzania 
będz e wyższa o 0,7 mld zł (w cenach porównywal
nych wyniesie 404,3 mld zł), a wartość . produkcji 
przedmiotów spożycia będzie niższa o 20,4 mld zł 
(w cenach porównywalnych wyniesie 241.4 mld zł). 
W niedoborze grupy B, wynoszącym 20,4 mld zł, prze
mysł spożywczy partycypuje kwotą 16.7 mld zł, co 
przypisać należy głównie niepomyślnej sytuacji, jaka 
ukształtowała się w rolnictwie w okresie dwóch ostat- 
n ch lat oraz nieosiągnięciu wskaźników planu 5-let- 
nego w zakresie skupu mleka.

Jeśli odpowiednie wskaźniki planu 5-1 etn lego przyj - 
m emy za punkt odniesienia i skonfrontujemy je z za
łożeniami NPG na rok 1964, to skalę odchyleń w dy
namice produkcji przemysłowej w latach 1961—1964 
można zilustrować następująco:

— według planu 5-letniego ■wartość produkcji prze
mysłowej w 1964 r. w zestawieniu z 1960 r. miała 
wzrosnąć o 38,3 proc., podczas gdy obecnie zakłada 
s:ę wzrost o 33,9 proc., przy czym wartość produkcji 
środków wytwarzania zamiast o 41,3 proc, ma osiąg
nąć wzrost o 40,6 proc., a produkcja przedmiotów 
spożycia zamiast o 33,4 proc, ma wzrosnąć o 23,3 proc.

Przyjęte w NPG na rok 1964 odchylenia od założeń 
planu 5-letniego kształtują się różnie w poszczegól
nych gałęziach przemysłu. Między innymi zmniejsza 
się w stosunku do założeń planu 5-letniego produkcję 
hutnictwa żelaza i metali nieżelaznych, przemysłu ma
teriałów budowlanych, włókienniczego, skórzano- 
obuwn(czego, spożywczego. Zwiększa się natomiast w 
w stosunku do założeń planu 5-letniego — produkcję 
przemysłu maszynowego, gumowego, drzewnego. Za
kłada się znaczne przekroczenie zadań w wydobyciu 
węgla kamiennego, co ma nastąpić głównie w drodze 
zwiększenia wydajności pracy; założone poniżej zadań, 
wynikających z planu 5-łetniego wydobycie węgla 
brunatnego, spowodowane jest nieosiągnięcieim plano
wanej zdolności wydobywczej kopalni w Pątkowie 
i Adamowie.

Przyjęty w planie poz’om produkcji stali zapewnia 
wykonanie odpowiednich założeń planu 5-letniego;

Gałęzie przemysłu

udział procentowy

Wytwarzanie energii elektrycznej

Wartość produkcji globalnej 
przemysłu — ceny porówn. . . 100 100 100 100 100,3

i cieplnej................................... 2,2 2,3 2.2 2,3 106,4Przemysł paliw.......................... 9,7 8,6 8,4 8,3 105,2
Hutnictwo Żelaza...................... 8,0 9,9 8,5 8,4 104,5
Hutnictwo metali nieżelaznych 2,3 2,3 2,2 2,2 103,1Przemyśl maszynowy i kon-

slrukcji metalowych . . . . 5,7 6,6 6,7 106,2Przemyśl elektrotechniczny . . 3,5 4.3 4,8 109,8Przemyśl środków transportu . 6,6 7,5 8,2 108,5Przemyśl metalowy .................. 4,2 4,6 4,8 106,4Przemyśl chemiczny • • . • , 6,3 7,2 7,5 7,9 111,3Przemysł gumowy...................... 1,1 1,2 1,2 1,2 105,7Przemyśl materiałów budowl. . 3,3 3,1 3,1 3,1 107,2Przemysł szklarski...................... 0,5 0,6 0,6 0,6 107^2Przemysł porcelanowo-fajansowy 0,2 0,2 0,2 0,2 108,4
Przemysł drzewny ...... 4.2 4.1 6.1 4,0 103,8Przemysł papierniczy . • . . 1,6 1,6 1,5 1.5 104,5
Przemysł poligraficzny .... 0,6 0,6 0,6 0,6 101,1
Przemysł włókienniczy .... 9,7 9,0 8,5 8,5 106,6
Przemysł odzieżowy ..... 2,8 3,0 3,1 3,0 104.2
Przemysł skórzano-obuwnlczy . 2,5 2,2 2,1 2,1 106,7Przemysł spożywczy.................. 24,1 22,0 20,6 20,1 103,7Przemysł solny.......................... 0,1 0,1 0.1 0,1 108,1
Inne gałęzie przemysłu .... 0,8 1.0 1.3 126,6

Zwolnienie tempa wzrostu produkcji globalnej 
przemysłu, założone z uzasadnionych względów na 
rok 1964, wprowadza poważną korektę wskaźników 
wzrostu dla przemysłu, ustalonych w planie 5-letnim. 
Fakt ten rzutuje na możliwości dalszego rozwoju pro
dukcji przemysłowej w końcowym roku planu 5-let- 
niego. Zestawmy założenia NPG na rok 1964 z zało
żeniami planu 5-letniego przyjętymi na rok 1965.

WZROST PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ 
ceny porównywalne

NPG na 1964 Pian 5-letnI 1965
1960 = 100 1960 <= 100Produkcja globalna 133,9 151,9

Grupa A 140,6 157,2Grupa B 123,3 144,8

Rzut oka na przytoczone zestawienie prowadzi do 
stwierdzenia: jest mało prawdopodobne, by założenia 
planu 5-letniego na rok 1965 w zakresie wzrostu pro
dukcji przemysłowej mogły być w pełni zrealizowane.

H. S.

1) Przez ceny porównywalno produkcji przemysłowej w pla
nie na lata 1961—1963 rozumie się ceny fabryczne z dnia 
1 lipca 1960 r.

2) Strukturę produkcji globalnej przemysłu, ukształtowaną 
w 1960 r. oraz w 1962 r„ podajemy w ramach przemysłu 
uspołecznionego (Rocznik Statystyczny 1963 r., str. 102). Dane 
za 1963 r. (przewidywane wykonanie) oraz założenia na rok 
1964 zaczerpnięto z uchwały Sejmu o NPG na rok 1964 (Mo
nitor Polski z 24 grudnia 1963 r. nr 96). Dane te obejmują 
produkcję globalną przemysłu socjalistycznego. Nie stanowi 
to Istotnej przeszkody do porównawczych zestawień w za
kresie udziału procentowego poszczególnych gałęzi przemy
słowych w wartości produkcji globalnej przemysłu, obliczo
nej w cenach porównywalnych.

mączKa 
mięso wołowe

kraju brakuje właśnie przysłowio
wej kropki nad i, przy czym „krop
ka” ta winna być dostatecznych 
rozmiarów, ażeby wykorzystać swój 
potencjał produkcyjny. Ta kropką 
nad i — to białko.

Struktura produkcji japońskiego 
statku przetwórni „Renschin Mani” 

.(przytoczona w artykule Z. Wycze
sanego „He kto łowi’’): 7 300 ton 
mączki rybnej, 1000 ton oleju, 1500 
ton ryb mrożonych, prawdopodob
nie najbardziej odpowiadałaby na-" 
szym perspektywicznym potrzebom 
gospodarczym. Dlatego • też należa
łoby projektować i budować .stat
ki o wyżej wymienionym , profilu 
produkcyjnym. Kto wie, czy .nie 
należałoby stworzyć „floty białko
wej”, produkującej jedyn e mączkę 
rybną (skróciłoby to czas oraz 
kaszty produkcji drogą eliminacji 
uzbrojenia statku w skomplikowa
ne urządzenia, jak linie produkcji 
konserw, zamrażalnie etc.).

Czas nagli — jak najszybciej mu- 
simy znaleźć się na oceanach 
świata.

*

Wszystkim jest znany fakt, że 
zwierzęta, np. krowy, niezależnie od 
tego, czy produkują mleka więcej 
czy mniej, zużywają określoną, 
prawie stałą ilość paszy na utrzy- 
manie ciała i na podstawowe funk
cje życiowe, jak oddychanie, poru
szanie się, procesy trawienia itd.; 
drugą część paszy przetwarzają na 
produkcję interesującą konsumenta, 
np. mleko.

BORYS HRYCYK

Z
MIANY struktury społecznej 
oraz wzrost zarobków najniżej 
zarabiających grup społeczeń
stwa w naszym kraju, wzmogły w 
znacznym stopniu popyt na środki 
odżywcze; w ich ramach szczególnie 

wzrósł popyt na mięso.

Ograniczone możliwości w dzie
dzinie produkcji i importu pasz 
wysokobiałkowych (poprzez kiero
wanie tych pasz na przetwarzanie 
i uszlachetnianie przez drób i trzo
dę można by najszybciej rozwiązać 
problem mięsny) spowodowały, że 
zwrócono uwagę, zarówno w na
szym jak i innych krajach, na' pro
dukcję mięsa bydlęcego, nie wy
magającego tak dużej ilości pasz 
treściwych na 100 kg przyrostu, jak 
tego wymagają procesy technolo
giczne przy tuczu trzody i drobiu.

Postępy w automatyzacji produk-

wysokobiałkowych’, a w tym mącz
ki rybnej.

Mączka rybna, jako pasza, nada- 
je się jedynie dla pewnych kate
gorii zwierząt.; mianowicie, dla dro
biu i trzody hodowlanej. W nie
znacznym stopniu • nadaje się ona 
dla trzody i drobiu przeznaczonych 
na rzeź, a to na skutek przekazy
wania nieprzyjemnego zapachu i 
zmian smakowo - aromatycznych. 
Ten brak można jednak ominąć po
przez usunięcie, w ostatnich tygod
niach przed ubojem, mączki rybnej 
z dawki pokarmowej zwierząt prze
znaczonych na rzeź.

Natomiast skarmianie mączki ryb
nej w pierwszych okresach wzro
stu opasanych zwierząt, w okre
sach, w których stosunek białka do 
węglowodanów jest przeważający 
dla białek będzie decydować o eko- 
nomiczności całego opasu oraz o 

•wykorzystaniu istniejących zaso-

Stosunek procentowy między pa
szą bytową a produkcją mleka 
wykazujp, że gros nakładów, a mia
nowicie 52,8 — 58,7 proc, zużytko
wane jest na utrzymanie przy ży
ciu krów. Produkcja mleka nato
miast stanowi wszystkiego od 41— 
47 proc, spożytych przeliczeniowych 
jednostek zbożowych. (Wykazałem 
to w pracy „Badania nad drogami 
poprawy efektywności produkcji 
zwierzęcej”, w której zbadałem sto
sunek między nakładami paszowy
mi na utrzymanie krów i produk
cję mleka we wszystkich PGR-ach 
woj. olsztyńskiego w latach 1950— 
1957).

Badania 
zużywano 
produkcję

te Wykazały, że w 1955/56 
w olsztyńskich PGR na 
mleka tyle pasz, ile zu-

żywano w 1950 roku na utrzyma
nie i produkcję, a mianowicie 
402 530 q jednostek przeliczenio
wych i 417 341 q jednostek przeli
czeniowych. Jednak stosunek mię
dzy paszą produkcyjną a paszą* by-

cji oraz stale wżrastąjące znaczę- _ . ....._  _
nie pracy" umysłowej* sprawiły, że ‘ ‘tbów pasz-węglowodanowych.;; .
poglądy w zakresie dietetyki ule-
gły zasadniczej zmianie. Nowe za
sady dietetyki, zgodne zresztą ze 
zmianami, które dokonały się w 
przemianie energetycznej plracują- 
cych ludzi, wymagają młodego, 
lecz dojrzałego mięsa bydlęcego, 
drobiowego, owczego i nieprzetłusz- 
czonego wieprzowego. Postęp w tej 
dziedzinie obserwuje się we wszyst
kich wysoko rozwiniętych i rozwi
jających się gospodarczo krajach.

Określone żądania konsumentów 
wyraźnie nakierowują całą techno
logię produkcji zwierzęcej na inten
syfikację wytwarzania, a zatem w 
kierunku podwyższenia zużycia pasz 
białkowych. Dlatego też jednym z 
czynników warunkujących rozwią
zanie problemu mięsnego w naszym 
kraju w latach 80-tych naszego stu
lecia będzie dostateczna ilość pasz

Brak mączek rybnych oraz in
nych pasz wysokobiałkowych jest 
zasadniczą przyczyną nieefektyw
ności zainwestowanych przez nas 
środków w, produkcję zwierzęcą.

Sformułowanie hasła: „mięso — 
czy ryby” sugeruje nakierowanie 
dyskusji na ryby jako substytut 
mięsa.

Jako zootechnik-ekonomlsta chciał- 
bym zwrócić uwagę na mączkę 
rybną, jako katalizator wytwarza
nia całego wachlarza produkcji 
zwierzęcej, której brak „tchu”, tzn. 
białka, ażeby wykorzystać poten
cjał produkcyjny, który istnieje w 
naszym kraju w postaci stada ma
tecznego zwierząt: krów 6 min.
owiec-matek 2,2 min, macior 
min, klaczy ok. 1,2 min, kur 
min sztuk.

Jak wykazał prof. Szczygieł 
przykładzie konsumpcji ryb w

2,4
65,2

(na 
Ja-

towrą uległ poprawne
3 proc.

Poprawa zawartości 
dawkach pokarmowych

jedynie

białka 
mogłaby

zasadniczy sposób wpłynąć na 
zwiększenie "produkcji mlecznej, a
tym samym na wzrost efektywno
ści wykorzystania pasz węglowoda
nowych i zmniejszenie udziału pa
szy bytowej w strukturze nakładów 
paszowych.

Brak białka sprawia, że zużywa- 
my o ok. 50 proc, więcej jednostek 
karmowych na wyprodukowanie 
1 kg mleka niż w innych krajach. 
Na 1 kg mleka zużywamy średnio 
w Polsce 1,20 jednostki karmowfej, 
Dania natomiast zużywa 0,87 j.k., 
Finlandia — 0,79 j.k., Szwecja — 
0.77j.k., Norwegia — 0 82 j.k. Licz
by te wskazują na to, że ok. 50 
proc, naszego potencjału produk
cyjnego w tej dziedzinie nie może 
być wykorzystane jedynie na' sku
tek braku białka.

Ś
WIATOWE rybołówstwo dalcko- 
morsk.e dnia wczorajszego przed
stawiało paradoksalny obraz. 
Podczas gdy 2/3 powierzchni mórz 
i oceanów naszej ziemi należy do 
południowej hemisfery, ponad 90 

proc, połowów światowych pochodzi 
z łowisk położonych na północnej 
pó’kuli. Przyczyny, dlaczego się tak 
dzieje, są bardzo proste. Do niedaw
nych bowiem czasów można było 
prowadzić połowy tylko na dogod
nie położonych, łowiskach, z których 
bvło stosunkowo blisko do głównych 
ośrodków konsumpcyjnych, a z 
tych — wszystkie najważniejsze na
leżą do półkuli północnej.

Przez rozwój kombinowanych 
statków, tj. zarówno poławiających 
jak i przetwarzających, powstały 
jedrjak w ostatnich latach w tej 
dziedzinie podstawowe zmiany. 
Statki-przetwórnie posiadają moż
ność przetworzenia złowionej ryby 
na gotowy rynkowy produkt, a po
nadto wszystkie odpady i tzw. przy
łów mogą być przerabiane na mącz
kę rybną pierwszej jakości.

Z punktu widzenia bliskości ob
szarów konsumpcyjnych na północ
nej półkuli, wydają się być szczegól
nie interesujące, nie wykorzystane 
jeszcze, wydajne obszary morskie 
przed afrykańskimi brzegami zacho
dnimi, a także akweny położone 
pomiędzy Afryką a Brazylią.

Znajdują się tam obszary, na któ
rych ryby po prostu roją się. W 
opracowaniu pt. „Rybołówstwo mor
skie Gwinei oraz niektóre możliwoś
ci jego intensyfikacji", jego autor, 
Dietrich Sahrhage stwierdza, że 
„przed Taharadi w Ghanie na jedną 
godzinę trałowania osiąga się prze
ciętny połów w ilości 10 ton sardy- 
nelli“. W tych samych wodach 
znajdują się również duże ilości tuń
czyków. Dzięki danym o osiągnię
ciach japońskich statków rybackich 
stwierdzono, że na całym obszarze 
od północnej części Ameryki Po

łudniowej, aż do wybrzeży afrykań
skich można poławiać duże ilości 
tuńczyka.

Bogate w ryby obszary wodne 
przed zachodnimi wybrzeżami Afry
ki wydają się być szczególnie ideal-

przede wszystkim rybacy radzieccy 
oraz Japończycy.

Japończycy łowią tu przede wszy
stkim tuńczyki i zamrażają je na 
burcie nowych, głównie 1 999-tono- 
wych, statków rybackich. Zamrożone

Zachodnio- 
afrykańskie 

perspektywy 
rybołówstwa

serwy sardynkowe. Rybołówstwo 
radzieckie planuje także — obok wy
budowanych w NRF kombinowa
nych statków-przetwórni typu „Pu
szkin” o wielkości ca 3 090 ton 
(ponad dwa razy większe jednostki 
od naszych statków-przetwórni ty
pu „Dalmor”) — skonstruować jesz
cze większy — specjalnego typu 
statek rybacki — który przystoso
wany będzie wyłącznie do połowu 
sardynek w rejonach ciepłych mórz 
podzwrotnikowych, naturalnie przy
zastosowaniu 
przetwarzania 
burcie statku.

natychmiastowego 
złowionych ryb na

ponii), istnieje możliwość zastąpie
nia w znacznym stopniu mięsa po
przez podaż i konsumpcję ryb, nie 
można jednak zapewnić jednocześ
nie odpowiedniego asortymentu 
produktów pochodzenia zwierzęce
go, Produkcji zwierzęcej w naszym

STRUKTURA ROCZNEGO SPOŻYCIA 
OD WYSOKOŚCI

Mleko krowie, jak wszystkim 
■wiadomo, jest zasadniczą pozycją 
warunkującą rozwój całej produk
cji zwierzęcej. Podwyższenie śred
niej produkcji mleka od krowy jest 
uzależnione od wzrostu zużycia pasz 
wysokobiałkowych. Niżej przyta
czam zestawienie, które uwidacznia 
zużycie paszy w zależności od wy
sokości rocznej produkcji.

PASZY W PROC. J.K. W ZALEŻNOŚCI 
ROCZNEGO UDOJU

Roczny udój mleka w kg 1 500 2 000 4 000 6 oeo

Pasza treściwa
Objętościowe (siano, słoma pastewna) 
Soczyste

4,3 
38,6 
12,0

7,2
32,3
20,1

18,0 
18.2
25 l

30,1 
12.0 
25,9
8,4 

22,6
Trawa z pastwisk 38,7 32,3

8,7
20,2
18,5Zielonka dowożona s pól ornych 6,4

Łącznie 100 100 100 100 -

nymi łowiskąmi, przede wszystkim 
dla hiszpańskich statków rybackich. 
Można powiedzieć, że łowiska te leżą 
dla Hiszpanii niemal przed drzwia
mi. Poza tym, w dyspozycji Hiszpa
nii pozostają Wyspy Kanaryjskie, ja
ko ‘doskonała baza lądowa dla poła
wiających na tych wodach statków 
rybackich. Kiedy się ■ potwierdziło, 
że także dalej na południe, aż do 
Kamerunu, istnieją również duże 
możliwości połowowe, Hiszpania 
stworzyła dalszą poważną bazę lą
dową. również na wyspie Fernando 
Po.

Faktyczna sytuacja w tym rejonie 
wygląda jednak w ten sposób, że 
dotychczas na tych wodach operują

tuńczyki sprzedają częśaiowo w 
USA, częściowo zaś w Europie 
(średnia cena 1 tony tuńczyka wy
nosi 325 doi.), niemniej jednak pew
na ilość odłowu przewożona jest do 
Japonii, gdzie przerabiana jest na 
konserwy tuńczykowe. Z kolei, kon
serwy te przebywają ponownie dro
gę kilkunastu tysięcy kilometrów z 
powrotem do Europy, w celu sprze
daży niedaleko od miejsca, w któ
rym tuńczyki zostały złowione.

Rybołówstwo ZSRR eksploatuje 
na tych wodach przede wszystkim 
część swoich kombinowanych traw- 
lerów-przetwórni i osiąga dobre 
wyniki w zaopatrzeniu swego ryn
ku wewnętrznego we własne kon-

W ostatnim czasie w tym rejonie 
pojawiły się rówmież nasze jedno
stki rybackie — na razie w bardzo 
skromnej ilości.

Także Włochy planują przemie
szczenie punktu ciężkości swego ry
bołówstwa dalekomorskiego na 
Ocean Atlantycki, głównie na 
omawiane łowiska zachodnioafry- 
kańskie, ponieważ tradycyjne od ty- 
sięćy lat eksploatowane łowiska 
Morza Śródziemnego przez inten
sywne przełowienie są coraz bar-^ 
dziej ubogie. Naturalną bazą dla 
flot, operujących na łowiskach Środ
kowego Atlantyku, są Wyspy Kana
ryjskie. Wyspy te zostały' wykorzy
stane przede wszystkim przez Ja
pończyków. We wszystkich portach 
Wysp Kanaryjskich można zaobser
wować stale rosnącą liczbę japoń
skich statków rybackich. Obecnie 
Japończycy uczynili jeszcze jeden 
dalszy krok, dzierżawiąc miejscową 
chłodnię. Planują oni również zain
westowanie poważnego kapitału w 
wybudowaniu tam kilku nowych 
chłodni. Ich zamierzeniem jest, aby 
głęboko zamrożone na pokładzie 
statków tuńczyki składować w tych 
chłodniach, a następnie — w miarę 
posiadanych korzystnych możliwości 
transnortowych wysyłał? je do Ame
ryki Północnej lub Europy.

(S.L.)

Jak wynika z powyższych liczb, 
im niższa jest produkcja mleka, 
tym wyższe jest jednocześnie zuży
cie pasz objętościowych pochodzą
cych z gospodarstwa. Trzeba wziąć 
pod uwagę, że przy produkcji mle
ka około 1 009 — 1 599 1 około 79 — 
89 proc, dziennej dawki paszy po
krywa potrzeby bytowe krowy, a 
tylko reszta przypada na produkcję 
mleka. Przy rocznej wydajności 
1 599 1 mleka od krowy zużywa się 
prawie dwukrotnie więcej j.k. za
wartych w sianie, słomie i trawie 
z pastwisk aniżeli przy rocznej wy
dajności 4 999 1.

Wymienione pasze objętościowe 
spożywane w nadmiarze przez, kro
wy (na skutek braku białka) stano
wią podstawę przy wychowie mło
dych sztuk i przez nie powinny 

^być w dużej mierze zużytkowane.
Krowy o niskiej wydajności 

mlecznej stają się groźnymi kon
kurentkami w rozchodowaniu tych 
pasz. Żjawisko to jest zasadniczą 
przyczyną niskiej efektywności eko
nomicznej stada bydlęcego w na
szym kraju oraz niedorozwoju by
dlęcej produkcji mięsnej.

W Polsce ubój cieląt wynosi ok. 
3,5 min szt, rocznie. W przypadku 
wzrostu ciężaru ubojowego mło
dych sztuk bydła ty)ko do 200 kg, 
można by uzyskać 700 000 (on mło
dego żywca. Przy podniesieniu cię

żaru do 350 kg otrzymalibyśmy 
1 658 ton młodego żywca wolowego, 
czyli ponad trzykrotnie więcej w 
stosunku do uzyskiwanego do tej 
pory tonażu starszego bydła podda
wanego ubojowi. Jeżeli do powyż
szej liczby dodamy ok. 600 000 ton 
starszego żywca bydlęcego ubijane
go każdego roku, uzyskujemy licz
bę 2 200 — 2 300 tys. ten żywca 
bydlęcego, czyli prawie trzykrotny 
Wzrost wagi bydła poddawanego 
ubojowi w naszym kraju.

Posiadamy wszystkie niezbędne 
czynniki, z wyjątkiem deficytowe
go białka do produkcji mięsa by
dlęcego. Przy dostarczeniu białka w 
bardzo . krótkim okresie możemy 
rozwiązać problem mięsny w na
szym kraju, stając się eksporterem 
w tej dziedzinie. W rozwiązaniu te
go problemu może w znacznej czę,- 
ści pomóc mączka rybna. Dlatego 
jako zootechnik - ekonomista opo
wiadam się za jak najszybszą i mo
żliwie jak największą rozbudową 
naszej rybackiej cceanicznej flotv 
białkowej.
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DYSKUSJA O EFEKTYWNOŚCI KONTROLI I REWIZJI

Z
 dużym zainteresowaniem śledzę 
na łamach „Życia Gospodarcze
go" dyskusję; zapoczątkowaną 
przez T. Akolińskiego i M. Gęgę. Dy
skusję tę uważam zą bardzo poży
teczną, mogącą przynieść duże ko

rzyści w usprawnieniu stosowanych 
metod kontroli i rewizji. Temat jest 
bardzo aktualny, żywotny i niewy- 

■ czerpany. Sądząc z wypowiedzi dal
szych dyskutantów zainteresował 
on nie tylko pracowników aparatu 
kontroli i rewizji. Każdy ma swój 
punkt widzenia i każdy patrzy ze 
swego podwórka.

Niedostateczna jeszcze sprawność 
aparatu zarządzania, błędy spowo
dowane brakiem doświadczenia lub 
kwalifikacji, wciąż jeszcze niewłaś
ciwe oddziaływanie bodźców mate
rialnego zainteresowania, a także 
działanie ludzi nieuczciwych — 
wszystko to stwarza potrzebę kon
troli i rewizji. Jest więc potrzebna 
zarówno kontrola w najwęższym 
tego słowa znaczeniu (wynikająca z 
zasad zarządzania, między innymi 
zasady jednoosobowego kierownic
twa — kontrola wykonania poleceń), 
kontrola prawidłowości procesu pro
dukcji, kontrola wewnętrzna spra
wowana przez głównego księgowego 
i dyrektora, jak też- kontrola i rewi
zja zewnętrzna.

Zajmę się bliżej rewizją finanso
wo-księgową dokonywaną przez wy
specjalizowany aparat umiejscowio
ny na szczeblu zjednoczeń przemy
słowych. Efektywność tych rewizji 
jest bardzo ważna z uwagi na bez
pośrednie oddziaływanie na cało
kształt działalności gospodarczej 
przedsiębiorstw.

Umiejscowienie aparatu rewizji w 
samym zjednoczeniu, podległość 
głównemu księgowemu czy dyrekto
rowi tego zjednoczenia — siłą rze
czy stawia rewidującego przy po
dejściu do oceny zjawisk przed ko
niecznością wypełniania woli zarzą
dzającego rewizję. Co dzieje się je
żeli dyrektor czy główny księgowy 
darzy dany zakład i jego kierownic
two nierówną sympatią?

Biada rewidującemu, jeżeli tego 
nie będzie brał pod uwagę. W ta
kiej sytuacji może on „narazić się" 
swemu przełożonemu, a w konsek
wencji być ignorowanym, pomija
nym przy awansie i podziale na
gród. Ńic też dziwnego, że ustalenia 
rewidujących często dotyczą spraw 
mniej drażliwych lub też przeja
skrawiają niektóre sytuacje, a pro
tokół czuć tendencyjnością.

Innym szkodliwym zjawiskiem 
jest znieczulica i obojętność. Po mo
zolnej i uciążliwej pracy kontrolnej 
w danym zakładzie rewident, spo
rządza protokół, wraca do jednostki 
macierzystej zadowolony z takich 
czy innych ustaleń, przyjeżdża z 
mnóstwem problemów, które i spot
kał na zakładzie i... okazuje się, że 
nikt się tym nie interesuje, nie ma 
z kim problemów;, jtych przedyskii- 
tować, bo wszyscy zajęci są „swoi

mi" sprawami. Napotyka na obo
jętność, nieprzychylność, przyjmo
wany jest jako intruz nastręczający 
dodatkowe kłopoty, zakłócający spo
kój wewnętrzny i istniejący porzą
dek rzeczy. Często daje mu się to 
do zrozumienia: „trzeba było tego 
nie widzieć". Nic też dziwnego, że 
czasami wątpi w celowość swojej 
pracy. Nauczony doświadczeniem, 
nie chcąc powodować zadrażnień i 
kłopotliwych sytuacji, obniża swoje

Kul

kiepskich 

wyników
JAN KACZMARCZYK

loty, no 1 oczywiście wielu rzeczy 
nie widzi.

Dalszym czynnikiem wpływają
cym na rezultaty pracy rewizyjnej 
jest dobór kadr. Wakujące miejsca 
w aparacie rewizyjnym spowodowa
ne są niewątpliwie charakterem 
pracy związanej w większości z 
wyjazdami, często na okres dłuższy. 
Praca rewidenta w terenie jest 
uciążliwa, wymagająca wielu wy
rzeczeń, poświęceń, rezygnacji z wie
lu przyjemności, życia rodzinnego 
itp. Te warunki, przy równoczesnym 
braku uznania, często są powodem 
odpływu dobrych, doświadczonych 
pracowników aparatu rewizji. Wo
bec takiej sytuacji przyjmowani są 
mejednokrotnie ludzie o niedosta
tecznych kwalifikacjach zawodo
wych i moralnych, przypadkowi, za
chęceni stosunkowo wyższymi niż 
przeciętne zarobkami.

Efekty ich pracy są znikome. Ale 
kierownictwu zjednoczenia często 
nie tyle chodzi o efekt kontroli, co 
o wykonanie „planu rewizji". Pod 
tym bowiem kątem przeprowadzana 
jest kontrola również... przez mini
sterstwo.

Dążność do wykonania „planu re
wizji" za wszelką cenę powoduje 
skracanie czasu rewizji do granic 
uniemożliwiających prawidłowy oce
nę pracy’rewidowanej jednostki.’ Re

wident, który musi zmieścić się w 
szczupłych ramach czasowych na
kreślonych planem rewizji, również 
z tego powodu zmuszony' jest do 
ograniczenia zasięgu rewizji, wyła
pywania usterek drobnych, formal
nych, częstokroć nie mających więk
szego znaczenia.

W rezultacie nie tylko ustalenia 
rewizji są mało efektywne, ale na
stępuje też szkodliwy proces obni
żania autorytetu rewizji w zakładzie.

i s y

Dobrze przeprowadzona rewizja nie 
tylko pozwoliłaby na usunięcie nie
dociągnięć i nieprawidłowości, ale 
też działałaby profilaktycznie na 
przyszłość. Liczenie się z możliwoś
cią dogłębnej rewizji niewątpliwie 
zaostrzyłoby dyscyplinę i poczucie 
odpowiedzialności wśród pracowni
ków rewidowanej jednostki.

Co zatem moim zdaniem należa
łoby zrobić by podnieść skuteczność 
rewizji?

Po pierwsze — usamodzielnić ko
mórkę rewizyjną w zjednoczeniu, 
podporządkowując ją bezpośrednio 
aparatowi rewizyjnemu minister
stwa. Przeniesienie podległości służ
bowej wpłynie dodatnio na samo
dzielność i niezależność rewidenta, 
na jego autorytet zarówno w zakła
dzie jak i samym zjednoczeniu, co 
pozwoli mu skuteczniej działać.

Po drugie — lepiej dbać o odpo
wiedni dobór kadry rewizyjnej pod 
względem fachowym i moralnym, a 
także podnosić ich kwalifikacje po
przez m. in. systematyczne szkole
nie w formie odpowiednich odpraw, 
narad i kursokonferencji na szcze
blu resortu. Pozwoli to także na ko
rzystną wymianę doświadczeń.

Po trzecie — czasokres trwania 
rewizji ustalać w sposób pozwala
jący na pełniejszą, bardziej prawi- 

ódlo^ą ocenę” prdćy' W • rewidowanej 
jednostce.

Z
astanawiając się nad możliwoś
ciami zapewnienia skuteczniej
szych metod i form kontroli — 
celowym się wydaje zwrócić uwagę 
na kierunki działania aparatu re
wizyjnego w resortach. Bez przesa

dy nąożna stwierdzić, że w tym za
kresie nastąpiło wypaczenie zasad
niczej linii działania rewizji, ponie
waż zamiast badania działalności 
rewidowanych jednostek pod wzglę
dem legalności, rzetelności i gospo
darności (jak to wynika z Uchwały 
nr 187 RM z 12.V.1959 dot. rewizji 
finansowo-księgowej) rewidenci 
niektórych resortów sprawują wła
ściwie funkcje nadzoru nad organi
zacją i techniką pracy personelu 
księgowości podległych jednostek

Praktyka wskazuje, że aparat re
wizyjny w niedostatecznym jeszcze 
stopniu zajmuje się analizą gospo
darności badanych jednostek, jak 
również weryfikacją celowości ope
racji gospodarczych, zwraca nato
miast szczególną uwagę- na badanie 
prawidłowości rozwiązań księgo
wych, czy zgodność ewidencji z obo
wiązującym planem kont i właści
wymi przepisami branżowymi. To 
zawężanie zakresu działania apara
tu rewizyjnego do problematyki e- 
widencji i sprawozdawczości finan
sowej, jak również do formalnego 
sprawdzania dokumentów — nie mo
że w żadnym stopniu zapewnić o- 
siągnięcia wyników oczekiwanych 
od takich specjalistów, jakimi być 
powinnj rewidenci.

Rozważając nad sposobami u- 
sprawnienia działalności aparatu re
wizyjnego jak również nad środka
mi zwiększenia skuteczności oddzia
ływania tego aparatu na poprawę 
stylu pracy i gospodarności przed
siębiorstw — nie można pominąć 
problemu postępowania porewizyj- 
nego. Nie generalizując swych osą
dów w powyższej sprawie — na 
podstawie dotychczasowych doświad
czeń i praktyki rewizyjnej_ stwier
dzam, że w bardzo niedostatecznym 
stopniu stosuje się jeszcze sankcje 
za zaniedbania i nieprawidłowości 
ujawniane w badanych jedn<.«tkach, 
za brak nadzoru i gospodarności.

Jeżeli działalność przedsiębior
stwa oceniona została ujemnie —na
leży ustalić przyczyny tego stanu, 
wskazać osoby odpowiedzialne i wy
ciągnąć odpowiednie wnioski służ
bowe i gospodarcze. Jeśli zły stan 
gospodarki w przedsiębiorstwie jest 
zawiniony w szczególny sposób przez 
oSoby na stanowiskach kierowni
czych — jednostka nadrzędna po
winna spowodować zwolnienie tych 
osób w trybie nadzoru lub wystąpić 
o to do władzy zwierzchniej, z wpi
saniem do akt personalnych osób 
odwołanych i zwolnionych klauzuli 
p niedopuszczalności- powierzenia Im 
stanowisk kierowniczych w jednost

kach gospodarki uspołecznionej w 
okresie od 3—5 lat,

Wszystko to zawarte jest- w obo
wiązujących przepisach. Więc nie 
upraszczając zagadnienia podkreślić 
należałoby, że potencjalne możliwo
ści oddziaływania na poprawę go
spodarki przedsiębiorstw państwo
wych, jakie gwarantują choćby prze
pisy wspomnianej uchwały RM, nie 
są jeszcze właściwie wykorzystywa
ne.

Zastanawiając się nad źródłami 
słabości aparatu rewizyjnego należy 
domniemywać, iż istotną przyczyną

Jak 

popra
wić 

sylu- 
ację
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takiego stanu rzeczy może być wa
dliwe usytuowanie organizacyjne 
rewizji w formie administracyjnego 
podporządkowania jej głównym księ
gowym zjednoczeń lub kierownikom 
komórek resortowych, do zakresu 
których należą sprawy rachunkowo
ści i sprawozdawczości finansowej. 
W takiej konstelacji — aparat re

wizyjny wykorzystywany jest w 
pierwszym rzędzie do sprawowania 
funkcji, jakie statutowo należą do 
aparatu instruktorskiego pionu księ
gowości. Rzecz jasna, dzieje »<? to 
ze szkodą dla podstawowych zadań 
rewizyjnych.

A przecież nieliczny aparat rewi
zyjny nie powinien być zaangażo
wany do ustawiania pracy pionu 
rachunkowości, księgowości, do ana
lizowania prawidłowości technicz
nych rozwiązań księgowych, opraco
wania sprawozdawczości finansowej 
lub instruowania w zakresie prowa
dzenia ewidencji księgowej. Zada
nia te może i powinien spełniać 
wielokrotnie liczniejszy sztab wy
specjalizowanych pracowników księ
gowości na wszystkich szczeblach 
administracji państwowej i gospo
darczej.

Ulokowanie aparatu rewizyjnego 
w pionie głównych księgowych po
siada jeszcze ten ujemny aspekt, że 
aktywniejsze działanie rewidenta w 
pracy kontrolnej godzi w ży wolne 
interesy jego bezpośrednich zwierz
chników, którzy przecież są mniej 
lub więcej odpowiedzialni. W tym 
stanie rzeczy wytwarza się niejed
nokrotnie paradoksalna sytuacja, że 
im lepszy rewident — tym mniej 
jest pożądany przez swego zwierzch
nika, a za wzorową pracę, zamiast 
uznania może się spodziewać w 
najlepszym przypadku czasowej to
lerancji. Nie mówiąc już o pomija
niu przy rozdziale nagród lub typo
waniu do awansów służbowych, a 
nawet zwalnianiu z pracy za lada 
pretekstem,

Niefortunne usytuowanie organi
zacyjne rewidentów w pionie głów
nych księgowych jest więc antybodź- 
cem podniesienia efektywności apa
ratu rewizyjnego. Ale czy trzeba 
zmieniać istniejące przepisy dla 
zmiany tego stanu rzeczy?

Pragnąłbym zwrócić uwagę na 
przepis § 9 Uchwały nr 187, który 
wcale nie obliguje do zastosowania 
kwestionowanego tu systemu usta
wienia organizacyjnego rewizji. Ze 
sformułowania odpowiedniego prze
pisu można bowiem wywnioskować, 
że aparat rewizyjny raczej wyjątko
wo winien podlegać kierownikowi 
komórki ksaęgowo-rewizyjn.ej, nato
miast w zasadzie powinien podle
gać bezpośrednio kierownikowi ko
mórki organizacyjnej, uprawnionej 
do powoływania rewidentów — a 
zatem ministrom.

W takim układzie istniałaby peł
niejsza szansa spełniania nadziei 
pokładanych w rewizji.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

stycyjnej, wynika potrzeba uwzględ
nienia w trakcie realizacji wielolet
niego planu inwestycyjnego nowych 
obiektów. Zjawisko wprowadzania 
do planu nowych zadań inwesty
cyjnych występuje rokrocznie a je
go rozmiary wahają się w grani
cach od 2 do 5 proc, zadań rocz
nych.

Niedokładności występują również 
w finansowej stronie planu inwe
stycyjnego i polegają zwykle na nie
pełnej wycenie kosztów programu 
rzeczowego ujętego w planie. Wy
stępujące w praktyce niedoszacowa
nia kosztów sięgają w poszczegól
nych zadaniach inwestycyjnych od 
kilku do kilkudziesięciu procent. W 
skali całej gospodarki' wynoszą one 
w obecnym planie 5-letnim ponad 
10 proc. Wskazują na to wstępne 
ustalenia Banku Inwestycyjnego, 
któijy ocenia, że niedoszacowanie 
kosztów inwestycji w bieżącym pla
nie 5-letnim wahało się przed jego 
urealnieniem w granicach od 60—80 
mld zl. Suma ta odniesiona do pier
wotnego planu nakładów inwesty
cyjnych w gospodarce, zamykające
go się sumą 624 mld zl, wskazuje, 
że niedoszacowanie wahało się w 
granicach 10—13 proc.

Stopień niedoszacowania kosztów 
inwestycji ujętych planem 5-letnim 
jest w poszczególnych resortach 
różny i wynosi od 5—20 proc. W 
MFC np. wzrost kosztów inwestycji 
(bez zmian zakresu . rzeczowego) 
przewidzianych do zrealizowania w 
latach 1961—65 wyniósł do połowy 
roku 1963 ok. 15 proc., a przy 
uwzględnieniu zmian zakresu rze
czowego — ponad 30 proc.

Niedoszacowanie kosztów inwe
stycji ujmowanych w planie wielo
letnim spowodowane jest różnymi 
przyczynami. Jedną z nich jest świa
dome zaniżanie kosztów przez in
westorów po to, aby proponowane 
przez nich inwestycje okazały się 
„tanie" i łatwiej weszły do planu 
państwowego. Do tej samej grupy 
przyczyn należy zaliczyć również 
rozdzielanie przyznanych inwesto
rom limitów inwestycyjnych na 
wiele obiektów po to, aby-wprowa
dzić je do planu niepełnymi kwota
mi kosztów („zaczepianie się o 
plan") z nadzieją na późniejsze do
finansowanie.

Niezależnie jednak od tego rodzaju 
przyczyn, niedoszacowania o których tu 
mowa, wynika również z trudności pra
widłowej wyceny kosztów wielu inwe
stycji w momencte ujmowania ich w 
planie wieloletnim. . Dokumentację pro
jektowo - kosztorysową posiadała wów
czas tylko Inwestycje przechodzące z
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planu poprzedniego oraz te Inwestycje 
nowe, które są rozpoczynane w pierw
szym czy drugim roku planu 5-letnlego. 
Inwestycje rozpoczynane w końcowych 
latach planu wieloletniego dokumentacji 
projektowo-kosztorysowej nie posiadają 
1 prawidłowa wycena Ich kosztów na eta
pie budowy planu Jest trudna, zwłaszcza 
wtedy kiedy w grę wchodzą Inwestycje 
skomplikowane. Do planu inwestycyjne
go wprowadzana jest zwykle część in
westycji takich, których jeszcze w kra
ju nie budowano, Inwestycji, o niezna
nym czy mało sprecyzowanym procesie 
technologicznym. Ustalenie nakładów i 
wycena kosztów takich inwestycji kryje 

Rezerwy dla inwestycji

w sobie z natury rzeczy możliwość błę
dów, które mogą wystąpić nawet przy 
najbardziej skrupulatnych wyliczeniach 
w momencie budowy planu.

SKUTKI BRAKU REZERW
Na skutek występowania przy

czyn, które wymieniliśmy w pierw
szej części artykułu, brak rezerw 
prowadzi do niewykonania ustalo
nego planu inwestycyjnego, co po
woduje określone następstwa w in
nych dziedzinach gospodarki. Nie 
jest to wniosek hipotetyczny. Z nie
wykonaniem planu inwestycyjnego 
spotykamy się w każdym prawie 
roku. Istoty sprawy niech nam nie 
przesłania fakt wykonania lub prze
kroczenia planów inwestycyjnych 
pod względem finansowym. Finan
sowe wykonanie lub przekroczenie 
planu inwestycyjnego jest osiągane 
m. in. na skutek wzrostu kosztów 
inwestycji lub przy pomocy ponad
planowego zakupu maszyn i urzą
dzeń, których część zalega później 
magazyny inwestorów w postaci za
pasów.

Np. w roku 1962 plan nakładów Inwe
stycyjnych w gospodarce został wyko
nany. w 100 proc., lecz w robotach budo
wlano-montażowych tylko w 92 proc. 
Heszta została nadrobiona zakupami ma
szyn i urządzeń. Plan inwestycyjny pod 
względem rzeczowym nie ’ został nato
miast wykonany i to w poważnym ston- 
nlu. Podobnie było w latach poprzed
nich. Wskazują na to m. In. wskaźniki 
realizacji planu oddawania obiektów do 
użytku (w planie centralnym). W roku 
1959 oddano w terminie ok. 60 proc, za
planowanych obiektów, w roku 1960 - 
42 proc., w roku 1961 - 69 proc, i 1962 r. 
- 63 proc.’

Spośród przyczyn tego niewyko
nania, duży wpływ miały braki mo
cy przerobowej przedsiębiorstw bu
dowlanych i niektórych materiałów, 
opóźnienia dostaw maszyn i urzą
dzeń, gorsze od przewidywanych 
warunki atmosferyczne itp.

W oparciu o dotychczasowe do

świadczenia można więc stwierdzić, 
że zmniejszenie programu inwesty
cyjnego niedokonane na etapie bu
dowy planu poprzez utworzenie re
zerw, występuje przy ich braku w 
trakcie realizacji planu. Mógłby ktoś 
wyciągnąć z tego wniosek, że rezerw 
nie trzeba tworzyć, albowiem ich 
brak może spowodować w najgor
szym przypadku niewykonanie pla
nu, w rezultacie czego rozmiary 

zrealizowanych inwestycji będą w 
przybliżeniu takie same, jak przy 
planie pomniejszonym o rezerwy. 
Rozumowanie- to nie jest jednak 
słuszne z tej choćby prostej przy
czyny, że przy tworzeniu rezerw i 
obniżeniu z tego tytułu programu 
inwestycyjnego, dokonujemy świa
domego wyboru, nie uwzględniamy 
w planie Inwestycji mniej waż
nych. Natomiast w sytuacji braku 
rezerw istnieją realne możliwości 
niezrealizowania obiektów bardzo 
ważnych dla gospodarki. Ogranicze
nia inwestycji dokonane poprzez nie
wykonanie planu są z reguły bar
dziej przypadkowe, kosztowniejsze i 
bardziej odczuwalne przez gospo
darkę.

Podobne zjawiska występują wów
czas, kiedy w trakcie realizacji pla
nu pojawią się nowe pilne po
trzeby inwestycyjne, nieuwzględ- 
nione w planie. Przy braku rezerw 
na ich wykonanie powstaje nastę
pująca alternatywa: zrezygnowanie 
z nich, co może bvć niekorzystne 
dla gospodarki, albo też podjęcie ich 
realizacji kosztem usunięcia z pla
nu części zadań inwestycyjnych. W 
dotychczasowej praktyce stos<- -.na 
była najczęściej alternatywa druga.

Czy jest to jednak sposób najlep
szy? Każda zmiana tego typu wpro
wadza pewną dezorganizację, rodzi 
niestabilność planu inwestycyjnego, 
burzy ustalone powiązania z budow
nictwem i dostawcami maszyn i 
urządzeń. Usunięcie z planu pew
nych obiektów inwestycyjnych ozna
cza też w konsekwencji nieoddanie 
dla gospodarki określonych obiek
tów produkcyjnych lub użytkowych, 
które były uwzględnione w bilan
sach. W ten sposób powstają luki 
w bilansach materiałowych, wąskie 

gardła w produkcji, które prowadzą 
do niewykorzystania zdolności pro
dukcyjnych w pewnych gałęziach 
lub przedsiębiorstwach, powodują 
niedobory jednych materiałów i nad
mierne zapasy innych, niewywiązy- 
wanie się z dostaw eksportowych, 
niepełne zaopatrzenie rynku krajo
wego itd.

Zjawiska powyższe można ominąć 

lub wydatnie ograniczyć w przy
padku posiadania zarezerwowanych 
środków na dodatkowe zadania in
westycyjne, których podjęcie jest 
bardzo opłacalne lub konieczne. 
Zresztą instytucja rezerw nie jest 
obca naszej praktyce. Rezerwy go
spodarcze, a w tym również inwe
stycyjne były tworzone. Otwartą 
sprawą jest jednak optymalna wiel
kość rezerw, sposób i formy ich 

tworzenia, gospodarowanie nimi itp.

STAN ISTNIEJĄCY
Tworzone w praktyce rezerwy in

westycyjne występują w trzech 
głównych postaciach: w postaci re
zerwy ogólnej zawartej w planie 
inwestycyjnym, rezerwy poślizgowej 
tworzonej w planach inwestycyj
nych resortów oraz rezerw indywi
dualnych tworzonych w zbiorczych 
zestawieniach kosztów poszczegól
nych inwestycji.

Rezerwa ogólna tworzona była z 
przeznaczeniem na dodatkowe za
dania inwestycyjne, występujące w 
trakcie realizacji planu. Główna jej 
część zarezerwowana była w ostat
nich latach na dodatkowe inwesty
cje związane ze wzrostem produkcji 
eksportowej i antyimportowej.

Rezerwa poślizgowa przeznacza
na jest na zakończenie tego zakre
su rzeczowego inwestycji, który w 
poprzednim roku nie został wyko
nany zgodnie z planem. Jest ona 
tworzona w planach Inwestycyjnych 
resortów w ramach przyznanych 
im limitów Inwestycyjnych.

Rezerwy zawarte w zbiorczych 
zestawieniach kosztów inwestycji 
związane są ściśle z konkretnymi 
zadaniami inwestycyjnymi i służyć 

mają na pokrycie nieprzewidzia
nych robót i wydatków, które mo
gą się okazać konieczne w trakcie 
budowy, a których nie można prze
widzieć i określić w kosztorysie 
wstępnym. Według obowiązują
cych przepisów, rezerwy te tworzo
ne są w wysokości 5% ogólnej 
wartości kosztorysowej zadania in
westycyjnego. W przypadkach in

westycji skomplikowanych 1 nie- 
realizowanych jeszcze w kraju, re
zerwa ta może być podwyższona do 
10%, a nawet do 2O°/o, (np. przy 
inwestycjach na konserwację za
bytków).

W praktyce ostatnich lat two
rzone były w planie inwestycyj- 
,nym również inne rezerwy np. re
zerwa na inwestycje związane z 
rozwojem rolnictwa, rezerwa na in
westycje szybkorentujące się. Nie
zależnie od tego, w poszczególnych 
resortach i na niższych szczeblach 
zarządzania tworzone były dodat
kowe rezerwy zarówno w planach 
inwestycyjnych jak i budownictwa. 
Te ostatnie nie miały jednak naj
częściej charakteru oficjalnego i 
powszechnego. Ich tworzenie zale
żało w dużym stopniu od inwen
cji poszczególnych jednostek zarzą
dzania lub przedsiębiorstw.

Na tle powyższych stwierdzeń 
może się zrodzić' pytanie: dlaczego 
podnoszony jest obecnie problem 
rezerw inwestycyjnych skoro są 
one tworzone w różnych posta
ciach i na różnych szczeblach in
westorskich? Otóż jest on podno
szony z kilku powodów.

PO PIERWSZE dlatego, że tworzone 
dotąd rezerwy były za niskie. Spróbuj
my tezę tę zilustrować. I tak np. rezer
wa ogólna w planie inwestycyjnym na 
rok 1963 wynosiła tylko 1,1 proc, całości 
nakładów inwestycyjnych w gospodarce. 
Ta sama rezerwa założona na rok 1964 
Jest Jeszcze niższa 1 wynosi tylko 0,9 
proc, rocznych nakładów inwestycyj
nych. Tymczasem dodatkowe zadania 
inwestycyjne wprowadzane do • planu 
rocznego, które miały być pokryte tą 
właśnie" rezerwą, były od niej znacznie 
wyższe i na przestrzeni ostatnich kilku 
lat wahały sie od 3 do 5 proc, nakładów 
rocznych

Weźmy z kolei rezerwę poślizgową. 
W roku 1963 wynosiła ona 2.1 mld zl tj. 
1,7 proc, planu rocznego, w roku 1964 — 
2,9 mld zl tj. 2,6 proc, planu, a na rok 
1965 ustalono ją wstępnie również w wy
sokości 2,9 mld zl, co stanowi ok. 2,5 
proc, rocznego planu nakładów. Tymcza
sem poślizg rzeczowy jest rokrocznie 
większy. W roku 1963 wynosił on 4-5 
mld zl, a w roku 1964 wyniesie on we
dług szacunków około 3—4 mld zl, tj. 
3—4 proc, rocznych nakładów.

PO DRUGIE, tworzone dotychczas re
zerwy były głównie rezerwami w finan
sowych nakładach inwestycyjnych, któ
rym nie odpowiadały rezerwy w budow
nictwie 1 w materiałach budowlanych. 
W planach budownictwa 1 w bilansach 
materiałowych tworzono rezerwy zbyt 
niskie, a w wielu przypadkach nie było 
ich w ogóle. Podstawową przyczyną sła
bej skuteczności rezerw w nakładach 
inwestycyjnych było również to, że za
dania inwestycyjne nie były dostatecz
nie zbilansowane ze środkami ich reali
zacji. W praktyce spotkać można było 
przykłady podnoszenia zadań inwesty
cyjnych bez odpowiedniego zabezpiecze
nia środków na ich wykonanie.

PO TRZECIE, rezerwy inwestycyjne 
(ogólne) tworzone w planie centralnym 
były zbyt szybko, można powiedzieć 
przedterminowo, rozdysponowane, często 
niezgodnie z właściwym ich. przeznacze
niem. Wynikało to z silnego naporu in
westorów na władze centralne w kie
runku powiększenia ich planów inwe
stycyjnych oraz z powodu niedoszaco
wania kosztów wielu inwestycji. Czyn
niki te sprawiały, że rezerwy tworzone 
przez Komisję Planowania „topniały'' 
już w trakcie formułowania planów 
rocznych (w drodze od wytycznych do 
ostatecznego planu), a niewielkie Ich roz
miary utrzymane do uchwalenia planu, 
były wykorzystywane przede wszystkim 
na dofinansowanie niedoszacowanych in
westycji, w malej zaś ilości przypad
ków na wprowadzenie nowych, pilnych 
zadań inwestycyjnych.

W rezultacie więc rezerwa ogólna słu
żyła przede wszystkim do niwelowania 
skutków złej lub świadomie zaniżonej 
kalkulacji kosztów inwestycji we wstęp
nych kosztorysach. Prowadziło to do 
uzupełniania 1 wyręczania rezerw zawar
tych w zbiorczych zestawieniach kosztów 
poszczególnych Inwestycji. Rezerwy te 
spełniały również niewielką rolę. W prak
tyce występowały przypadki, kiedy w 
zbiorczych zestawieniach kosztów inwe
stycji stosunkowo prostych wynosiły one 
więcej niż 5 proc., natomiast w więk
szości dużych i skomplikowanych inwe- 
Stycji przemysłowych, przyjmowano je 
dość szablonowo w wysokości 5 proc. 
Świadczy to o tym, że rezerw tych nie
doceniano i że ustalano |e dość formal
nie bez szczegółowej analizy potrzeb. 
Wynikało to głównie stąd, że nie przy
wiązywano dostatecznie dużej wagi do 
kosztów Inwestycji ustalanych na etapie 
projektów wstępnych. w wielu przy
padkach koszty tc były zaniżone i wzra
stały zarówno w trakc'e opracowania 
dalszych etapów dokumentacji jak rów
nież w trakcie realizacji inwestycji. Nie
doszacowanie kosztów wielu inwestycji 
przekraczało znacznie 5-procentową re- 
nych' zawartą w Kosztorysach wstęp-

Na tle przedstawionego w skró
cie stanu w dziedzinie rezerw in
westycyjnych, rodzi się szereg wnio
sków, które spróbuję przedstawić 
przy innej okazji.

ALBIN PŁOCICA



Stawka
GRZEGORZ PISARSKI

na zjednoczenie
Czytelnicy nas; pamiętają zapew

ne, ze juz w pierwszym tegorocz
nym numerze „Życia' omowiona 
została reiorma systemu korekty i 
kontroli lunauszu płac1). Nie wszy
scy zwrócili jednak zapewne uwagę, 
jak Ważne wniosła ona zmiany uo 
mechanizmu funkcjonowania naszej 
gospodarki. Zmiany nie mniej chy
ba istotne, niż od dawna dyskuto
wane projekty zastąpienia wskaźni
ka produkcji globamej, przez inne, 
baroziej precyzyjne wskaźniki.

Pożądane wydaje się więc, abyś
my poświęcili nieco uwagi niektó
rym proolemom związanym ze 
zmianami zasad kontroli funduszu 
plac; zwłaszcza na odcinku produk
cji rynkowej, gdzie ich działanie 
możemy chyba odczuć najwcześ
niej. Warto też, abyśmy zastanowili 
się przez chwilę nad tym, jakie 
czynniki zadecydować tu mogą, aby 
owo odczucie było pozytywne, aby 
znalazło wyraz w poprawie sytua
cji gospodarczej w ogóle, a zaopa
trzenia rynku w szczególności.

MOŻLIWOŚCI USPRAWNIEŃ...
W najogólniejszym zarysie, jak 

wiadomo już z artykułu w pierw
szym numerze „Życia”, główne 
zmiany w systemie kontroli fundu
szu plac polegają na likwidacji au
tomatycznej korekty funduszu płac. 
Dotychczas bowiem przy przekro
czeniu planu produkcji np. o 1 proc, 
o odpowiedni odsetek podwyższano 

.przysługujący przedsiębiorstwu pla
nowo lunousz plac (średnio o 0,5 
proc.). Miern.kiem dla celów tej 
korekty funduszu płac była w więk
szości przedsiębiorstw wartość pro
dukcji w cenach porównywalnych 
lub w cenach zbytu.

Nie trzeba chyba wyjaśniać, jak 
bardzo niedoskonały był to system 
kontroli i korekty funduszu płac. 
Zostało to obszernie przedstawione 
we wspomnianym na wstępie arty
kule. Wystarczy tyiko wspomnieć, 
że w następstwie dawnych zasad 
korekty funduszu płac płaciliśmy 
tak samo za wszystko, co zostało 
wyprodukowane ponad założenia 
planu; niezależnie od tego, czy by
ła to produkcja potrzebna dla na
szej gospodarki, czy też zupełnie 
zbędna, pomnażająca zestaw nad
miernych, nieuzasadnionych gospo
darczo zapasów. Tak samo płaciliś
my też w większości gałęzi źa po
nadplanową produkcję mniej 1 bar
dziej .pracochłonną, natomiast pro
porcjonalnie do wsadu materiało
wego za produkcję materiałochłon- 
na. System kontroli i korekty fun
duszu płac zachęcał więc do pro
dukowania jednych artykułów w 
nadmiarze (materiałochłonnych), a 
do produkowania innych zniechęcał 
(pracochłonnych).

W myśl nowych zasad kontroli 
funduszu płac zniesiona została au
tomatyczna jego korekta. Obok dy
rektywnego wskaźnika funduszu 
płac, mającego zabezpieczać wyko
nanie planu produkcji każdego 
przedsiębiorstwa, wprowadzono re
zerwowy fundusz płac na szczeblu 
zjednoczeń i ministerstw. Ma on 
służyć do finansowania produkcji 
ponadplanowej, lub bardziej praco
chłonnej niż w planie (np. w wy
niku zastosowania innych surow
ców), o ile dane zjednoczenie lub 
odpowiedzialny resort uznają tę 
produkcję za potrzebną dla naszej 
gospodarki. Wysokość przyznanych 
przedsiębiorstwu dodatkowych środ
ków na sfinansowanie ponadplano
wej produkcji, określana ma być 
przy tym nie według jakiegoś 
wskaźnika korekty, ale według 
możliwie ściśle obliczonych potrzeb, 
rzeczywistej „pracochłonności” sa
mej produkcji, popartej staranną 
analizą.

Oznacza to, że zjednoczenia i mi
nisterstwa uzyskały o wiele szer
sze możliwości wpływania na pra
cę przedsiębiorstw, a analiza po
trzeb w zakresie zaopatrzenia hand
lu zagranicznego i rynku krajowe
go stała się tu bardzo ważnym 
czynnikiem. Aby o'rzymać w przed
siębiorstwie dodatkowe środki na 
płacę, nie wystarczy postarać się o 
przekroczenie planu produkcji, ale 
trzeba pomyśleć o zwiększeniu pro
dukcji na takich odcinkach i w ta
kich asortymentach, w jakich jest 
to potrzebne dla naszej gospodarki.

W przypadku produkcji rynkowej 
orientację, jakich towarów ■ mamy 
dosyć (gdzie przekroczenia planów 
są niepożądane), a jakich nam brak 
(plany trzeba przekraczać), mają 
wytwórcom ułatwiać opracowywa
ne przez resort handlu listy. Lista 
„A”, tj. lista artykułów nadwyżko
wych, których produkcji ponad za
łożenia planu zwiększać nie trzeba 
i lista ,.B”, tj., lista towarów defi
cytowych, których plany produkcji 
przedsiębiorstwa powinny starać się 
przekraczać. Z góry mus;my sobie 
jednak powiedzieć, że listy te nie 
dadzą nam wyczerpującej odpowie
dzi na to, jakich towarów mamy 
dosyć, a jakich" zbyt mało i na ja
kich odcinkach produkcji przekro
czenia planów są wobec tego pożą
dane. Listami można bowiem ob
jąć tylko skrajne przypadki, tj. te 
towary, które zostały jpż w poważ
nych ilościach nagromadzone w ma
gazynach lub te, których braki od 
dawna, silnie odczuwa nasz rynek. 
Produkcją większości ąr-tykułów 

rynkowych oscyluje tymczasem wo
kół tzw. poziomu równowagi, jest 
zbliżona do aktualnych potrzeb ryn
ku. Celowość jej zwiększenia ponad 
aktualne założenia planu zależna 
jest zazwyczaj od drobnych prze
sunięć asortymentowych, jakościo
wych, kolorów, rozmiarów itp.-

W tej sytuacji, jeżeli chcemy, aby 
nowe zasady korekty funduszu płac 
dąly lepsze wyniki niż dotychcza
sowe, musimy zwrócić szczególną 
uwagę na analizę potrzeb rynku i 
zacieśnienie w tej mierze współ
pracy pomiędzy przemysłem i hand
lem. Ocena przedsiębiorstw handlo
wych, czy dany towar jest potrzeb
ny na rynku i produkcja jego po
winna być zwiększona, o ile to moż
liwe, ponad założenia planu, po
winna stać się ważną, wiążącą* dla 
zjednoczeń, i resortów przemysło
wych wskazówką, określającą kie
runki rozdysponowania rezerw fun
duszu plac.

W przypadkach natomiast, gdy 
handel — bezpośredni odbiorca — 
nie będzie mógł dać wiążącej od
powiedzi czy i ile jeszcze danego 

towaru jest na rynku potrzeba, 
warto, aby przedsiębiorstwa prze
mysłowe podjęły próby dotarcia do 
tych wszystkich ogniw handlu w 
kraju, które mogą ewentualnych 
danych towarów potrzebować. W 
ten sposób zakłady przemysłowe 
mogą bowiem wykazać, że ich moż
liwości zwiększenia produkcji po
nad założenia planu zasługują na 
wykorzystanie, a tym samym, że 
należy im przyznać dodatkowy 
fundusz płac.

Godne podkreślenia jest rów
nież, że przy nowych z„ „Jach ko
rekty funduszu plac utrudnione 
będzie elastyczne dostosowywanie 
proporcji pomiędzy Zadaniami pla
nowymi i limitowanymi wskaźnika
mi plac poprzez uzasadnione nawet 
przesunięcia w asortymencie pro
dukcji. Poprawa wynagrodzeń za 
pracę w wyniku np. ograniczenia 
mniej celowej produkcji praco
chłonnej i przekroczenia planu po
trzebnej produkcji bardziej mate- 
riałochlonnej będzie zapewne trud
niejsza niż dotychczas. Prawidłowe 
wyliczenie wskaźników podstawo
wego funduszu płac i wysokości 
ewentualnego dofinansowania z re
zerw zjednoczenia, staje się więc 
ważnym czynnikiem, zapewniają
cym właściwe .funkcjonowanie 
przedsiębiorstw. Dotychczas, stoso
wanie korekty funduszu płac opar
tej głównie o wskaźnik produkcji 
globalnej, stwarzało dia przedsię
biorstw często znaczne możliwości 
„manewru” asortymentem produk
cji. Obecnie natomiast, wraz z ogra
niczeniem tych możliwości „mane
wru”, przedsiębiorstwa zaintereso
wać się powinny o wiele bardziej 
niż dotychczas wprowadzeniem 
bardziej precyzyjnych mierników 
produkcji, zwłaszcza opartych na 
produkcji czystej i normatywach 
pracochłonności. Tak, aby środki 
na płace zabezpieczały możliwość 
wykonania zadań planowych..

Ważne jest też, aby zjednocze
nia, stwierdzając możliwość prze
kroczenia planów produkcji poszu
kiwanych na rynku towarów, przy
znawały na ten cel dostateczne 
środki z rezerwowego funduszu 
płac, dyktowane rzeczywistymi po
trzebami dodatkowej produkcji, 
oparte o bardziej precyzyjne wskaź
niki, niż produkcja globalna czy 
towarowa. W przeciwnym bowiem 
przypadku łatwo okazać się może, 
że osłabnie zachęta do podejmowa

nia ponadplanowych zadań rów
nież tam, gdzie to jest — z punktu 
widzenia rynku lub handlu zagra
nicznego — bardzo pożądane.

Z kolei, abyśmy mogli zoriento
wać się w zasięgu zreformowanych 
zasad kontroli funduszu płac, trze
ba podać, że w przypadku produk
cji rynkowej obejmują one prawie 
wszystkie dziedziny, gdzie poziom 
produkcji nie jest ściśle limitowa
ny dostawami surowców. Uchwała 
o nowych zasadach kontroli fundu
szu płac nie dotyczy więc przedsię
biorstw podległych zjednoczeniom 
przemysłu: cukrowniczego, jajczar- 
sko-drobiarskiego, owocowo-wa
rzywnego, piwowarskiego, olejar
skiego, ziemniaczanego, zielarskie
go, paszowego o'raz przedsiębiorstw 
wchodzących w skład central prze
mysłu mięsnego, zbożowo-młynar
skiego oraz zjednoczenia gospodar
ki rybnej. Ponadto, nowa uchwała 
nie obejmuje zjednoczenia przemy
słu odzieżowego, gdzie korekty fun
duszu płac oparte są o wskaźnik 
konfekcjonowania oraz przedsię
biorstw drobnej wytwórczości.

W przedstawionej sytuacji stwier
dzić należy, że nowe zasady kon
troli i korekty funduszu plac stwa
rzają możliwości usprawnień w do
stosowaniu produkcji do rzeczywi
stych potrzeb. Nie oznacza to jed
nak, że znaleźliśmy ^ystem dosko
nały, a jedynie, że automatycznie 

■ działający system nieprecyzyjny za
stąpiliśmy systemem, którego więk
sza precyzyjność uzależniona jest 
od dobrej analizy planu i jego rea
lizacji. Warto więc poświęcić jesz
cze nieco uwagi możliwościom „wy
paczeń” w ramach nowego systemu, 
których powinniśmy się starać 
uniknąć.

...I WYPACZEŃ
Nie trudno zauważyć, że nowe za

sady kontroli i korekty funduszu 
plac nakładają na zjednoczenia 
szczególnie duże obowiązki. Od ich 
pracy, od sposobu w jaki wykorzy
stają one przyznane im rezerwowe 
środki, zależy w dużym stopniu po
wodzenie całej reformy.

Zrozumiale jest, że owych rezer
wowych środków na korektę fundu
szu plac nie może być zbyt wiele. 
Często środki te kształtować się mo
gą nawet poniżej 1 proc, funduszu 
plac robotników grupy przemysło
wej. Odpowiadają one w zasadzie 
średnim wskaźnikom korekty ban
kowej funduszu plac, stosowanym z 
tytułu przekroczenia planów pro
dukcji w okresie ostatnich dwóch 
lat. Wiadomo jednak, że obok fi
nansowania poszukiwanej na rynku 
ponadplanowej produkcji fundusz 
rezerwowy wykorzystywać przyjdzie 
niejednokrotnie dla wyrównywa
nia błędów w dyrektywnych wskaź
nikach zatrudnienia i funduszu płac, 
skutków zaniedbań organizacyjnych 
itp. Przy niedostatecznie wnikliwej 
pracy zjednoczeń może się więc 
okazać, że rezerwy funduszu plac 
zużyte zostaną w zbyt małym stop
niu dla rozwoju ponadplanowej pro- 
dukcji poszukiwanych na rynku to
warów.

Nie trzeba chyba uzasadniać, że 
zjednoczenia będą unikać zwracania 
się do ministerstw o uzupełnienie 
rezerwy funduszu plac, nawet gdyby 
to było podyktowane możliwością 
zwiększenia produkcji bardzo po
szukiwanych na rynku towarów. Bę
dą się bowiem bały, że „przy okazji” 
wykryte zostaną nieprawidłowości 
w rozdysponowaniu przyznanych 
poprzednio rezerw.

Warto też zwrócić uwagę na fakt, 
że z rezerwowego funduszu plac 
pokrywane są przekroczenia fundu
szu plac. Z chwilą zaś, gdy prze
kroczenia te nie mieszczą się w re
zerwach, przepisy przewidują suro
we sankcje dla personelu admini
stracyjnego zjednoczeń? Traci on 
prawo do 50 proc, funduszu nagród, 
przypadającego na kwartał, w któ
rym wystąpiło przekroczenie fundu
szu płac. Premie dla pracowników 
odpowiedzialnych za przekroczenie 
ulegają skreśleniu. Trzeba więc roz
ważyć, czy niekiedy, w obawie przed 
przekroczeniem funduszu płac, zjed
noczenia nie będą się powstrzymy
wać z rozdysponowaniem rezerw, 
hamując pełne wykorzystanie możli
wości wzrostu produkcji poszukiwa
nych na rynku wyrobów.

Rozważając możliwości ewentual
nych wypaczeń w wykorzystaniu re
zerwowego funduszu plac trzeba też 
zwrócić uwagę na jedno jeszcze 
niebezpieczeństwo. Wiadomo, że me
toda automatycznej korekty fundu
szu. plac w miarę, przekraczania 
planów przedsiębiorstw zdążyła już 
„obrosnąć" w tradycję. Niektórzj’ 
pracownicy ' ■wprost nie wyobrażają 
sobie, że można i trzeba stosować 
inne metody.'Należy się więc liczyć 
ż tendencjami do utrzymania starych 
zasad korekty, tyle, że tym razem 
nie bankowej, a „zjednoczeniowej**, 
w ramach rezerwowego funduszu 
•plac. Przy szczuplej" obsadzie wy
działów zatrudnienia i płac w zjed
noczeniach oraz przy słabym roze
znaniu potrzeb rynkowych tenden
cje tego rodzaju mogą być silniejsze 
i bardziej powszechne niż to się na 
pierwszy rzut oka-wydaje. Zwłasz
cza przy zachowaniu starego syste
mu premiowania w zjednoczeniach.

Przykłady ewentualnych możli
wości wypaczeń ‘ nowego systemu 

kontroli funduszu płac można mno
żyć, różnie oceniając stopień ich 
szkodliwości i powszechności. Wszy
stkie wątpliwości w tej mierze zo
staną zapewne wkrótce wyjaśnione 
w oparciu o konkretne doświadcze
nia. W tym miejscu chodzi je.dynie 
o pokazanie, że nowo wprowadzone 
zasady kontroli i korekty fuduszu 
płac będą o tyle lepsze od poprzed
nich, o ile poprawie ulegnie dzia
łalność jednostek nadrzędnych, 
z-wlaśzcza zjednoczeń, poparta oczy
wiście przez usprawnienia metod 
oceny działalności przedsiębiorstw.

Poruszona powyżej problematyka 
związków pomiędzy potrzebami pro
dukcji rynkowej, a nowymi za
sadami kontroli i korekty fun
duszu plac, w mniejszym lub 
większym stopniu dotyczy również 
produkcji eksportowej i zaopa
trzeniowej. Nie można też pomijać 
faktu, że tam, gdzie zabraknie 
analizy ekonomicznej, nowe zasady 
korekty funduszu plac oznaczać mo
gą rozszerzenie administracyjnych 
metod kierowania przedsiębiorstwa
mi. Z drugiej jednak strony nie ule
ga wątpliwości, że nowe zasady pro
wadzą do zastąpienia wysoce nie
precyzyjnego, zwalniającego od my
ślenia mechanizmu automatycznej 
korekty funduszu płac przez rzeczo
wą analizę, przez zdolność i umie
jętność właściwej oceny potrzeb roz
woju produkcji i związanych z tym 
potrzeb przedsiębiorstw w zakresie 
finansowania ich działalności.

Jedno nie ulega jednak wątpli
wości. Doświadczenie i fachowość, 
dobra wola i rozsądek pracowników 
gospodarki uspołecznionej mogą 
obecnie być lepiej niż dotychczas 
wykorzystane dla łagodzenia sprze
czności i harmonizowania potrzeb 
rynku krajowego, handlu zagranicz
nego i zaopatrzenia gospodarki z 
bezpośrednimi, indywidualnymi in
teresami pracowników przedsię
biorstw bezpośrednio zatrudnionych 
w produkcji. Czy i na ile szansę tę 
potrafimy wykorzystać — pokaże 
najbliższa przyszłość. A zależy to — 
podkreślmy jeśzcze raz na zakoń
czenie — w bardzo wielkim stopniu 
od właściwego funkcjonowania zjed
noczeń przemysłowych.

’) Bronisław Flek, „Reforma systemu 
korekty 1 kontroli funduszu plac", „Zy
cie Gospodarcze", nr 1/1861.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Dostawy mięsa, które na przestrze
ni trzech kwartałów- 1963 r. kształto
wały się poniżej 1962 r. (o 2,5 proc.) 
w IV kwartale przewyższyły o parę 
procent poziom z 1962 r., w tym w 
grudniu aż o 6-7 proc. Podobnie 
ukształtowały się w r. ub. dostawy 
masła. Natomiast dostawy tłuszczów 
wieprzowych kształtowały się w 1963 
r. o kilka procent pouiźej 1962 r. 
Były one Jednak rekompensowane 
przez o kilkanaście procent wyższe 
niż w 1962 r. dostawy tłuszczów ro
ślinnych.

Dostawy mleka na przestrzeni trzech 
kwartałów 1963 r. wykazywały podo
bną jak w poprzednich latach dyna
mikę wzrostu (w granicach 7 proc.), 
która dopiero w IV kw. uległa osła
bieniu (2,4 proc, wzrostu).

Ogólnie biorąc można uznać, że w 
1963 r. spożycie artykułów żywnościo
wych kształtowało się pod przemoż
nym wpływem możliwości w dzie
dzinie zaopatrzenia, a w grupie arty
kułów przemysłowych wystąpiły wy
raźniejsze ograniczenia przez ludność 
zakupów niektórych artykułów prze
mysłowych trwałego użytku, pomimo 
dość wysokiej dynamiki dochodów 
nominalnych ludności.' (pis)

PUŁAP MOŻLIWOŚCI 
HODOWLI

Wyniki ‘ studiów nad tendencjami 
hodowli żywca wieprzowego prowa
dzone przez Instytut Przemysłu Mię
snego, opublikowane w „Biuletynie 
Badań Rynku Żywca i Mięsa” nr 
3/1963 potwierdzają wysuwane już 
wcześniej sugestie, że poziom hodowH 
trzody osiągnął w ostatnich latach 
swoisty „ pułap”, określony aktual
nymi zasobami pasz. Wahania w 
zbiorach musialy się więc odbić na 
cenach pasa i poziomie hodowli.

Zjawisko to w sikali regionalnej 
wystąpiło już» w roku gospodarczym 
1960 1961 w województwach południo
wych i centralnych, które zanotowa
ły w tym okresie spadek pogłowia 
trzody na tle słabych zbiorów zbóż 
i ziemniaków. W województwach pół
nocno-zachodnich wystąpił w tym 
czasie wzrost pogłowia trzody na tle 
lepszych zbiorów pasz. Odwrotnie 
ukształtowała się na tych terenach 
sytuacja w roku gospodarczym 
1961,1962. Spadkowi Zbiorów zbóż i 
ziemniaków w roku gospodarczym 
1962/1963 towarzyszył natomiast spa
dek pogłowia w całym kraju.

Lepsze zbiory zbóż i ziemniaków 
w 1963 r. podwyższony import pasz, 
wg niektórych szacunków, wystarcza
ją na wyżywienie pogłowia trzody 
w granicach 13 min sztuk, tj. o 1,4 
min sztuk wyższego niż w czerwcu 
1963 r. i • o ok. 0,6 min sztuk niż
szego niż w czerwcu 1962 r. Aktualne 
tendencje rozwoju hodowli trzody 
wskazują jednak, że jej poziom w 
czerwcu 1964 r. ukształtuje się w 
granicach 12,5 min sztuk, a więc po
niżej szacunkowych możliwości pa
szowych..

Forsowanie intensywnego rozwoju 
hodowli tyzody, .zapewniającego lep
sze wykorzystanie aktualnych możli
wości paszowych, jest więc ważnym 
zadaniem naszej polityki rolnej. TVa- 
gę tego' zagadnienia podnosi jeszcze 
fakt, że od 1965 r. wzrost skupu by
dła nie będzie wykazywał tak wyso
kiej dynamiki jak w 1963 i 1964 r.

Przykładowo można podać, że np. 
w okresie dziesięciu miesięcy 1963 r. 
spadkowi skupu trzody mięsno-sln- 
ninowej o ok. 170 tys. ton w porów
naniu z tym samym okresem 1962 r. 
towarzyszył wzrost skupu bydła o 
ok. 65 tys. ton. Wzrost skonu bydła 
zrekompensował więc w 1963 r. ok. 
40 proc, spadku skupu trzody mię- 
sno-sioninowej.

Rosnący szybko skup bydła będzie 
uzupełniał jeszcze w podobnym stop
niu ubytek skupu trzody w 1964 r. 
Wyniki czerwcowego spisu pogłowia 
wskazują jednak, że w 1965 r. dyna
mika wzrostu skupu bydła rzeźnego 
ulegnie zahamowaniu, w związku z 
trudnościami paszowymi w 1963 r. 
Trudności te odbiły się na przyroś
cie młodego bydła przeznaczonego 
do tuczu, które trafi do punktów 
skupu w 1965 r ,tj. w okresie, gdy 
hodowla 1 skup trzody chlewnej nie 
zdoła jeszcze prawdopodobnie osiąg
nąć poziomu z lat 1961—1962. (pis)

Osiągnięcia i perspektywy 
odlewnictwa

W przeddzień święta odlewników pol
skich — „Dnia Odlewnika", obchodzonego 
po raz pierwszy w dniu 15 grudnia, od
byta się w Krakowie 3-dniowa konfe
rencja międzynarodowa, poświęcona za
gadnieniu automatyzacji w odlewnictwie. 
Brało w niej udział przeszło 100 nau
kowców, praktyków z przemysłu odlew
niczego z kraju 1 zagranicy. Jednocześ
nie w gmachu AGH na „Krzemionkach", 
zorganizowana została wystawa obrazu
jąca możliwości zastosowania automaty
zacji oraz osiągnięcia polskiego przemy
słu odlewniczego. Na uwagę zasługuje 
prototyp automatycznej maszyny do od
lewania części armatury mieszkaniowej 
(wodociągowej i in.) w formach meta
lowych, tak zwanych kokilakach. Urzą
dzenie to zostało opracowane 1 wykona
ne przez Krakowską Fabrykę Armatur. 
Zainteresowanie budziły również modele 
zautomatyzowanych odlewni rur, urzą
dzeń topienia żeliwa i inne.

W okresie przedwojennym produkcja 
odlewów wynosiła zaledwie 220 tys. ton 
w skali rocznej. Obecnie wzrosła pię
ciokrotnie osiągając w roku 1962 1.300 
tys. ton ze stopów żelaza i 57 tys. ton 
z metali nieżelaznych.

Za szybkim wzrostem zapotrzebowania 
na odlewy, nie Idzie jeszcze w parze 
postęp techniczny w odlewnictwie. Prze
mysł odlewniczy nie może zaspokoić 
wszystkich potrzeb innych gałęzi prze
mysłu. Tymczasem odlewy stanowią np. 
30—90% ciężaru maszyn 1 urządzeń (sta
nowią one około 55% ogólnego ciężaru 
ciągników koparek — 70%, a ciężkich 
obrabiarek — aż -85%). Przysłowiowym 
wąskim gardłem jest słaba mechanizacja 
1 automatyzacja procesów technologicz
nych. Tak np. w zakresie produkcji od
lewów z żeliwa szarego zmechanizowa
nie pracy w przygotowaniu mas for

POPRAWA SYTUACJI 
PASZOWEJ

Dane za ostatnie miesiące wskazu
ją. że sytuacja paszowa naszego rol
nictwa uległa wyraźnej poprawie. 
Znajduje to wyraz przede wszystkim 
w spadku zakupów pasz treściwych 
przy równoczesnym wzroście zapa
sów. w okresie 11 miesięcy 1963 r. rul- 
cy zakupili bowiem o ok. 40 proc, 
więcej pasz treściwych niż w 1962 r. 
Już jednak od października sprze
daż pasz treściwych dla gospodarki 
chłopskiej - kształtowała się tylko o 
ok. 10—12 proc, powyżej 1962 r. Za
pasy pasz w magazynach ponad dwu
krotnie przewyższały natomiast po
ziom z 1962 r. i wynoszą 100 tys. ton.

Na poprawę sytuacji paszowej 
wskazuje też wzrost cen prosiąt i 
głęboki spadek skupu macior.

Ten sam wniosek można wysnuć 
ze wzrostu skupu zboża i ziemnia
ków. Do końca listopada 1963 r. sku
piono ze zbiorów 1963 r. o ok. 20 
proc, więcej -zbóż niż w 1962 r. i o 
ok. 34 proc, więcej ziemniaków, (pis.)

WĘDLINY WOŁOWE
Rok ubiegły cechowało, jak wia

domo, zwiększenie udziału wędlin 
wolowych f z dodatkiem wołowiny w 
puli, dostaw wędlin, na potrzeby ryn
ku. Odsetek wędlin wolowych wzrósł 
z ok. 2 proc, ogólnej produkcji węd
lin początku 1962 r. do ponad 10 
proc, w 1963 r. Natomiast „wsad” 
wołowiny do ogólnej masy produko* 
wanych wędlin przewyższył w 1S63 
roku 40 proc, zużytej na ten ceł 
masy mięsnej. Fakty te były i są 
przedmiotem wielu sprzecznych uwag 
ze strony nabywców.

Dla ich właściwej oceny trzeba jed
nak pamiętać, że w asortymencie do
staw mięsa na potrzeby rynku nastą
piły głębokie zmiany. Przy ogólnych 
dostawach mięsa na poziomie zbliżo
nym do dosiaw z 1962 r. spadły znacz
nie dostawy mięsa wieprzowego, a 
wzrosły dostawry wołowiny. W związ
ku z tym na rynku były bardzo po
szukiwane niektóre asortymenty mię
sa wieprzowego, przy względnych 
nadwyżkach wołowiny. W tej sytuacji 
zwiększenie produkcji wędlin woło
wych i mieszanych prowadzi do ob
niżenia skali spadku dostaw na ry
nek poszukiwanych . asortymentów 
mięsa wieprzowego, (pis)

GASTRONOMICZNA 
INNOWACJA

Obserwowany na przestrzeni trzech 
kwartałów 1963 r. wysoki, ponadpla
nowy wzrost obrotów w zakładach 
gastronomicznych (rzędu kilkunastu 
procent) stworzył dogodne warunki 
dia zrealizowania pod koniec roku 
tłuść interesującej „operacji”. Polega
ła ona na daleko idącym ogranicze
niu sprzedaży alkoholu w zakładacn 
gastronomicznych. W jego m. in. wy
niku do wykonania planów obrotów 
w zakładach gastronomicznych za
brakło w grudniu 1963 r. ok. 3 proc., 
w tym obroty np. w Warszawie 
kształtowały się prawie o 17 proc, 
poniżej poziomu z grudnia 1362 r.

Omawianą" „operacja'', chociaż tak 
niekorzystnie odbiła Śię na realizacji 
grudniowego planu obrotów zakładów 
gastronomicznych; to znaćznie ułatwi
ła spożywanie posiłków w zakładach 
gastronomicznych. Alkohol usunięto 
bowiem z wielu zakładów podających 
posiłki podstawowe stosunkowo do
brej jakości.

Posunięcie to i doświadczenie z nim 
związane zasługują oczywiście na 
szersze omówienie, łącznie z wprowa
dzanym od niedawna do zakładów 
gastronomicznych systemem tzw. marż 
zrelacjonowanych, zwiększających a. 
trakryjność produkcji dań podstawo
wych kosztem napojów alkoholowych. 
Zanim będziemy mogli jednak to u-. 
czynić warto zaznaczyć jeszcze, że 
wprowadzone w IV kw. ub. r. ogra
niczenia sprzedaży alkoholu nie zdo
łały w poważniejszym slopniu odbić 
się na całorocznych wynikach gastro
nomii.

Według ostatnich obliczeń plan q- 
brotów na 1963 r. w zakładach ga
stronomicznych został przekroczony 
o ok. 6 proc., a ich poziom o po
nad 11 proc, przekraczał obroty a 
poprzedniego roku, (pis.) 

mierskich wynosi 62%, wykonanie form 
— 35%, wykonanie rdzeni tylko 3% 1 
wybijanie odlewów 22%. Bardziej zme
chanizowana jest produkcja z żeliwa 
ciągliwego i odlewów staliwnych.

W planach do roku 1970 przewiduj, 
się zautomatyzowanie procesów techno
logicznych prawie w 100%) w produkcji 
odlewów z żeliwa ciągliwego, mniejszy 
jeszcze będzie postęp w odlewaniu sta
liwnym, a w odlewnictwie żeliwa sza
rego w roku 1970 występować będą Jesz- 
czć poważne braki w modernizacji pro
dukcji.

Mimo dość powolnego procesu mecha
nizacji i automatyzacji naszego odlew
nictwa, plan rozwoju produkcji odle
wów przewiduje osiągnąć w roku 1970 
blisko 2 min ton odlewów.

Dla osiągnięcia tej ilości odlewów, 
przewiduje się nie tylko poszerzenie me
chanizacji i automatyzacji produkcji, ale 
także jej pogłębienie w celu komplek
sowej mechanizacji stanowisk pracy, 
gniazd produkcyjnych 1 całych odlewni. 
Plany rekonstrukcji przemysłu odlewni
czego przewidują m. in. poważny wzrost 
specjalnych metod odlewania, Jak: ko- 
liiiowego, odśrodkowego, w formach sko
rupowych Itd. Stosowanie tych metod 
pozwoli uzyskać nie tylko wzrost wy
dajności pracy, ale także uzyskanie od
lewów o węższych tolerancjach wymia
rowych 1 zmniejszeniu nadua.kuw 
obróbczych.

S. PASZKOWSKI
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WYBRANE ZAGADNIENIA 
EKONOMIKI WOJENNEJ 
—' Praca zbiorowa — część 
Ii — str. 336, c»na el 08.— 
Wydawnictwo Ministerstwa 
Obrony Narodowej, War
szawa ie«s.

Książka jest drugą Cźęł- 
clą studiów, wykona
nych w Zakładzie Ekono
miki Wojennej WAP im. F.
Dzierżyńskiego, a omawia
jących problematykę po
tencjału wojenno-ekono- 
micznego, mobilizacji go
spodarczej oraz finansowa
nia zbrojeń i wojny. Cześć 
XI omawia te zagadnienia 
na przykładzie poszczegól
nych gałęzi gospodarki na
rodowej . oraz ważniejszych 
elementów potencjału eko- 
nomiczno-wojennego.

In •— przełożył ż języka 
rosyjskiego R. Bittner — 
str. 56B, cena zł 63,— Pań-, 
stwowe Wydawnictwo Nau
kowe, Warszawa 1863.

Trzytomowa praca profe
sora Uniwersytetu Lenin*

ra i wicedyrektora Wyż
szej Szkoły Lotniczej W 
Paryżu oraz profesora U- 
niwersytetu Lavel w Que- 
bec.

I
LESZEK' PASIECZNY -

HOLTZMAN — FUNK
CJE X ORGANIZACJA A- 
PABATU ZBYTU W PRZE
MYŚLE — str. et, cena zł 
7.— Z sęril „Problemy eko 
nomikt przemysłu’* — Pań
stwowe Wydawnictwo Eko
nomiczne, Warszawa 1663.

Broszura omawia: defini
cję i funkcje zbytu w 
przemyśle; zbyt artykułów 
przemysłowych w obrocie 
krajowym; zbyt artykułów 
przemysłowych w obrocie 
zagranicznym; ekonomicz
ne problemy wyboru opa
kowań: ekonomiczne pro
blemy wyboru środków 
transportu dla dostaw kra
jowych i zagranicznych.

MICHAŁ SHĄNKS, JOHN 
LAMBERT -» THE COM- 
MON MARKET TODAY — 
AND TOMORROW — str. 
253, Frederick A. Praeger, 
New York 1862.

Książka poświęcona jest 
analizie Wspólnego Rynku 
z punktu widzenia Wiel
kiej Brytanii. Część I da- 
je krótką analizę stosun
ków W. Brytanii z kraja
mi Wspólnego Rynku w 
okresie po II wojnie świa
towej. Część II — objętoś
ciowo największa — ana
lizuje stopniową ewolucję 
Wspólnego Rynku, jego in
stytucje, ich funkcjonowa
nie, przyszłe stadia inte
gracji europejskiej i wpływ 
Wspólnego Rynku na świat 
gospodarczy, robotników i 
konsumentów. Część III 
znowu powraca do kwestii 
w. Brytania a Wspólny 
Rynek, 1 spekuluje na te
mat wpływu, jaki przyłą
czenie się W. Brytanii mu- 
siałoby wywrzeć na Wspól
ny Rynek i jego stosunki 
ze światom zewnętrznym.

WALTER ADAMS, ed. — 
THE STRUCTURE OF A- 
MERICAN INDUSTRY (So- 
me Case Studies) — str. 
603, The Mactnillan Com
pany, New York 1861.

Ta obszerna książka po
święcona Jest analizie 13 
gałęzi pi jemysłu amery
kańskiego — od stalowego 
do filmowego. Zamyka ją 
UWa rozdziały — jeden po-- 
śWięcony problemom poli- 
•tyki gospodarczej państwa,’ 
a drugi roli związków za
wodowych.

G. M. FICHTENHOLZ — 
RACHUNEK RÓŻNICZKO
WY X CAŁKOWY — tom

gradzkiego jest jednym z 
najlepszych podręczników 
rachunku różniczkowego i 
całkowego. Tom niniejszy 
zawiera całki krzywolinio
we i Stieltjesa, całki wie
lokrotne 1 powierzchniowe 
oraz teorię szeregów try
gonometrycznych i Fou
riera.

WŁODZIMIERZ STĘPIŃ
SKI — ZASADY PROJEK
TOWANIA ZAKŁADÓW 
PRZERÓBKI MECHANICZ
NEJ RUD — str. 187, cena 
zł 10.— Państwowe Wy
dawnictwo Naukowe, Łódź 
—Warszawa—Kraków 1863.

Skrypt dla studentów 
wyższych szkół technicz
nych. Autor omawia m. in. 

.dokumentację projektowo- 
kosztorysową, schematy o- 
peracjl, bilans metali, au
tomatyzację zakładu prze
róbki” mechanicznej, poło
żenie zakładu przeróbki 
mechanicznej w stosunku 
do kopalni, składowanie 
rudy i odpadów oraz plan 
generalny zakładu.

STEFAN WĘGRZYN (przy 
współpracy Zdzisława Po
gody i Adama Bukowego) 
— PODSTAWY AUTOMA
TYKI — przedmowa J. C. 
Gille’a — str. 281, cena zł 
36,— Państwowe Wydaw
nictwo Naukowe, Warsza
wa 1863.

Książka stanowi nowo 
cześnie ujęte syntetyczne 
przedstawienie całości za
gadnień automatyki, co wo
bec rozwoju tej dziedziny 
stało się już od wielu lat 
zadaniem ogromnie trud
nym. Obejmuje ona za
równo podstawy klasycz
nej teorii liniowej jak i 
metody statystyczne, ukła
dy impulsowe, układy o 
wielu zmiennych, regula
cję cyfrową. Rozważania 
teoretyczne są powiązane z 
praktyką przez .uwzględ
nienie prac naukowych 
wykonanych dla przemy* 
słu przez ośrodek kiero
wany przez autora. Książ

ka jest podręcznikiem aka
demickim, narzędziem pra
cy inżynierów w przemyśle 
i przewodnikiem dla pra
cowników naukowych. Zo
stała poprzedzona przed
mową I.C. Gille’a, profeso-

KIEROWNIK A BODŹCE 
MATERIALNEGO ZAIN
TERESOWANIA - Str. 264, 
cena zl 16.- Państwowe 
Wydawnictwo Ekonomicz
ne, Warszawa 1063.

Książka poświęcona jest 
problematyce bodźców ma
terialnego zainteresowania 
oddziałujących na kadry 
kierownicze, a zwłaszcza 
analizie płac jako czynni
ka umożliwiającego koja
rzenie interesów osobis
tych kierowników z wyni
kami uzyskiwanymi przeć 
przedsiębiorstwo.

I
JERZY POLACZEK - 

GOSPODARKA OPAKO
WANIAMI W PRZEMYŚLE 
— str. 296, cena zł 23.- 
Państwowe Wydawnictwo 
Ekonomiczne, Warszawa, 
1963.

Książka Polaczka jest 
próbą przedstawienia ca
łokształtu zasad gospoda
rowania opakowaniami w 
przemyśle. W każdym 
przedsiębiorstwie — w za
leżności od warunków — 
gospodarka opakowaniami 
może wymagać odrębnych 
rozwiązań szczegółowych. 
Zawsze jednak będą one 
opierać plę na pewnych 
ogólnych zasadach. Te 
właśnie ogólne zasady go
spodarowania opakowania
mi aą tematem książki, a 
naszkicowane rozwiązania 
szczegółowe — Ich ilustra* 
Cją.

J RACHWALSKI—PRZE
MYSŁ W GOSPODARCE 
NARODOWEJ - sta. 88, ce
na zł 6.— Państwowe Wy- 
lawnictwo Ekonomiczne, 
Warszawa 1963.

Publikacja J. Rachwal- 
skiego „Przemysł w gospo
darce narodowej" otwiera 
serię wydawniczą stano
wiącą materiał do nauki 
przedmiotu „Ekonomika 
przemysłu" na wyższych 
uczelniach. Cały zestaw 
materiałów w dużym stop
niu pokrywać się będzie z 
ramowym programem nau
czania uzgodnionym we 
wrześniu 1932 r. w Sopo- 
:le, na konferencji przed- 
rtawlcieli Jednoimiennych 
katedr wykładających ten 
przedmiot.

S
 C18ŁA włęź zachodząca po
między .planowaniem rozwoju 
gospodarczego określonego 
regionu, a programem jego 
zabudowy przestrzennej sta
nowi podstawowy element 

planowania inwestycji. Technolog 
i ekonomista planujący .rozbudowę 
przemysłu, architekt osiedli miesz
kaniowych; specjaliści od zagad
nień komunikacji, sanitarii itp. do* 
starczają urbaniście, a raczej obec
nie „plahiście przestrzennemu” ele
mentów do właściwego zaplanowa
nia rozbudowy zespołów przemysło
wo miejskich. Od precyzji i traf
ności rozwiązań elementów składo
wych zależy w znacznej mierze wy
nik tej „składanki”, jaką jest plan 
przestrzenny.

Niezależnie jednak od problemu 
właściwego rozwiązania poszczegól
nych elementów składowych, istot
nym problemem współczesnego pla
nowania przestrzennego staje się 
sprawa właściwej precyzji koordy
nacji pracy współpracujących spe
cjalistów, a przede wszystkim wza
jemne „czytelności” przedstawio
nych programów.

Pół biedy, jeżeli ma się do czy
nienia z planem dziewiczym, gdzie 
ostatecznie brak precyzji można 
nadrobić dyrektywnością ostatecz
nych ustaleń, wyznaczających miej
sce i rolę dla poszczególnych funk
cji w sytuacji nie wymagającej spe
cjalnego liczenia się z istniejącym 
stanem. Jednakże planowanie w 
takich warunkach należy mimo 
wszystko zaliczyć do szczęśliwych 
(oczywiście dla planisty) wyjątków. 
W praktyce, w przeważającej masie 
spotykamy ślę z rozbudową, wzglę
dnie przynajmniej koniecznością li
czenia się z istniejącym, a co naj
ważniejsze „żyjącym” i stale roz
wijającym się stanem. Wkalkulowa
nie tego stanu wraz z jego żywot
nymi tendencjami jest niewątpliwie 
zadaniem trudnym, przypominają
cym po trosze chęć uchwycenia 
kształtu rozlewającej się plamy 
oliwy, lub „żywego srebra” — nie 
mniej koniecznym, jeżeli plan ma 
spełnić, swoje zadanie nie tylko w 
przestrzeni ale w równie istotnym 
czynniku, tj. w czasie.

Doceniając w pełni trud zespołów 
planistycznych w tej dziedzinie, nie 
sposób jednak powstrzymać się od 
uwag, nasuwających się na tle kon
frontacji planu przestrzennego z 
wymaganiami życiowymi, zjawiają
cymi'się nieomal nazajutrz po za
twierdzeniu tego planu.

Konkretnym przykładem służy 
nam tu plan przestrzennej rozbu
dowy Gdyni 1 Gdańska, nota bene 
nagrodzony nagrodą państwową, a 
więc zapewne posiadający nieprze
ciętne walory. Plan przestrzenny 
miast portowych — Gdańska i Gdy
ni, „Trójmiasta”, a w przyszłości 
„Plęclomiasta” — jak nazywają 
niektórzy, winien, jakby się to wy
dawało pozornie, bazować na pla
nie rozwoju podstawowych elemen
tów miastotwórczych na tym tere
nie, t j. portów. Tak jednak nie 
jest, gdyż porty nie nadążyły za 
planowaniem miejskim i ostatecz
nie ' sprawa programu ich rozbu
dowy poszła nieco innym, wskaza
nym głównie przesłankami gospo
darczymi, torem.

Zaczynając od początku stwier
dzić należy, że rybołówstwo daleko
morskie rozporządza obecnie trzema 
portami: Gdynią, Szczecinem i Świ
noujściem. Nie jest to wiele, jeżeli 
się zważy zamierzenia rozwojowe 
tego rybołówstwa, sięgające 800- 
000 tys. ton rocznych połowów w ro
ku lódo. Stąd też poszukiwania por
tów dla rybołówstwa dalekomor
skiego stanowią podstawowy ele
ment planowania w tej dziedzinie.

Jedną z możliwych lokalizacji por
towych rybołówstwa dalekomorskie
go jest zajmowana dotychczas przez 
małe kutry część rybackiego portu 
w Gdyni. Jednakże ażeby na miej
sce kutrów wprowadzić do tego 
portu statki dalekomorskie, głównie 
trawlery przetwórnie, należy przede 

Plan 
przestrzenny 
a planowanie 
gospodarcze
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wszystkim znaleźć miejsce dla ku
trów w innych portach.

Alternatywą takiego rozwiązania 
jest budowa specjalnego portu dla 
floty dalekomorskiej; rozwiązanie 
bardzo kosztowne 1 wymagające dłu
gich lat realizacji. Sprawa wyboru 
byłaby w tych okolicznościach nie
słychanie prosta, gdyby nie fakt, 
że dla kutrów stacjonujących do 
chwili obecnej w Gdyni w ilości 
ponad 100 statków nie ma miejsca w 
innych portach... poza Gdańskiem. 
Stąd też słusznie plan GD przewi
duje ulokowanie rybołówstwa na 
terenie objętym planem „Wielkiego 
Gdańska". Problem leży w tym, że 
„szeroko zakrojony” plan przewidu
je lokalizację na terenie Wiślinek, 
w pobliżu istniejącego małego portu 
rybackiego, dostępnego jedynie ma
łym kutrom. Budowa portu w Wi- 
ślinkach wymaga podstawowych 
Inwestycji portowych włącznie z bu
dową wejścia do portu. W praktyce 
oznaczałaby budowę zupełnie nowe
go portu ze wszystkimi jego elemen
tami, kosztem najmniej 150 min zł. 
Oczywiście budowa taka trwałaby 
kilka lat, praktycznie gdzieś około 
roku 1970 można by spodziewać się 
jej zakończenia, a tymczasem spra
wa zwolnienia portu gdyńskiego dla 
potrzeb rybołówstwa dalekomorskie
go, jest bardzo pilna. W związku z 
tym administracja rybacka wystę

powała* wielokrotnie o przydział 
wolnych terenów w porcie gdań
skim w celu .ulokowania tam ku
trów. Szereg propoSycji został: c«l- 
rzucony z różnych, nie zawsze zro
zumiałych i uzasadnionych wzglę
dów.

Wreszcie, po którejś nieudanej 
próbie, rybołówstwo
teren znajdujący się poza wst?lkimi 
zainteresowaniami portu handl&lve" 
go, przemysłu stoczniowego i ewdrt*: 
tualnych innych użytkowników por
tu. Tak się Szczęśliwie złożyło, że 
wybrany teren, położony przy na
brzeżu „Polski Hak'* posiada obiek
ty nadające się do wykorzystania 
przez rybołówstwo, równocześnie zaś 
jest położony w bezpośrednim są
siedztwie Zakładów Rybnych w

Gdańsku, co umożliwia zarówno 
natychmiastowy odbiór ryb, jak i 
znaczną poprawę warunków za
opatrzenia zakładów w surowiec. 
Ponadto zaś lokalizacja rybołów
stwa w tym miejscu stwarza warun
ki do znacznej poprawy zaopatrzenia 
Gdańska w ryby świeże, wskrzesza
jąc dawne tradycje sąsiadującego 
„rybnego rynku”. Koszt umieszcze
nia rybołówstwa przy nabrzeżu 
„Polski Hak” zamknie się kwotą 
około 12 min zł, wliczając w to od
budowę nabrzeża i tak konieczną z 
uwagi na zaawansowany stopień 
zużycia^ i utrudnienia nawigacyj
ne w rejonie ujścia Motławy do 
Martwej Wisły. Zastrzeżenia ze 
strony ewentualnych utrudnień na
wigacyjnych w porcie gdańskim, 
jakie wniosłoby ze sobą rybołów
stwo, upadły natychmiast w zesta
wieniu ruchu statków w porcie 
gdańskim ze Szczecinem, nie mó
wiąc już o portach zachodnioeuro
pejskich. Sprawa napotkała jednak 
na zdecydowany opór ze strony 
czynników broniących planu GD, 
gdyż w tym planie omawiany teren 
wraz z obszarami przyległymi doń 
otrzymał przeznaczenie jako przy
szłe „targi morskie”.

Idea sama w sobie zapewne nie
zła, ale na przestrzeni najbliższych 
kilkunastu lat zapewne nie do zre
alizowania. Ponadto zaś przeznaczę- 

nie dla tych celów' wielkich obsza
rów zawartych pomiędzy mostem 
Siennickim, a ujściem Motławy, na
suwa zastrzeżenia co do,, ostrożnie 
traktując, zbyt hojnego przydziału. 
W chwili obecnej tereny te, mimo 
źe są położone w pierwszej linii na
brzeża, w większości są wykorzysty
wane dla celów niewiele mających 
wspólnego z portem, jak np. skła
dnice złomu itp.

Ostatecznie rybołówstwo otrzy
mało po ciężkich bojach tymczaso
wą lokalizację na nabrzeżu „Polski 
Hak**- Oznacza to wprawdzie, źe już 
w foku 1964 będzie można przygoto
wać bazę dla spółdzielni rybołów
stwa kutrowej w Gdańsku. Dalsze 
jej losy na tym terenie są przynaj
mniej niepewne, ,co oczywiście 
woływa na program inwestycji i 
możliwości zagospodarowana.

Na tle powyższych perypetii Z ulo
kowaniem na terenie portu gdnn 
skiego rybołówstwa nasuwa się uwa
ga związana nie tylko ze stopniem 
wykorzystania rezerw przestrzen
nych w portach morskich. Porówna
nie nawet optyczne naszych portów 
zachodnioeuropejskich wykazuje, ja
kimi wielkimi rezerwami rozporzą
dzamy, jak niekiedy w luksusowych 
warunkach pracuje się u nas w ze
stawieniu z najbardziej nowocze
snymi i stawianymi za wzór porta
mi. Widok nabrzeży znajdujących 
się daleko poza terenem portu, wy
korzystywanych dla celów przeła
dunkowych, przeładunki przy dal
bach, port wrastający w miasto (czy 
na odwrót) bez żadnych sztucznych 
barier i granic uniemożliwiających 
wykorzystanie tego, co w inwestycji 
portowej jest najcenniejsze — na
brzeża, stwarza automatycznie ten
dencje do porównania z kilometrami 
pustych,’ niewykorzystanych eksplo
atacyjnie nabrzeży, jak to ma miej
sce np. przy nowo zbudowanym, 
ciężkim nabrzeżu Westerplatte.

W przypadku Inwestycji porto
wych, gdzie problem przestrzeni jest 
szczególnie ważki, sprawy, poruszone 
wyżej nabierają specjalnie ostrego 
wyrazu, ale nie są to sprawy wy
łącznie charakterystyczne dla go
spodarki portowej. Zagadnienie kon
fliktu pomiędzy racją gospodarczą, 
a twórczą inwencją projektanta bę
dzie występować wszędzie tam, 
gdzie powstaje potrzeba połączenia 
w całość elementów gospodarki i 
sztuki, jaką zapewne jest w pe
wnym sensie planowanie zabudowy 
przestrzennej. Cale szczęście, że ma
my już za sobą czasy, w których 
piękno traktowano jako dodatek do 
potrzeby, który można załatwić ko
lumną, wystrojem, czy gipsową fi
gurką. Dziś piękno potrafimy wydo
bywać nierównie lepiej, celową kom
pozycją obiektów przemysłowych, 
przy czym ta celowość zawiera w 
sobie również i element ekonomicz
ny — zwartość, prostota, chciałoby 
się rzec skromność w planowaniu. 
Tyle z tego, co dla „ducha", który 
nie powinien na tym stracić. Na
tomiast dla naszych potrzeb, szcze
gólnie- dla naszych nadwątlonych 
możliwości inwestycyjnych, staje się 
niezmiernie istotną sprawa etapo
wania naszych zamierzeń i wyko
rzystywania tych możliwości, jakie 
stwarza stan przejściowy pomiędzy 
dniem dzisiejszym, a daleką przy
szłością

Jak zwykle na przeto
DOKOŃCZENIE ZE STR, 1 

okresie produkcji towarowej powinno 
kształtować tlę na poziomie ok. 50 proc. 
Taka proporcja gwarantuje należyte 
przygotowanie produkcji towarowej w 
roku bieżącym oraz następnym. W Gdań
sku uważają, że dyrektywy co do pro
dukcji globalnej na rok 1964 nie zabez
pieczają pot j ze b produkcji towarowe] 
roku 1665. chodzi o 3 statki eksporto
we, których (przy proponowanych dy
rektywach) nie można by wykonać. 
Zwiększenie . natomiast planu produkcji 
globalnej w roku bieżącym zapewni - 
zdaniem Stoczni — prawidłową prace 
bieżącą i realizację planowych zadań to
warowych w roku przyszłym.

Dyrektywna czy większa (o ok. 
270 min zł) produkcja globalna — 
oto przedmiot sporu między Stocz
nią Gdańską a Zjednoczeniem Prze
mysłu Okrętowego. Ma ten spór 
już swoją co najmniej kilkutygod
niową historię. Nic nie można mieć 
przeciwko dyskusjom między zakła
dami i ich jednostkami nadrzędny
mi. Pytanie tylko — czy są one 
twórcze?

„EKSPERYMENT PŁACOWY"

Zwykłe na przełomie lat kontro
wersje Ina temat zadań i środków 
przybrały w tym przypadku- od
mienny charakter także ze względu 
na sytuację ekonomiczną Stoczni. 
Podobnie jak w Innych, 1 w Stocz
ni Gdańskiej obowiązuje od HI 
kwartału 1963 roku tzw. „ekspery
ment płacowy”. Zrezygnowano z 
produkcji globalnej, jako podstawy 
ustalania i korekty funduszu płac. 
Fundusz płac pracowników bezpo
średnio produkcyjnych grupy prze
mysłowej ustalany jest na podsta
wie normatywów pracochłonności 
wynikającej z planu — z uwzględ
nieniem efektywnego czasu pracy 
(ilość dni pracy w roku kalendarzo
wym) oraz stopnia wykonywania 
norm (przy stałej oczywiście ten
dencji redukowania praćochłon- 

’ ności). Normatywy pracochłonności 
eą, rzecz jasna, zatwierdzane przez 
Zjednoczenie.

Tę zasadę Stocznia uważa za du
ży krok naprzód’ w porządkowa
niu gospodarki przedsiębiorstwa. 
Aczkolwiek okres stosowania ekspe-
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rymentu jest zbyt krótki dla wysnu
wania daleko idących wniosków, o 
kilku niewątpliwych zaletach moż
na powiedzieć już obecnie.
- Stocznia «jest teraz „obnażona" Ł 

oświadczono ml tam. — Skończyły się 
manewry 1 manipulacje wartoseiewo- 
asortymentowo-kooperacyjne. Sytuacja 
Jest jasna: taka Jest pracochłonność, ta
ki jest niezbędny fundusz plac.

Podobną opinię usłyszałem w Zjedno
czeniu Przemysłu Okrętowego.

Dawniej godziny nadliczbowe wy
nikające z niedoboru zatrudnienia 
traktowano jako przekroczenie fun
duszu plac. Obecnie godziny takie, 
uzasadnione wyliczeniem praco
chłonności i zatrudnienia, są akcep
towane przez bank. Rozliczenie fun
duszu płac za III kwartał ub. roku 
wykazało, mimo że brak jeszcze do
świadczeń, stosunkowo wysoką pre
cyzję planowania wedle nowych za
sad. Ogólne przekroczenie fundu
szu wyniosło ok. 4 min zł, ale w 
tym: 850 tys. 21 z tytułu większych 
niż przewidywano zasiłków choro
bowych, ok. 3 min zł z tytułu go
dzin nadliczbowych, jako dopełnie
nie zdolności produkcyjnej (co nie 
stanowi więc przekroczenia w świet
le nowych przepisów), a tylko 267 
tys. zł z powodu przekroczenia tu 
i ówdzie normatywów pracochłon
ności. Tak więc faktycznie przekro
czenie funduszu płac w III kwarta
le ub. roku wyniosło 0,003 proc.

Wszyscy zainteresowani podkreślają s 
naciskiem, te oparcie funduszu płac na 
niewątpliwej bazie oazczędza mnóstwo 
mitręgi zarówno Stoczni, Jak i jednost
kom nadrzędnym. Od 1936 roku prakty
ka była taka, że dyrektywy funduszu 
plac raz 1 „ostatecznie" ustalone na-po
czątku roku, były potem zmieniane nie- 
nutl co miesiąc (oczywiście - In plus). 
Jako te praktyka wykazywała dowodnie 
Uuzoryczność pierwotnych „napiętych" 
założeń. Dofinansowywanie sięgało w po
szczególnych latach 5—40 min zł. A ileż 
to czasu i energii mnóstwa ludzi kosz
towało, Ileż godzin. wysiłku i funduszów 
pochłonęły propozycje, kontrpropozycje, 
obliczenia, uzasadnienia, wszystko w 
licznych „wariantach" i „przekrojach", 
telefony, wyjazdy służbowe, konferen
cje...

Związanie funduszu plac z pra
cochłonnością stwarza warunki dla 
eliminacji tych szkodliwych prak
tyk. Piszę ostrożnie o — zaledwie 
— „warunkach”, gdyż aktualny tryb 
planowania wpływa na entuzjazm 
raczej uśmierzająco. Rzecz bowiem 
nie tylko w tym, aby formalnie prze
strzegać normatywy pracochłonno

ści. Racjonalną zasadę można pod
ważyć i od „strony kuchni".

O CO TOCZY SIĘ SPÓR
Spór pozornie tylko rozgrywa się 

na płaszczyźnie — produkcję global
ną zwiększyć o 9,5 czy o 15 proc. 
Nikt w Polsce przy zdrowych zmy
słach nie hamowałby rozwoju pro
dukcji, eksportowej w imię idei ja
kiegoś umiarkowanego wzrostu. 
Chodzi tu, jak łatwo się domyślić, ' 
o rozmiary funduszu płac, a w kon
sekwencji i zatrudnienia. Dyrekty
wy ZPO przewidują na rok bieżą
cy mniejszy niż żąda przedsię
biorstwo przyrost produkcji global
nej (przy zachowaniu towarowej), 
ponieważ dysponowany fundusz 
płac nie starcza na więcej. Stocznia, 
z przyczyn wyżej już wspomnia
nych, domaga się planu wyższego, 
co byłoby związane ze zwiększe
niem funduszu płac o ponad 17 min 
zł i utrzymaniem (w przybliżeniu) 
obecnego stanu załogi. Według dy
rektyw ZPO stocznia musiałaby 
zwolnić ponad 750 robotników gru
py przemysłowej. ,

Ta alternatywna sytuacja nie wygląda 
wszakże tak - prosto - albo, albo. Je
żeli nawet na chwilę abstrahujemy od 
zabezpieczenia przyszłorocznej produkcji 
towarowej, to i tak dyrektywny (wzrost 
o 9,3 proc.) plan tegoroczny trzeba uznać 
za bardzo napięty. Jakie są bowiem 
Jego podstawowe założenia?

Obowiązujący (dyrektywny) w 
tym roku efektywny czas pracy (w 
roku kalendarzowym) na 2.354 go
dziny na 1 robotnika grupy przemy
słowej — wynosi 2.016 godzin, czyli 
85,6 proc. Oznacza to wzrost wy
korzystania efektywnego czasu pra
cy o ok. 4 punkty w porównaniu z 
latami poprzednimi (1962 — 81,7 
proc., 1963 — 81,5). Oto np. absen
cję usprawiedliwioną zredukowano 
z 17,9 proc, w roku 1963 do 14,4 
proc, w roku bieżącym, w tym m. in. 
czas na szkolenie wewnątrzzakła
dowe — z 76 do 15 godzin, urlopy 
macierzyńskie — z 2 do 1 godz., tzw. 
inne usprawiedliwione — z 23 do 6 
godzin, zaś nieusprawiedliwione — 
z 20 gbdz. do zera. Zwłaszcza real
ność tej ostatniej pozycji może bu
dzić wątpliwości. Co się zaś tyczy 
np. redukcji czasu na szkolenie, to 
oznacza ona po prostu konieczność 
likwidacji systematycznego podwyż
szania kwalifikacji załogi, z wy
jątkiem szkolenia spawaczy oraz 

dźwigowych 1 poddźwigowych. Przy
szłe skutki takiej decyzji nie mogą 
być pomyślne, ale zostawimy tym
czasem tę sprawę na boku.

Po wtóre — bilans efektywnego 
czasu pracy będzie powiększony w 
tym roku o blisko 500 tys. godzin 
nadliczbowych, ale wyłącznie dla 
przeprowadzenia prób statków na 
uwięzi, na morzu i dla utrzymania 
ciągłości ruchu. Ani jednej w tym 
roku godziny nadliczbowej na cele 
uzupełnienia braków zatrudnienia! 
Przynajmniej — nie pozwala na to 
dyrektywa. W roku ubiegłym Stocz
nia zużyła grubo ponad 3 min go
dzin nadliczbowych.

Po trzecie — normatyw praco
chłonności zależy również od stop
nia wyrobienia norm. W tym roku 
będą obowiązywały nowe, zaostrzo
ne o ok. 4 proc, normy. Wedle dy
rektyw — aby „zmieścić" się w fun
duszu płac — te nowe normy powin
ny być wykonywane średnio w 
104,8 proc.

Stąd wynikałaby konieczność ob
niżenia w tym roku pracochłonności 
produkcji statków o ok. 14 proc. 
W Stoczni powiadają:
- Taki skok z roku na rok jest abso

lutnie niemożliwy. Wymagałby znacz
nego rozszerzenia prac nad postępem 
technicznym, co Jest również nierealne, 
m. in. ze względu na dyrektywne limi
ty zatrudnienia, niemożliwość uzyskania 
natychmiastowych efektów Itd. Wskutek 
tych przyczyn i na podstawie dotych
czasowego doświadczenia, nie należy 
planować wyrobienia nowych, zaostrzo
nych nopn wyższego niż 99 proc.

Stocznia Gdańska planuje obniżenie w 
tym roku pracochłonności o 7 proc, 
(o 3 proc. - „czysty" postęp techniczny, 
4 proc. - usprawnienia organizacyjne, 
nowe zaostrzone normy, przejście z pro
totypów na produkcję seryjną). Prze
kładając ten postąp na język bardziej 
zrozumiały - oznacza to redukcję pra
cochłonności o ok. 1.200 tys. roboczo- 
godzln; Innymi słowy - wyprodukowa
nie „za darmo" Jednej bazy. śledziowej 
wartości ok. 330 min zl. Na większy po
stęp Stoczni, Jak sama twierdzi, nie 
stać.

O FAKTYCZNE ZBLIŻENIE 
STANOWISK

Takie są, w dużym streszczeniu 
i przy nieuniknionym uproszczeniu, 
wewnętrzne sprzeczności, bądź bu
dzące obawę napięcia dyrektywne
go planu produkcji globalnej. 
Sprzeczności i napięcia, od których 
nie uwolnił Stoczni „eksperyment 
placowy". Trzeba tu jednak wziąć 

także pod uwagę niezwykle ważny 
czynnik wysuwany przez Stocznię 
na pierwszy plan — zabezpieczanie 
produkcji towarowej roku przyszłe
go, jak również ekonomiczną treść 
pracy.

Ustalenie niższego planu produkcji 
globalnej doprowadzi do dużych wahań 
zadań planowych w ciągu dwóch lat i 
nierównomierny ich rozkład w kwarta
łach. Będzie trzeba zwalniać ludzi o- 
becnie, aby potem ich znów gwałtow
nie poszukiwać. „A ludzie nie czekają 
pod bramą" — mówią w Stoczni. Do
stosowanie obecnie planu zatrudnienia 
do dyrektyw pogłębiłoby w pewnym 
sensie dodatkowo i tak już znaczną fluk
tuację załogi, która tam sięga 35 proc, 
rocznie. To istna plaga, która kładzie 
się dotkliwym ciężarem na produkcji 
i ekonomice Stoczni. Nowo przybyłych 
trzeba wciąż doszkalać (w tym roku ze 
szkoleniem, jak wiadomo, bardzo kru
cho), poza tym obniżają oni ogólno
zakładowy poziom wyrobienia norm, da
ją wadliwą produkcją itd.

Dalsze skutki dyrektywnego pla
nu minimum — to nieuniknione 
przestoje na pochylniach w dru
giej połowie roku, naruszenie pro
cesu technologicznego gwarantują
cego ciągłość pracy, konieczność 
wstrzymania wyposażenia niektó
rych kadłubów itp. Główne niebez
pieczeństwo polega jednak na obni
żeniu planu prądukcji towarowej i 
eksportowej w roku 1965, wartości 
855 min zł. Czy możemy sobie na 
to pozwolić?

Polityka gospodarcza wymaga cza
sem przejściowego tu i ówdzie 
zmniejszenia tempa. Taka jest sy
tuacja w roku bieżącym; była już 
obszernie wyjaśniana i nie ma co do 
tego problemu wracać. Może to 
więc dotyczyć także Stoczni Gdań
skiej, czy w ogóle całego przemy
słu okrętowego.
- W porządku! - powiadano mi tam. - 

To jest całkowicie zrozum’ale. Ale na
leży postawić jasno sytuację: co będzie 
z planem produkcji towarowej roku 
1965 - 28 cay 25 jednostek? Jeżeli 28, 
to oczekujemy zatwierdzenia naszej pro
pozycji, jeśli tylko 25 statków, to tego
roczny plan produkcji globalnej może 
być niższy, niemniej musi być również 
realny, wolny od tzw. „upychania ko
lanem" w poszczególnych jego elemen
tach. ’ Byłoby Jednak nierozsądne pod
cinanie dla doraźnych niewielkich o- 
szczędności przyszłej produkcji ekspor
towej niebagatelnej wartości. Nawiasem 
mówiąc ujemne skutki faklegn nosta- 
wlen'ft sprawy wykroczyłyby daleko po
za obszar spraw handlu zagranicznego, 
naruszyłyby ekonomikę i równowagę 
Stoczni.

Wydaje się, że stanowisku takie
mu nie można mieć wiele do za

rzucenia. Z wyjątkiem tego, że nie 
wpływa ono na poprawę trudnej sy
tuacji. Chodzi bowiem o faktyczne 
zbliżenie stanowisk Zjednoczenia 
oraz Stoczni co do środków, uzna
jąc za fakt, iż produkcja globalna 
proponowana przez Stocznię odpo
wiada lepiej interesom ogólnogospo
darczym (eksport!). Nie zamierzam 
bynajmniej proponować „krakow
skiego targu" — pól na pół, zgodnie 
z tradycją zwykłych przetargów na 
przełomie lat. Zbliżenie stanowisk 
jest do osiągnięcia przez pełne wza
jemne zrozumienie swoich racji i 
dostosowane doń działania.

I REZERWY, I WSPÓŁDZIAŁANIE

Konieczność szczególnego oszczę
dzania w roku bieżącym w dziedzi
nie zatrudnienia i funduszu plac 
powinna zwrócić większą uwagę 
kierownictwa Stoczni m. in. na 
problem usprawnienia wewnętrznej 
organizacji pracy. Np. straty dnia 
rotoezego wynoszą średnio, wedle 
szacunków Stoczni, ok. 10 proc. Nie 
jest to w porównaniu z innymi za
kładami MPC stan najgorszy, ale 
pewne możliwości dalszej poprawy 
z pewnością są. (Tym bardziej, że 
Zdaniem ZPO straty te są większe). 
Takie przekonanie musi żywić zre
sztą samo kierownictwo przedsię
biorstwa, skoro podjęło w IV kwar
tale ub. roku wielką akcję (zapla
nowaną do lipca br.) masowych po
miarów wykorzystania czasu pracy. 
Być może w ten sposób da się „do
rzucić" do wyrobienia norm 1 lub 
2 punkty. Pewne możliwości tkwią 
niechybnie w usprawnieniu koordy
nacji międzyoperacyjnej, w dopilno
waniu dyscypliny pracy itd.

ków

Wydaje się również 'niecelowe obsta
wanie przy pełnej ilości ponad ino eta
tów straży przemysłowej. Chyba bez 
sZKotly dla interesów przedsiębiorstwa 
można by zrezygnować z kilkudziesięciu 

„ icd"»1* akceptacji władz wyższych. Warto ten problem ure
gulować w skali krajowej. w Stoczni 
można by w ten sposób wvgospmlnro- 
wac pewne rezerwy na rzeea robotnl- 

grupy przemysłowej.

Z kolei na Zjednoczeniu Przemy
słu Okrętowego spoczywa szczegól
nie ważki w tym roku obowiązek 
usprawnienia kooperacji j zaopa
trzenia materiałowego. Jeżeli w 
ciągu dwóch ostatnich dhi roku 
Stocznia,miała do przekazania jesz
cze 3 statki, czyli ok. g_9 proc rocz’w



CZYTELŃ IKOW

Biurokracja
nie spi

O lubaczoiuskim gazie inaczej
Na temat lubaczowskiego gazu ukaza

ło się wiele artykułów w prasie. Nie ma 
ehyba w Polsce czasopisma, które nie 
pisałoby przynajmniej o wybuchu w zi
mie bieżącego roku. I zupełnie słusz
nie — wszystkich cieszą nowo odkrywa
ne bogactwa naszej ziemi, bo to prze
cież wielka wygrana dla nas wszyst
kich, gdy kolosalne wydatki związane 
z wierceniami zwracają się w postaci 
gazu czy ropy naftowej.

Chcialbym Jednak spojrzeć na to za
gadnienie od strony chlopa-rolnika, któ
remu parę „zagonów” (w Lubaczowskiem 
nie ma dużych gospodarstw) wybrano 
na odwiercenie s^bu. Wjechano na po
le wielkimi ciężarówkami, ustawiono 
oały rząd różnych domków, agregatów, 
1 oczywiście obiekt najważniejszy, potę- 
tny szyb. Powoduje to przerwę w upra
wie mniej więcej na 1 rok. Przeważnie 
odwiert był udany, zbudowano odpo
wiednie urządzenia dla ujarzmienia cen
nego gazu t znowu zajechały ciężarówki 
■ dźwigami i bez, rozebrano szyb, zała
dowano na samochody również domki, 
a źródło gazu przekazano przedsiębior
stwu, które zajmuje się eksploatacją. 
B chwilą przekazania odwiertu do eks
ploatacji powinien 1 rolnik przystąpić 
do uprawy swojej działki, ale najczę
ściej, niestety, nie może wjechać z bro
nami czy pługiem. O tym, dlaczego nie 
może, trochę później, na razie o innej 
bardziej istotnej sprawie.

■prawtedllwośd. W przedsiębiorstwie 
tym panuje chyba bałagan, który wy
korzystują niektórzy rolnicy. Zdarzy! się 
np. taki wypadek, te właściciel działki 
podawał w interwencjach do najwyż
szych władz, że na działce zajętej pod 
wiercenia miał posianą koniczynę, co 
nie było zgodne z prawdą (pisał tak, bo 
wiedział, że za tę roślinę Jest najwyż
sze odszkodowanie) i otrzymał odszko
dowanie za koniczynę.

wiązkowe dostawy zboża 1 żywca. za-
płacić podatek, zakupić nawozy sztucz
ne itd. Jak wspomniałem wyżej, gospo
darstwa chłopskie w Lubaczowskiem są 
niewielkie i wyłączenie spod uprawy 
około 1 ha (mniej więcej taki obszar 
zajmuje szyb z wszystkimi urządzenia
mi) powoduje poważne straty w gospo
darstwie. . Straty te wskutek nietermino
wej kompensaty poważnie się zwiększa-

W Dz. u. Nr ts ■ 1960 roku uregulo
wane zostały sprawy odszkodowań gór
niczych. Przedsiębiorstwo z Jasia doko
nujące poszukiwań kpi sobie Jednak 
■ przepisów w tym przedmiocie. Zgod
ni® ■ cytowanym Dz. u., działka winna 
być oddana właścicielowi w stanie na
dającym się do natychmiastowej upra
wy. Odszkodowanie należy wypłacić za- 
raa po zbiorach w danym roku blorąc 
pod uwagę średnią b ostatnich S lat. 
Niestety, rolnik może czekać mie
siącami 1 nie ma nadziel, by otrzyma! 
to, co mu się słusznie należy. Najczę
ściej musi interweniować u najwyższych 
władz. 'Ii

W czasie wiercenia obok szybu kopa
ny jest dół o powierzchni ca 400 m3, 
do którego odprowadzany Jest tzw. uro
bek. Równocześnie z zakończeniem wier
cenia staje się niepotrzebny 1 dół. My
liłby się jednak ten, kto by myślal, że 
skoro dołu nie potrzeba, to go zasypują. 
Otóż wcale nie. Przyjeżdża do właści
ciela pola przedstawiciel z przedsiębior
stwa poszukiwań i proponuje około 3 000 
zł za podpis, że dołu nie ma. Jednak 
z uwagi na to, że jest to dosyć duży 
dół i zasypanie wymaga wielkiego na
kładu pracy, nie wszyscy zgadzają się 
na taką propozycję. W wypadku odmo
wy podpisu straszy się opornego, że 
wobec tego poczekacie sobie kilka lat 
na zasypanie. Nie zasypany dól i jego 
wysokie brzegi to doskonałe miejsce dla 
różnych chwastów i ostów, których na
siona wiatr rozsiewa po sąsiednich po
lach. Oprócz dołu na polu zostają różne 
betonowe fundamenty pod agregaty, że
lazne odciągi lin osadzone głęboko w 
ziemi 1 wiele 'innego żelastwa. Dopro
wadzenie dziatki do stanu „używalności" 
kosztuje rolnika bardzo dużo pracy, zni
szczenie pługa itd. A zarządzenie wyraź
nie mówi, jak działka powinna wyglą
dać po likwidacji szybu. Takie postępo
wanie przedsiębiorstwa poszukiwań po
woduje rozgoryczenie wśród rolników i 
strach przed dalszymi wierceniami.

ją. Brak środków nie pozwala na 
nawozów czy prosiąt do chowu, a 
1 zboga na zasiew ozimin.

Stan ten nie powinien trwać

zakup 
często

dalej.
Rolnikowi należy w terminie wypłacić 
odszkodowanie i przekazać działkę na
dającą się do uprawy.

FRANCISZEK KUREK* . 
Lubaczów

Od dawna Już obowiązuje zarządzenie, 
te wszelkie przedsiębiorstwa i urzędy 
państwowe powinny prowadzić Jednolitą 
i w miarę uproszczoną sprawozdawczość 
na znormaUzowanych drukach i formu
larzach GUS-owsklch. Za wprowadzanie 
statystyki „ubocznej", nie zatwierdzonej 
instrukcjami GUS-u, przewidziano na
wet sankcje karno-administracyjne, nie 
mniej dotkliwe nlź za podawanie spra
wozdań nieprawidłowych, co grozi karą 
w granicach od lUOO do 4 500 złotych»). 
Tymczasem pobieżna tylko analiza do
konana przez aktyw spoleczno-gospodar-' 
czy we wszystkich przedsiębiorstwach 
(akcja R) obnażyła w tej dziedzinie 
wiele wynaturzeń. Po prostu „każdy so
bie rzepkę skrobie". Aby nie być golo-- 
slownym - przytaczam konkretne przykłady.

W większości central Handlowych, 
działających w województwie katowic
kim, obok obowiązujących sprawozdań: 
„G. M-9",. „G. M.-10", „H 1/2", „H-3“ 
itp. - prowadzi się szereg ewidencji 
ubocznych w postaci rozmaitych zeszy
tów, rejestrów, wykazów I kartotek, a- 
bsolutnie z „gusowskimi** wymogami 
nie związanych. Można by zaryzykować 
twierdzenie, że narastanie biurokratycz
nej sprawozdawczości jest wprost pro
porcjonalne do ilości instancji, którym 
żądany materiał jest potrzebny.

Obok centralnych zarządów, bezpośred
nio nadzorujących wspomniane jednost
ki zbytu, o dane analityczne w rozma
itym układzie upominają się również: 
zjednoczenia przemysłowe, pokrewne re
sorty, branżowe biura zbytu, prezydia 
rad narodowych rożnych szczebli, a nie
rzadko i komitety partyjne. To wcale 
nie anegdota, że w związku z taką 
czy inną naradą, pragnąc uzyskać Ja-

klęś statystyczne dane, Ąiaćzeinikoni z 
ministerstwa czy -centralnego zarządu 
wygodniej* jest często dzwónló do-jed
nostki podległej WA terenie, nlź zajrzeć 
do biurka, gdzie odnośne sprawozdania 
spoczywają w „dziewiczym" stanie. Ze 
to wygodnictwo jest kosztowne 1' absbr- 

. bujące niejednokrotnie cały sztab ludzi 
- tym się na ogól. nikt„i góry" nie 
przejmuje. „Doły" jednak frapuje drę. 
czące pytanie: „po klćgo licha marnu
jemy tony papieru 1 ślęczymy nad pła
chtami sprawozdań, skoro śą one Wi
docznie 'niezbyt potrzebne, gdyż i tak 
po jakimś czasie w tych samych spra
wach do nas dzwonią?".

I to wszystko w dobie dotkliwego bra
ku papieru, ograniczającego nakłady pra
sy 1 podręczników szkolnych.

Nie mniej kłopotów przysparza po
mieszanie kompetencji ogniw organiza
cyjnych rozmaitych szczebli. Zdarza się, 
że nawet w jednym i tym samym przed
siębiorstwie, w dwóch różnych; sekcjach 
czy działach, prowadzi się podobne u- 
rządzenia analityczne, przy czym często 
jedna komórka nie wie o drugiej. Cza
sami w formularzu lub kartotece wy
starczyłoby dosłownie doręblenle jednej 
czy dwóch rubryk, by wyeliminować 
szereg ewidencji zbędnych, absorbują
cych dziesiątki etatów i pochłaniających 
sterty deficytowego papieru.

A ile prac Jest niepotrzebnie dublo
wanych?

Trudno w ramach krótkiej Informacji 
pomieścić wszystkie „kwiatki" z uro
dzajnej łączki rodzimej biurokracji. Po 
prostu, biorąc Odział w pracach komisji 
analizującej ekonomiczną działalność 
przedsiębiorstwa, w którym pracuję, na
rażonego — jak wiele innych na by
najmniej niezamierzone 1 niezależne od 
siebie wynaturzenia — pragnąłem się 
podzielić spostrzeżeniami, które w trak
cie analizy, mi się nasunęły.

JOZEF Z. BREDK 
Bytom

•) Vide „2ycle Gospodarcze" nr 4 z 
dn. 28.1.1962 r. art. pt.: „organizacja 
statystyki państwowej “.

ORZECZNICTWO

Spotkałem rolników, którzy plsaU do 
Ministerstwa Sprawiedliwości. Tłuma
czyli później, że nie wiedzieli, gdzie alę 
udać, wiedząc jednak, że dzieje się tu 
jakaś niesprawiedliwość, szukali więc

Plan wierceń na najbliższe lata prze
widuje w Lubaczowskiem jeszcze wiele 
szybów. Dotychczasowy ayntem wypłaty 
odszkodowań stosowany przez Przedsię
biorstwo Poszukiwań Naftowych w Jaśle 
powinien ulec radykalnej zmianie, wiel
kie bogactwo, jakim Jest gaz lubaezow- 
skl, nie powinno być równocześnie po
strachem dla rolników.

Dobre wykonanie każdej czyn
ności zależy od szeregu czynników 
takich jak znajomość zagadnień 
przez wykonujących, stan organi
zacyjny i warunki ekonomiczne. 
Ponadto, niezmiernie ważna, ale 
często niedoceniana jest „atmosfe
ra", która towarzyszy wykonywanej 
pracy. Stworzenie w przedsiębior
stwie właściwej „atmosfery" to po
ważny bodziec moralny, łagodzący 
nieraz „braki" na odcinku bodź
ców materialnych.

Niestety, obserwacje na moim od
cinku pracy, tj. na odcinku han
dlu wiejskiego gminnych spół
dzielni „Samopomoc Chłopska" i 
powiatowych związków gminnych 
spółdzielni wskazują, że tworzenie 
właściwej atmosfery nie jest naj
mocniejszą stroną działalności na
szych przedsiębiorstw.

Stworzenie właściwej atmosfery 
wymaga przedstawienia faktyczne
go stanu rzeczy, nakreślenia stron 
ujemnych, oraz pokazania stron po
zytywnych i obiektywnych trud
ności. Przedstawienie w pełnych 
kolorach i pełnej ostrości cieni i

blasków przedsiębiorstwa, pozwala 
na wyrobienie sobie właściwej opi
nii o jego działalności. Jest to pod
stawowy warunek wzajemnego zro
zumienia wszystkich ogniw admi
nistracji gospodarczej, a tym sa
mym powstania właściwej „atmo
sfery" pracy.

Braki w tej dziedzinie są szcze-
golnie widoczne przedsiębior-
stwach handlowych, które często 
pracują w bardzo trudnych warun
kach, gdzie zawsze występują ta
kie czy inne niedociągnięcia, za
równo w zaopatrzeniu towarowym, 
asortymentowym, warunkach loka
lowych itp. Zmusza to pracowni
ków do dużego wysiłku, większego 
niż w innyęh przedsiębiorstwach, 
posiadających lepsze warunki.

O tym jednak mówi się bardzo 
rzadko. Często natomiast pracow
ników uczciwych w swej ogrom
nej masie, osądza się na podsta
wie nadużyć i mank dokonywanych 
przez nieuczciwe czy nieudolne jed
nostki, stanowiące bardzo mały od
setek ogółu pracowników handlu. 
Otrzymujemy' w ten sposób obraz

wybitnie jednostronny, same nega
tywy. Następstwem . takiej jedno
stronności jest stopniowy zanik re
akcji wśród załogi pracowniczej na 
glosy opinii, albo załamanie się i 
rezygnacja z pracy. Oba objawy 
są szkodliwe. Krytyka odnosi wte
dy odwrotny skutek — zamiast po
prawy, wyczulenia, następuje sta
gnacja, znieczulenie, rezygnacja.

A tak łatwo tego uniknąć, jeśli 
hie W całości, to w ogromnej częś
ci. Dobre słowo, słuszna ocena, 
pochwała (nawet drobna) za po
zytywne wyniki, znaczą wiele w 
ogólnym życiu człowieka, w jego 
stosunku do pracy. A od stosunku 
do pracy zależy jakość wykony
wanej pracy, a na tym chyba nam 
wszystkim zależy.

Trzeba pamiętać, że nie samym 
tylko chlebem człowiek żyje i, że 
jakość spożywanego chleba zależy 
pośrednio także od panującej at
mosfery. Bo nawet gorzki smak 
chleba może być złagodzony przy
jemną atmosferą i odwrotnie.

Aleksander Aleksandrowicz 
Parczew

ODPOWIEDZIALNOSC KARNA 
NABYWCY TOWARÓW NA RATY

Zdzisław S, który przed za
płaceniem całej należności ■ za 
towar nabyty na raty p®zy pomocy 
kredytowej ORS sprzedał tein 
towar wbrew zastrzeżeniu, źe do 
czasu uregulowania całej należnoś
ci nie ma on prawa dysponowania 
zakupionym towarem odpłatnie ani 
nieodpłatnie, został oskarżony z art. 
15 1 ustawy z dnia 13 czerwca 1959- 
r., o odpowiedzialności karnej ' za 
przestępstwa przeciw własności 
społecznej (Dz. U. Nr 36, poz. 228), 
stanowiącego: „kto kradnie, przy
właszcza sobie, wyłudza lub w ja
kikolwiek Iriny sposób za^arnfą 
mienie społeczne — podlegać karze 
więzienia do lat 5 i karze grzyw
ny".

Wobec powstałych wątpliwości 
sprawa została przedstawiona Są
dowi Najwyższemu, który w uchwa
le składu 7 sędziów z dnia-22 sierp
nia 1963 r. nr VI KO' 13/63 wypo
wiedział następujący pogląd praw
ny^

Nabywca, który przed zapłace
niem całej należności rozporzą
dził rzeczą ruchomą nabytą prze
zeń na raty w jednostce handlu 
uspołecznionego, może odpowiadać 
za zagarnięcie mienia społecznego 
niezależnie od tego, czy wyraźnie 
zastrzeżono w umowie, iż własność 
zakupionego towaru przechodzi na 
nabywcę dopiero z chwilą dokona
nia całkowitej zapłaty, czy też że 
do czasu uregulowania całej należ
ności z umowy nie ma on prawa 
dysponowania zakupionym towarem 
— ani odpłatnie, ani nieodpłatnie — 
oraz obciążania go zastawem. O 
tym, czy nabywający rzecz na ra
ty dopuści! się zagarnięcia, decy
duje zamiar nabywającego, co 
należy do dziedziny ustale'ń fak
tycznych, przy czym jako war
tość zagarniętego mienia 
można przyjąć jedynie należ
ność pozostającą do uisz-

W tej uchwale Sąd Najwyższy 
dodatkowo stwierdził:

Fakt rozporządzenia rzeczą przez 
nabywcę przed uiszczeniem całej 
należności, gdy własność tej rze
czy jeszcze nań nie przeszła, nie 
może sam przez się uzasadniać 
przyjęcia zamiaru zagarnięcia, 
jeśli działaniu temu nie towarzy
szą inne jeszcze przejawy mogące 
wskazywać na taki zamiar, a w 
szczególności uchylanie się od

Niechęć rolników do wierceń ma jesz
cze Inne uzasadnienie: właściciel działki 
musi przecież w terminie odstawić oho- wi» inocska

STOCZNIE POLSKIE 
I ICH KOOPERANCI

nej produkcji, to fakt taki można 
złożyć na karb zarówno „niedofi- 
nansowania" produkcji na począt
ku roku, jak i permanentnie opóź
niającego się spływu dostaw koope
racyjnych, które z reguły nadcho
dzą „w ostatniej chwili". Łatwo so
bie wyobrazić zamęt 1 szkody w 
Stoczni, jakie ten stan wywołuje. 
A przypomnijmy, że wskaźniki pla
nu tegorocznego opierają się na za
łożeniu prawidłowych terminowych 
dostaw kooperacyjnych. Efektywny 
czas pracy jest napięty, a godzin 
nadliczbowych, poza ruchem ciąg
łym, pod żadnym pozorem stosować 
nie wolno. Chodzi zarówno o ter
miny dostaw, jak i ich jakość; bar
dzo często Stocznia zmuszona jest 
wprowadzać do poszczególnych ze
społów poprawki własnym nakła
dem, co łamie plan pracochłonności 
i funduszu płac.

Zjednoczenie zobowiązane jest u- 
strzec Stocznię przed wspomniany
mi kolizjami, tym bardziej, że naj
gorszymi kooperantami są zakłady 
właśnie jemu podległe.

Z MYŚLĄ O PRZYSZŁOŚCI

Wydaje się, iż wyznaczając za
dania i środki na ich wykonanie, 
ZPO nie może nie uwzględniać fak
tu, że niemal 95 proc, produkcji 
Stocznia Gdańska przeznacza na 
eksport; mimo to dziwnym trafem 
nie jest objęta eksperymentalnymi 
zasadami przedsiębiorstw eksporto
wych. Ta okoliczność powinna rów
nież przestrzegać przed tzw. napi
naniem w imię doraźnych efektów, 
co może wprowadzić .przedsiębior
stwo w położenie, z którego wy
brnięcie będzie niezwykle kłopotli
we i kosztowne.

Skoro o eksperymencie mowa — 
jeszcze kilka słów. Wspomniano o 
„eksperymencie płacowym". Aczkol
wiek cieszy każdy krok naprzód w 
racjonalizacji gospodarowania, to 
nie można powstrzymać się od re
fleksji o eksperymencie (w tym 
przypadku) niepełnym, fragmenta
rycznym. Zapewne, można i tak. 
Ale, jakie można wymienić prze
szkody uniemożliwiające włączenie 
którejś Stoczni, choćby Gdarisktej, 
do szeregu przedsiębiorstw, ' które 
małą w tym roku wypróbować kom
pleksową reformę systemu 'plano
wania, oceny pracy oraz bodźców?

Chodzi bowiem o trwale zainteresowa
nie kierownictwa Stoczni w ustalaniu 
optymalnej pracochłonności i oszczęd
nego funduszu plac. Nie można zarzu
cić stoczni czegoś, przeciwnego. Doko
nuje niewątpliwie poważnego postępu 
w obniżaniu pracochłonności. Ale Intui
cyjnie można by wnioskować, że brak 
silnych bodźców w tym kierunku prak
tycznie nie eliminuje nacisku średnie
go dozoru i kierowników wydziałów na 
dyrekcję w celu zwiększenia zatrudnie
nia i funduszu plac.

W stoczniach (zresztą nie tylko 
tam) sytuacja komplikuje się jeszcze 
o tyle, że tendencją światowego 
przemysłu okrętowego jest budowa 
statków coraz nowocześniejszych, o 
lepszych parametrach eksploatacyj
nych, lepiej wyposażonych, a zatem 
coraz bardziej pracochłonnych. 
Stocznia Gdańska ma ambicje do
stosowania się do tych kierunków 
postępu technicznego. I słusznie — 
jest to tendencja zgodna z naszymi 
interesami gospodarczymi. Wówczas 
jednak konieczność zastosowania 
jakiegoś mechanizmu zapewniające
go równowagę, czy właściwe pro
porcje między obniżeniem praco
chłonności technologicznej, a wzro
stem pracochłonności wynikającej z 
postępu konstrukcyjnego — wystę
puje z nową siłą. Nie można bo
wiem w nieskończoność przeciągać 
owych dziwacznych sporów odby
wających się zawsze na przełomie 
lat, sporów w małym stopniu twór
czych, raczej przetargów, angażu
jących niepotrzebnie czas i energię 
wielu ludzi, przetargów raczej więc 
wyjaławiających. Przecież to nie 
jednostka nadrzędna, lecz przedsię
biorstwo powinno dokładać wszel
kich starań, aby zaplanować swe za
dania możliwie na najwyższym po
ziomie przy możliwie najniższych 
nakładach. Ale jakiś silny bodziec 
musi je w tym kierunku „popy
chać".

Mechanizm taki (lub może dopie
ro jego „prototyp") mieści się w 
kompleksowym projekcie ekspery
mentów w przemyśle elektromaszy
nowym *). Jego przydatność już wy
kazał krótki okres eksperymento
wania Zakładów A-3 we Włochach. 
Może by więc i Stocznia Gdańska?...

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

Pomimo szeregu trudności, które 
musiały pokonać nasze stocznie w 
ubiegłym roku, przemysł okrętowy 
itry konał swe zadania produkcyj
ne w 100 proc. W 1963 roku prze
kazano 47 handlowych i rybackich 
statków pełnomorskich o łącznym 
tonażu 296 800 TDW (227 418 BRT). 
Wielkość ta jest o 7 tysięcy TDW 
większa od produkcji w 1962 r. i o 
80 tys. TDW większa od tonażu 
ukończonego w 1961 r.

Z podanej ilości armatorzy kra
jowi otrzymali 20 jednostek o to
nażu 82 800 TDW, a armatorzy za-
graniczni 27 statków tonażu
214 000 TDW.

W ostatnim roku podniósł się 
poziom techniczny budowanego to
nażu. Wszystkie statki ukończone 
w 1963 r. wyposażone zostały w 
silniki Diesla. Wzrosła znacznie
średnia wielkość i szybkość 
żu transportowego. Średnia 
kość statków transportowych 
nych w 1962 roku wynosiła 
TDW, a ukończonych w 1963 
- 7 890 TDW.

tona- 
wiel- 
zda-

6 700 
roku

i) Nr 30/63 „ŻG“ - L. KazalsJd: „No
we metody planowania w przefayśle ma- 
szynowym"; nr 30'63 „ŻG“ - II. Dąb
rowski: „Eksperymenty w przemyśle
maszynowym — bodźce syntetyczne pod- 
Btawą". ‘

Na specjalne podkreślenie zasłu
guje fakt ukończenia w ub. roku 
siedmiu prototypów: drobnicow
ców o nośności: 13 000 TDW, 11600 
TDW, 4 500 TDW, 950 TDW; tram
pa o nośności 14 500 TDW, bazy ry
backiej typu B 64 o nośności 10 000 
TDW i trawlera rybackiego typu 
B 23 o nośności 550 TDW.

Dużym osiągnięciem) konstrukto
rów i budowniczych jest ukończe
nie, wspomnianej powyżej, bazy 
rybackiej przygotowanej do prze
twórstwa ryb. Jednostka ta repre
zentuje wśród statków rybackich, 
jako baza i przetwórnia ryb, naj
wyższy, światowy poziom tech
niczny.

Ilościowy i jakościowy rozwój 
produkcji statków wymaga od ko
operantów stoczni odpowiedniego 
zwiększenia dostaw i uruchomie
nia produkcji nowych maszyn i 
urządzeń okrętowych.

W skład Zjednoczenia Przemy
słu Okrętowego wchodzi obecnie 
11 zakładów specjalistycznych pro
dukujących wyłącznie wyposaże- 

' nie okrętowe. Przeprowadzona roz
budowa i modernizacja przekształ
ciła je z małych warsztatów w 
nowoczesne fabryki, z właściwie 
zaprojektowanymi halami produk
cyjnymi, laboratoriami i stacjami 
prób. Osiągnięta w 1963 roku przez 
te zakłady wartość produkcji była 
o(14 proc, większa od produkcji ro-

ku ubiegłego L 54 prop< większa od 
produkcji 1960 roku. W tym okre
sie dostawy dla naszych stoczni 
obejmowały między innymi: elek
tryczną aparaturę rozdzielczą i za
bezpieczającą, elektryczne silniki 
1 prądnice o mocy do 100 kW, 
osprzęt oświetleniowy i nawigacyj
ny, urządzenia sterowe, takelunek 
okrętowy, pokładowe urządzenia 
ładunkowe, urządzenia klimatyza
cyjne i wentylacyjne, łodzie ratun
kowe 1 meble okrętowe. Produkcja 
ta stanowiła około 37 proc, global
nej wartości dostaw kooperacyj
nych dla stoczni w 1963 r.

Zakłady kooperacji wewnętrznej 
przemysłu okrętowego poza za
spokajaniem potrzeb stoczni pol
skich, w zakresie wielu asortymen
tów, rozwijają bezpośredni eksport 
wyposażenia okrętowego. W 1963 
roku zakłady te dostarczyły swe 
wyroby do ZSRR, Rumunii, Buł
garii, Czechosłowacji, NRD, ChRL, 
Jugosławii, Anglii, Danii, Szwecji, 
Finlandii, Holandii, Grecji, Indii, 
Izraela i ZR A.

W ostatnich kilku latach nastą
pił również poważny rozwój kra
jowej bazy maszynowej i wyposa
żeniowej przemysłu okrętowego, w 
zakładach nie podlegających ZPO. 
Na specjalne podkreślenie zasłu
guje rozwój produkcji głównych 
silników okrętowych. W 1963 roku 
stocznie otrzymały od producen
tów krajowych 39 silników o dużej 
mocy — z HCP 16 sztuk (o mocy od 
5 500 do 9 600 KM), ze „Zgody" 17 
sztuk (o mocy 1 500 do 2 400 KM) 
oraz ze Stoczni Gdańskiej 6 sztuk 
(o mocy 5 450 KM).

Produkcja ta pokryła globalne 
zapotrzebowanie stoczni w około 
85 proc. Warto przypomnieć, że w 
1960 roku produkcja krajowa wy
starczała zaledwie na pokrycie po
trzeb stoczni w 25 proc.

Rozwinęła się również krajowa 
produkcja agregatów prądotwór
czych, która w 1960 roku pokrywa
ła potrzeby przemysłu okrętowego 
w około 30 proc., a obecnie pokry
wa je w około 90 proc.

W ostatnich. Idtach uruchomiono 
f opanowano produkcję wielu ty
pów pomp okrętowych np. pomp 
pionowych odśrodkowych i wiro
wych pomp, a w 1963 r. rozpoczę-

lei drobnicowiec o nośnośęi_10‘300 
TDW zdany w 1960 r. Obecnie za-’ 
kłady te, opierając się w niedu
żym procencie na częściach impor
towanych dostarczają naszym stocz-’ 
niom kompletne urządzenia klima
tyzacyjne, zaspokajając prawie cał
kowicie ich potrzeby.

Zapotrzebowanie przemysłu okrę
towego w zakresie urządzeń stero
wych i pokładowych pokrywa rów
nież przemysł krajowy prawie w 
100 proc. Ostatnio uruchomiono 
produkcję dźwigów pokładowych 
o udźwigu 3 t, 5 t i 7 t.

Dzięki tak znacznemu rozwojo
wi krajowej bazy wyposażeniowej 
zmniejszył się znacznie udział war
tości importu w wartości produkcji 
przemysłu okrętowego. Dla przykła
du można podać, że na drobnicow
cach 10 000 TDW, przekazanych do 
eksploatacji w 1958 roku, wartość 
wyposażenia z importu stanowiła 
aż ok 32,5 proc, wartości statku, 
a na jednostkach tego typu prze
kazanych w 1963 roku już tylko 
3,4 proc.

Na statkach rybackich procent 
ten jest jeszcze trochę większy i 
na trawlerach-przetwómiach 1200 
TDW wynosi ok. 13,7 proc, a na 
bazie rybackiej 10 000 TDW ok. 
6,3 proc. Import ten ulegnie w naj
bliższym czasie zmniejszeniu, gdyż 
w 1963 roku uruchomiono w kraju 
produkcję urządzeń przetwórstwa 
rybnego np. maszyn do mycia 
i oczyszczania ryb z łuski, wytwór
nie lodu łuskowego, urządzeń stacji
solankowych, fabryk 
nej o wydajności 25 
dobę.

Globalna "wartość

mączki ryb- 
t i 50 t na

Importu dla
przemysłu okrętowego w latach 
1960—1963 zmniejszyła się o -ok. 20 
proc., przy równoczesnym wzroście 
w tym okresie produkcji okrętowej 
o ok. 50 proc. •

to produkcję pomp zębatych 1 
bowych. Dzięki opanowaniu 
produkcji pokrycie globalnego 
potrzebowania stoczni w

śru- 
tej 
za- 

tym
asortymencie dostawami krajowy
mi wzrosło dość znacznie.

Pierwsze urządzenie klimatyza
cyjne produkcji krajowej zostało 
dostarczone przez PBUW „Klimat" 
w Warszawie na siedemnasty z ko-

Podane tu przykłady świadczą 
niewątpliwie o poważnych osiąg
nięciach kooperantów naszych 
stoczni. Fakty te nie mogą jednak 
przesłońić pewnych zastrzeżeń 
zgłaszanych przez przemysł okrę
towy pod adresem swych dostaw
ców. Dotyczy to przede wszystkim 
zbyt długiego cyklu uruchamiania 
produkcji prototypów, niedotrzy
mywania terminów umownych do
staw, oraz jeszcze ■ pewnych niedo
ciągnięć w zakresie jakości niektó
rych urządzeń, (ibd)

W uzasadnieniu swego stanowi
ska Sąd Najwyższy zaznaczył m.in.: 

„Instytucja „Obsługa Ratalnej 
Sprzedaży", mająca na celu uła
twienie ludziom pracy zaopatrywa
nie się sW przedmioty przemysło
we niezbędne do codziennego życia 
lut^^ułaŁwiającę^tą, życie, jest nie
kiedy -wykorzystywana przez ele
menty przestępcze w„celu zagarnię
cia mienia społecznego.

Gdy np. kupujący na raty w jed
nostce handlu uspołecznionego przy 
pomocy kredytowej ORS-u zawiera 
umowę w tym celu, aby dzięki niej 
wejść w posiadanie wartościowych 
ruchomości, których się natych
miast pozbywa, a zarazem uchyla 
się od zapłaty należności — to w 
takim działaniu, co należy już do 
dziedziny ustaleń faktycznych, mie
szczą się znamiona wyłudzenia mie
nia społecznego (ustawa z dnia 18 
lipca 195& r. — Dz. U. Nr 36, poz. 
228).

Analogicznie przedstawia się sy
tuacja, gdy u osoby, która kupuje 
rzecz ruchomą na raty w jednostce 
handlu uspołecznionego przy pomo
cy kredytowej przedsiębiorstwa 
„Obsługa Ratalnej Sprzedaży", za
miar zagarnięcia zrodził się dopie
ro w toku spłacania należności, a 
przed całkowitym jej uiszczeniem.

W takiej sytuacji, przy obliczaniu 
wartości zagarniętej rzeczy, nale
ży od jej ceny wymienionej w umo
wie potrącić uiszczoną już za nią 
część należności.

Należy stwierdzić, że dla oceny 
zamiaru zagarnięcia mienia spo
łecznego, co stanowi nieodzowny 
warunek odpowiedzialności za to 
przestępstwo nie może mieć decy
dującego znaczenia treść zawartej 
umowy, a w szczególności, czy wy
raźnie w niej zastrzeżono, iż wła
sność zakupionego towaru przecho
dzi na nabywającego dopiero z 
chwilą dokonania całkowitej zapła
ty, czy też zastrzeżono jedynie, że 
do czasu uiszczenia całej należnoś
ci z umowy nie ma on prawa dy
sponowania zakupionym towarem 
— ani odpłatnie, ani nieodpłatnie — 
oraz obciążania go ‘zastawem. (...)“

TERMIN DLA DOCHODZENIA 
ROSZCZEŃ Z POWODU NIEWY
KONANIA DOSTAWY OBUWIA, 
GALANTERII I ARTYKUŁÓW FU

TRZARSKICH

W myśl § 15 ust. 2 Branżowych 
warunków dostaw obuwia, galante
rii i artykułów futrzarskich (Moni
tor Polski z 1959 r. Nr 77, póz. 
409) dostawę uważa się za wyko
naną w t e r m i n i e, jeżeli została 
ona opóźniona nie więcej niż 
o 3 dni robocze.

Wobec tego, że Zakłady X nie 
dostarczyły Wojewódzkiemu Przed
siębiorstwu Handlu Obuwiem w A. 
partii obuwia, którą zgodnie z umo
wą powinny były dostarczyć do 
dnia 30 czerwca... z ew. toleran
cją 3-dniową, Przedsiębiorstwo to 
wystąpiło w rok po tym tj. dnia 
2 lipca następnego roku na drogę 
postępowania arbitrażowego, doma-

DOKOŃCZENIE NA STR. 8

Nr 3 (644) — 19.1.1964 r.



DOKOŃCZENIE ZE STR. 7

gaj^c się. zasądzenia odszkodowania 
■umownego , zą niewykonanie zańió- 
wienia.

i Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
. w*. Krakowie odrzuciła wniosek 
; Wojewódzkiego’ Przedsiębiorstwa 
iłandlu Obuwiem z powodu prze
kroczenia terminu rocznej p r e- 
kluzji .dla dochodzenia roszcze
nia, uznając, iż roczna prekluzja 
biegnie od następnego dnia po dniu 
przewidzianym dla wykonania do
stawy tj. od, 1 lipca, a nie od upły
wu dodatkowego terminu trzy
dniowego, przewidzianego w § 15 
ust,' 2 Branżowych Warunków Do
staw.

Na skutek odwołania, wniesione
go przez Wojewódzkie Przedsiębior
stwo, spór rozpoznała Główna Ko
misja Arbitrażowa, która orzecze
niem ż dnia. 28’ stycznia 1963 r. nr 
1-390/62 podtrzymała stanowisko 
OKA w Krakowie, udzielając na
stępującego wyjaśnienia prawnego:

Roszczenia z tytułu niewykona
nia dostawy obuwia, galanterii i 
artykułów' futrzarskich stają się 
wymagalne z upływem umownego 
terminu dostawy i od tego ter
minu- a nie od dodatkowego 
terminu 3-dniowego przewidzianego 

■ w § 15 ust. 2 branżowych warun
ków dostaw — rozpoczyna 
swój' bieg roczny okres 
prekluzyjny dla dochodzenia 
odszkodowania umownego.

GKA zaznaczyła w uzasadnieniu 
swego stanowiska:

„Wprowadzona w § 15 ust. 2 
wskazanych wyżej branżowych wa
runków dostawy tolerancja prze
widująca, że dostawę uważa się 
także za wykonaną w terminie, je
żeli terminy podane w umowie zo
staną przekroczone nie więcej niż 
o 3 dni robocze, ma znaczenie tyl
ko w przypadku, gdy dostawa zo
stała wykonana - z opóźnieniem 
trzydniowym, gdyż zwalnia wów
czas dostawcę od obowiązku za
płaty odszkodowania umownego 
(kar) ja zwłokę w wykonaniu do
stawy.

Przepis ten natomiast nie ma 
wpływu na ustalenie daty wyma
galności roszczenia z tytułu niewy
konania dostawy. Zgodnie bowiem 
z ustalonym orzecznictwem arbi
trażowym roszczenia z tytułu nie
wykonania dostawy stają się vry- 
magalne z upływem umownego ter
minu dostawy i od tego terminu 
rozpoczyna swój bieg roczny okres 
prekluzyjny.

Okres jednego roku od umow
nego terminu wykonania dostawy 
jest całkowicie wystarczającym 
okresem do rozliczenia kar i nie 
zachodzi ,w praktyce potrzeba prze
dłużenia tego okresu o dalsze 3 dni. I

Skoro więc strona powodowa 
złożyła- wniosek o zasądzenie kar 
za niewykonanie umowy po upły
wie roku od daty 30 czerwca 1960 
r., ustalonej w umowie jako ter
min wykapania umowy, to rosz
czenie uległo prekluzji. *

W tym stanie należało zatwier
dzić zaskarżone orzeczenie".

NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA*

NARODOWY 
PLAN GOSPODARCZY

NA 1964 R.
Ogłoszona została uchwala Sej

mu z dnia 22 grudnia .1963 r. o 
narodowym planie gospodarczym 
na 1964 r. (Monitor Polski z 1963 r. 
Nr 96, poz. 451).

Obszerna ta uchwala, obejmują
ca 37 stron druku o podwójnych 
szpaltach składa się z 18 rozdzia
łów. Pierwszy rozdział poświęcony 
jest omówieniu wyników roz
woju gospodarki narodowej w 1963 
r., drugi zaś podstawowym zada
niom planu na rok 1964. Dalsze 
rpzdzialy ustalają kolejno w y- 
tyczne działalności i rozwoju w 
1964; przemysłu (jako całości oraz 
poszczególnych jego gałęzi), rolnic
twa i skupu, leśnictwa, transportu 
i łączności, inwestycji i budownic
twa, geologii, techniki, handlu we
wnętrznego i zagranicznego, urzą
dzeń kulturalnych i socjalnych, go
spodarki komunalnej i mieszkanio
wej, w zakresie zatrudnienia i płac, 
tudzież kosztów własnych i docho
du narodowego. Przedostatni roz
dział poświęcony jest rozwojowi 
gospodarczemu miast (wyłączo
nych) i województw, wreszcie roz
dział ostatni zawiera upoważnienie 
dla Rady Ministrów do ustalania 
szczegółowych zadań planowych 
oraz do dokonywania w planie w 
ciągu roku niezbędnych zmian a 
także podziału zadań w zakresie 
skupu zbóż w zależności od kształ
towania się zbiorów.

UŻYWANIE POJAZDÓW
- MECHANICZNYCH PRZEZ 
JEDNOSTKI USPOŁECZNIONE
Ukazało się zarządzenie Ministra 

Komunikacji z dnia 6 grudnia 1963 
r. w sprawie używania służbowych 
pojazdów samochodowych (Monitor 
Polski'. Nr 92, poz. 431), które z 
ińpćą ód 1 stycznia 1964 r. normuje 
m. im: 1)'rodzaje służbowych po
jazdów' samochodowych i sposób 
ićh używania do zaspokojenia wła
snych potrzeb przewozowych, 2) 
przewóz pracowników do pracy i 
z. pracy służbowymi samochodami 
osobowymi,1 3) używanie pojazdów 
służbowych do celów niesłużbowych 
4), używanie pojazdów samochodo
wych i motorowerów stanowiących 
własność .osobistą , pracowników do 
zaspokojenia potrzeb służbowych.

Opracował: JOZEF ZIELIŃSKI

L®JICOłPODARCgE] 

t (644) — 19.1.1964 r.

P
rzestępczość gospodar
cza jest jednym z najbar
dziej nabrzmiałych proble
mów społecznych, ^skupiają- 
cym na sobie uwagę opinii 
publicznej. Z . problemem 

tym obywatel często się spotyka w 
swych doświadczeniach potocznych 
i jak zawsze w takich wypadkach 
bywa, wykształcają się pewne 
obiegowe teorie „wyjaśniające" to 
zjawisko. Można się spodziewać, 
że każdy niemal dorosły obywatel 
ma swoją „podręczną" teorię po
partą poczuciem oczywistości, ja
ką daje osobiste doświadczenie. 
Stąd też odczuwam pewien niepo
kój w obliczu konfrontacji, jaka 
czeka materiały i uwagi, które za
mierzam zamieścić w swoich arty
kułach" z ustaloną już w jakiś spo
sób "wiedzą i poglądami czytelni
ka. Przed przystąpieniem do tej 
konfrontacji warto więc może 
zwrócić uwagę na pewną odmien
ność punktów widzenia przyjętych 
być może przez tutora i czytel
nika. *

Nie zapominając o całej złożo
ności przestępczości gospodarczej 
jako problemu społecznego, pragnę 
jednak w swoich artykułach trak
tować tę kwestię przede wszystkim 
jako problem socjologiczny. Praghę 
się więc przyjrzeć przestępstwu 
gospodarczemu jako szczególnego 
rodzaju zachowaniu przestępczemu 
i wydobyć różnice między tym ro
dzajem zachowania przestępczego, 
a innymi typami przestępczych za
chowań. Pragnę dostrzec, jakimi 
cechami charakteryzują się spraw
cy tych przestępstw i co ich odróż
nia od sprawców przestępstw po
spolitych. Na wstępie jednak trze
ba się zastanowić nad zasadnością 
niektórych obiegowych teorii na 
temat przestępczości gospodarczej, 
które to teorie, jak się wydaje, są 
szczególnie szeroko rozpowszech
nione.

Istnieje pogląd o zasadniczo od
miennym stosunku społeczeństwa 
polskiego do "własności prywatnej 
i własności społecznej.

WADLIWA DIAGNOZA
Zarówno w dyskusjach sejmo

wych poprzedzających uchwalenie 
ustaw, jak i w enuncjacjach poli
tyków społecznych i pracowników 
aparatu sprawiedliwości, jak wresz
cie w licznych artykułach praso
wych, wyrażony jest często pogląd, 
że społeczeństwo nasze inaczej 
traktuje własność prywatną i wła
sność społeczną. Wedle tego poglą
du własność społeczna zajmuje w 
przyjętym powszechnie systemie 
wartości dalsze miejsce niż wła
sność prywatna. Autorzy wypowia
dający ten pogląd interpretują czę
sto postawy żądzy zysku, przedkła
danie interesów prywatnych nad 
dobro publiczne, jako zakorzenio
ne w psychice ludzi przeżytki 
dawnego ustroju. Wedle tego po
glądu wielu ludzi, którzy nigdy nie 
targnęliby się na niczyją własność 
prywatną, bez skrupułów przy
właszczają sobię dobro społeczne.

Twierdzi się również, że społe
czeństwo nasze, które rygorystycz
nie potępia wszelkie' formy naru
szania cudzej własności prywatnej, 
z tolerancją odnosi się do kradzie
ży mienia społecznego.

Zreferowana wyżej diagnoza na 
temat postaw społeczeństwa wobeo 
własności społecznej i prywatnej 
jest naszym zdaniem wadliwa i po
dejmując z nią dyskusję wysuwa
my cztery hipotezy.

1) Charakter własności (społeczna 
czy prywatna) nie odgrywa roli w 
podejmowaniu przez sprawcę de
cyzji, co do podjęcia czy zaniecha
nia czynu przestępczego.

I tak na przykład włamywacz

List ze Śląska

Owocne badania
Coraz więcej zdarza zlę takich Nakła

dów pracy, które „odważyły się" zatrud
nić u siebie socjologa czy psychologa. 
Niektóre zakłady pracy mają zamiar to 
uczynić, ale napotykają na trudności w 
zdobyciu takowego. Są równie! zakłady, 
które posiadają odpowiedniego kandyda
ta, ale nie zawsze wiedzą, co z nim zro
bić.

Na Śląsku, szczególnie w ostatnim 
okresie, dość duża liczba zakładów pracy 
zatrudnia u siebie psychologów i socjo
logów. Poza tym Instytut Medycyny Pra
cy w Katowicach prowadzi od lat w 
przemyśle węglowym i hutniczym bada
nia w zakresie psychologii 1 socjologii 
pracy. Pracownik psychologii pracy dzia
ła również na rzecz Zjednoczenia Hut
nictwa Żelaza 1 Stali w Katowicach. Du
żą aktywność na tym odcinku wykazuje 
Zakład Psychologii, Fizjologii 1 Socjolo
gii Głównego Instytutu Górnictwa w Ka
towicach, kierowany przez dra Floriana 
Śpiewaka.

W Bytomiu prowadzą aktywną działal
ność Górnicze pracownie psychologiczne: 
Górnicza Pracownia Psychologiczna w 
Centralnej Stacji Ratownictwa Górnicze
go, Górnicza Pracownia Psychologiczna 
w Bytomskim Zjednoczeniu Przemysłu 
Węglowego, Górnicza Pracownia Psycho
logiczna w Centralnym Szpitalu Górni
czym.

Problematyka człowieka oraz problema
tyka pracy w górnictwie cieszy się du
żym zainteresowaniem resortu górnictwa. 
Problematyka ta jest szczególnie złożo
na, jest trudna 1 należy się cieszyć, że 
przystąpiono do jej gruntownego roz
pracowania.

Okazuje się, że nie tylko w przemyśle 
węglowym 1 hutniczym są prowadzone 
wspomniane badania. Zjednoczenie Prze
myślu Odzieżowego w Łodzi w pełni do
cenia zagadnienia psychosocjologiczne w 
swoich przedsiębiorstwach produkcyj
nych. Wyrazem tego zainteresowania jest 
powstanie w Pracowni Organizacji Pra

wybierając obiekt przestępstwa ble- 
rze pod uwagę:

a)- warunki techniczne sprzyja
jące i utrudniające dokonanie ope
racji, -

b) wielkość ewentualnego łupu.
Trudno natomiast przypuszczać, 

aby niezależnie od tych względów 
działał również wzgląd na charak
ter własności.

Drugi przykład dotyczy działania 
na szkodę konsumenta. Nie ulega 
wątpliwości, że osoby, które do
puszczają się takich czynów, jak 
oszukiwanie klienta co do wagi, 
jakości, czy ceny towaru, bądź oso
by wyłudzające od interesantów 
łapówki, zdają sobie sprawę, iż 

Przestępczość 
gospodarcze

działają na szkodę osób prywat
nych, co więcej, czynią to w trak
cie bezpośredniego osobowego kon
taktu z osobą poszkodowaną. A 
więc odmienny charakter własności 
nie wyznacza odmiennych norm 
zachowania.

2) Dla sprawcy, podejmującego 
działanie przestępcze przeciwko 
mieritu, istotne znaczenie'ma cha
rakter sytuacji, w jakiej przestęp
stwo jest dokonane i rodzaj dzia
łania (czynności), jakie musi wy
konać.

Dla przykładu porównajmy dwa 
przypadki kradzieży np. jakiegoś 
artykułu żywnościowego w sklepie. 
W jednym przypadku kradzież tę 
popełni rzekomy klient, w drugim 
— zatrudnić . w tym sklepie ekspe
dient. Różnice dotyczą przede wszy
stkim sposobu zachowania, czynnoś
ci, które muszą być wykonane, aby 
dany prżedmiot przeszedł na 'wła
sność sprawcy. Te różnice "Właś
nie oddają najlepiej dwa różne 
określenia: „ukraść", „wynieść". 
Najczęściej zestawiając te dwa 
określenia podkreśla się to, że sło
wo „wynieść" nie zawiera tej sa
mej oceny pejoratywnej, co słowo 
„ukraść". Wydaje się jednak, że 
te dwa różne określenia oddają 
dobrze różnice dotyczące odmien
nych technik zagarnięcia.

Wychodząc od tego przykładu, 
chcemy wskazać na zasadniczą od
mienność dwóch kategorii prze
stępstw, z których jedną nazwiemy 
przestępstwami pracowniczymi, a 
drugą przestępstwami pospolitymi. 
Przestępstwa pracownicze zdefiniu
jemy wstępnie jako wykorzystanie 
funkcji służbowej dla uzyskania 
nielegalnej korzyści majątkowej. 
Chodzi nam tu w’ięc o pewien tyl
ko zakres przestępstw pracowni
czych, o te przestępstwa popełniane 
przez pracowników, które czynione 
są z chęci zysku i zawsze związa
ne są z korzyścią majątkową. 
Przestępstwa te mogą być skiero
wane przeciw własności społecz
nej, gdy np. pracownik przywłasz
cza sobie część majątku, nad któ
rym z racji swojej funkcji służbo
wej powinien sprawować dozór, 
może być również skierowane prze
ciw własności prywatnej, jak w 
przypadku oszustwa na szkodę kon
sumenta czy pobierania przez 
urzędników’ lapów’ek dysponujących 
świadczeniami, o które zabiega

cy Centralnego Laboratorium Przemysłu 
Odzieżowego Sekcji Psychologii 1 Socjo
logii Pracy. Komórka ta ma udzielać po
mocy w organizowaniu w poszczególnych 
zakładach pracy Pracowni Socjologii 1 
Psychologii Pracy, a następnie ma czu
wać nad ich prawidłowym funkcjonowa
niem.

Do „odważnych" Dyrekcji Zakładów 
Pracy Przemysłu Odzieżowego należy za
liczyć Bytomskie Zakłady Przemysłu 
Odzieżowego, które podjęły badania psy
chospołeczne. Podjęte w BZPO badania 
noszą początkowo charakter ogólny, by 
w przyszłości móc się zająć zagadnienia
mi szczegółowymi. Obecnie są prowadzo
ne .badania na temat adaptacji pracow
ników do warunków I środowiska pracy. 
Aczkolwiek badania są w toku, to Już 
teraz ujawniają się opinie na temat po
stawy pracowników zakładu do pracy na 
temat stosunków międzyludzkich w za
kładzie, ambicji, zamierzeń pracowników. 
Szczególną przydatność dla zakładu po
siada współpraca socjologa z działem 
kadr, dzięki której są prowadzone bada
nia na temat przydatności do zawodu 
i pracy w zakładzie nowo wstępujących 
do zakładu pracowników.

Prowadzone badania w ĆZPO posiada
ją nie tylko wartość dla zakładu, ale 
wykazują przydatność bardziej .ogólną, 
społeczną. W Bytomskich Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego licząca blisko 
1 400 osób załoga składa się ponad 80 
procent z kobiet. Pochodzenie terytorial
ne tych kobiet jest różnorodne : obej
muje całą Polskę. Ponad 50 procent pra
cownic pochodzi ze Śląska, reszta z ca
łej Polski. Bytomskie* Zakłady Przemy
słu Odzieżowego stanowią więc pewnego 
rodzaju laboratorium, w którym stapiają 
się cechy psychofizyczne jednostek po
chodzących z różnych dzielnic Polski, w 
Jeden organizm zakładowy. W BZPO od
bywa się ciekawy proces społeczny adap
tacji 1 asymilacji I rozpoznanie, w jaki 
sposób on przebiega, ma z punktu wi
dzenia społecznego niezwykle znaczenie. 

osoba prywatna. Mówiąc o prze
stępstwie gospodarczym i jego 
sprawcy mamy właśnie na uwadze 
scharakteryzowany wyżej typ prze
stępstwa pracowniczego.
. Wielu autorów próbując określać 
na czym polegają różnice między 
przestępstwem gospodarczym a 
przestępstwem pospolitym akcento
wało odmienność postaw względem 
własności społecznej i własności 
prywatnej. Warto jednak zwrócić 
uwagę, że znakomita większość kra
dzieży mienia społecznego dokony
wana jest przez ludzi zatrudnio
nych w instytucjach społecznych i 
działających w sposób specyficzny 
— przez wykorzystanie możliwości

IRENA MAJCHRZAK

tkwiących w samym charakterze 
ich pracy i z tej racji ułatwionego 
dostępu do mienia, które stanowi 
przedmiot ataku sprawcy. Odmien
ność przestępstwa pracowniczego 
i pospolitego nie ogranicza się oczy
wiście do odmienności zastosowa
nych technik przestępczych, lecz 
polega na odmienności sytuacji spo
łecznej, u’ której działają sprawcy 
obu kategorii.

Cechy różnicujące są następują
ce:

a) Sprawca pracowniczy ma uła
twiony dostęp do przedmiotu, któ
rym chce zawładnąć.

b) Sprawca pracowniczy, co się 
wiąże' z punktem „a“, nie podej
muje najczęściej żadnych działań 
dodatkowych poza tymi, które na
leżą do trybu wypełnianego przez 
niego zawodu. Nie musi opanowy
wać specjalnych technik złodziej
skich.

c) Powyższe względy stwarzają 
sprawcy pracowniczemu okazję do 
przestępstwa.

d) Sprawca pracowmiczy, doko
nując czynu przestępczego, nie wy
chodzi z szanowanej społecznie roli 
pracownika.

Z rozróżnieniem gospodarczym 
przestępstw’ pracowniczych i prze
stępstw pospolitych przeciwko mie
niu — wiążą się następujące hipo
tezy:

3) Znakomita większość ludzi, 
którzy dopuszczają się przestępstw 
pracowniczych nie byłaby' w sta
nie (w sensie moralnym czy' oby
czajowym) dokonać przestępstwa 
pospolitego. A więc, co za tym 
idzie, sprawcy' przestępstw pracow
niczych i pospolitych stanowią od
mienne kategorie socjologiczne.

. 4) Ostrość potępienia publicznego 
również nie jest zależna od cha
rakteru atakowanej przestępstwem 
własności, lecz od trybu, w jakim 
przestępstwo to jest popełnione. 
Społeczeństwo przeciętnie ostrzej 
reaguje na przestępstwo pospolite 
i ostrzej potępia jego sprawcę, niż 
na przestępstwo pracownicze.

NOWA KATEGORIA 
PRZESTĘPCÓW?

Następnym poglądem obiegowym, 
który znajduje również wyraz w 
literaturze dotyczącej interesują
cych nas tu zagadnień, a który po
dać należy w wątpliwość jest po
gląd o strukturalnym związku mię

Wiadomo, że przed wojną i pierwszych 
latach powojennych istniała silna nie
chęć Ślązaków wobec przybyszów z in
nych dzielnic Polski, niechęć prowoko- 
wana na ogół przez przyjezdnych. Dziś 
ten antagonizm dzielnicowy zanika. Lu
dzi ocenia się już coraz częściej nic 
według ich regionalnego pochodzenia, 
lecz według osobistych wartości takich 
jak: pracowitość, uczciwość, koleżeń
stwo. W BZPO spotyka się wiele mał
żeństw mieszanych, w których jedno z 
małżonków pochodzi ze Śląska, a drugie 
z innych dzielnic kraju. Tych małżeństw 
jest coraz więcej. Zjawisko to jest nowe 
na Śląsku 1 wpływa niewątpliwie na in
tegrację postaw obyczajowych. Zmienia
ją się poglądy na wiele spraw z zakre
su życia osobistego, zakładowego i spo
łecznego. Tak więc wypada czekać na 
wyniki tych badań, a Bytomskim Zakła
dom Przemysłu Odzieżowego należą się 
słowa uznania za trafne podjęcie tema
tyki badawczej.

Do niedawna budowało się maszyny 
tak, by ich obsługiwanie zajmowało jak 
najmniej czasu, uważając, że tylko w ten 
sposób osiągnie się najwyższą wydaj
ność pracy. Teoria ta jednak nie zaw
sze znajduje pokrycie w praktyce. Na 
najmniejszą ilość ruchów składają się 
czasem właśnie ruchy niezgodne z właś
ciwym rytmem ludzkiego ciała — wtedy 
mięśnie szybko sztywnieją, człowiek się 
męczy, a w rezultacie cierpi na tym wy
dajność pracy.

Chodzi więc o to, by budować maszy
ny podporządkowane rytmowi ludzkiego 
ciała, a nie zmuszające człowieka do 
nienaturalnych ruchów. Nowoczesne ma
szyny są już tak właśnie konstruowa
ne.

Psychologowie dowodzą także, że roz
mieszczenie maszyn w hall roboczej ma 
także swój wpływ na samopoczucie, a 
co za tym idzie - na wydajność pracy 
załogi.

Szwaczki, zatrudnione w pewnej belgij
skiej fabryce tekstylnej, skarżyły się sta
le ąa uporczywe bóle głowy. Zakład był 
urządzony nowocześnie 1 - zdawałoby 
się — racjonalnie. Mimo to - liczba za
chorowań w szwalni rosła, a wydajność 
pracy — zastraszająco spadała. Wprowa
dzono specjalne premie za wydajność, 
zaostrzono kontrolę. Nic nie pomogło. 
Wtedy zwrócono się o pomoc do leka
rzy i psychologów. 

dzy przestępczością gospodarczą a 
społeczno-politycznym ustrojerji na
szego kraju. Teza taka wynika 
między innymi również . z lektury 
książki prof; W. Swida pt. „Wpływ, 
zmiany ustroju na przestępczość". 
Autor książki pisze: „W roku 1937 
dominujący charakter przestępczo
ści jest to przestępczość margine
su społecznego (przestępców zawo
dowych i prostytutek) i, tej war
stwy ludności, która znajduje się 
w szczególnie ciężkich warunkach 
materialnych. Jak -wynika z powyż
szego, podstawową i decydującą 
przyczyną przestępczości w roku 
1937, w ramach ustroju kapitali
stycznego przedwojennej - Polski, 

była walka o byt. W rezultacie jej 
liczne jednostki były odpychane i 
trzymane w stanie nędzy i bezro
bocia, co rodziło przestępczość wy
woływaną koniecznościami życiowy
mi, a pewien procent tych niesz
częśliwych stawał się w rezultacie 
przestępcami zawodowymi...". „W 
odróżnieniu od roku 1937, gdzie wy
raźnie występowały grupy społecz
ne, w których ogniskowała się prze
stępczość, to w roku 1952 takich 
specyficznych grup nie widzimy. 
Stwierdzamy więc w roku 1952 
zanik specjalnych środowisk prze
stępczych — co jest objawem do
datnim, a jednocześnie obserwuje
my pewne ogólne „nieprzystoso
wanie" społeczeństwa do nowych 
warunków; co nie jest elementem 
pozytywnym" J). Wątpliwości budzi 
fakt, iż autor cytowanych słów 
opiera sw7ój wniosek o analizę przy
padków sądzonych i skazanych w 
dwóch różnych formacjach ustrojo
wych i że materiał przez niego ze
brany może w’skazyw’ać nie tyle na 
zmiany w strukturze przestępczości, 
ile na zasadnicze zmiany w poli
tyce kryminalnej.

Wybitny kryminolog amerykański 
E. Sutherland zwrócił uwagę na 
typ przestępczości, który z 'reguły 
umykał obserwacjom kryminolo
gów, ponieważ sprawcy tych prze
stępstw nie są na ogół sądzeni na 
mocy prawa karnego i nie są ska
zywani na więzienie. „White collor 
crime", to właściwie pod wieloma 
względami ten rodzaj przestępczo
ści, który nazwaliśmy w niniej
szym artykule przestępczością pra
cowniczą. Sutherland zwraca uwagę 
na powszechność praktyk przestęp
czych w różnych środowiskach za- 
wodowj’ch, wśród ludzi biznesu, 
W’olnych zawodów, pracowników 
administracji państwowej, mena
dżerów itp. Są to praktyki związa
ne ściśle z rodzajem wykonywa
nego zaw’odu, praktyki, które służą 
zdobyciu nielegalnego profilu z le
galnie wykonywanego zajęcia. Ten 
typ przestępczości autor nazywa 
„white — collar crime". „Przestęp
stwo to (white collar crime) można 
znaleźć w każdym zawodzie i la- 
tw-o można je odkryć w przypadko
wej rozmowie z przedstawicielem 
danego zawodu, pytając go, jakie 
nieczyste interesy są stosowane w 
pańskim zawodzie?". Przestępstwo

Okazało się, że maszyny stały rzędami 
w dość dużych odstępach. Majstrowie 
nadzorujący pracę szwaczek, zwykli pod
czas swoich spacerów kontrolnych prze
chodzić 1 stawać za plecami robotnic. 
Toteż kobiety zatrudnione w tej hali 
traciły spokój i pewność siebie, po pro
stu ze strachu przed niespodziewaną 
kontrolą.

Od dawna wiadomo, że człowiek czuje 
się najlepiej, gdy ma osłonę za plecami. 
Właśnie dlatego w restauracjach goście 
zajmują przede wszystkim stoliki w ro
gach sali i przy ścianach, a dopiero na 
końcu te, które stoją na środku. Właśnie 
dlatego nowoczesna architektura wnętrz 
poleca ustawiać stoły nie na środku po
koju, lecz przy ścianie, tak żeby się 
tworzyły przytulne „kąciki".

Toteż nic dziwnego, że szwaczki prze
stały się skarżyć na bóle głowy i za
częły pracować lepiej, gdy w myśl wska
zań psychologów ustawiono maszyny tak, 
że majstrowie nie mogli przechodzić, ni 
stawać za plecami robotnic. Nie pienią
dze, ale właściwy klimat psychiczny de
cyduje o zadowoleniu człowieka, o jego 
wydajności pracy. W Bytomiu o tym się 
pamięta.

Warto podkreślić duże zrozumienie 
Bytomskich Zakładów Przemysłu Odzie
żowego — Dyrekcji tych zakładów dla 
prowadzonych badań.

Dyrektor naczelny Zakładów Odzieżo
wych w Bytomiu ob. Henryk Majnusz 
bezpośrednio Interesuje się badaniami. 
Warto tu zacytować wypowiedź dyrek
tora Majnusza: „Członek Biura Politycz
nego 1 I Sekretarz ^CW PZPR w Kato
wicach tow. Edward Gierek stwierdził 
w swoim lipcowym przemówieniu, że Jed
nym z najważniejszych problemów dnia 
dzisiejszego śą jak najlepsze stosunki 
międzyludzkie i właściwe metody współ
działania załóg z kierownictwem zakła
dów pracy. Fakt ten utwierdza nas w 
przekonaniu, że obraliśmy słuszny kie
runek działania. I że socjolog przede 
wszystkim jako fachowy doradca przy
czyni się w wyniku swoich badań do 
Jeszcze lepszej atmosfery i jeszcze lep
szych stosunków międzyludzkich w., na
szym zakładzie pracy. Nie zapominamy 
o tym, że przecież człowiek decyduje 
o wszystkim".

JAN WAŁECZEK 

to wyraża się najczęściej w fał
szywych interpretacjach, zawartych 
w finansowych sprawozdaniach, 
manipulacjach giełdowych, 
kupstwie, korumpowaniu- urzędni
ków państwowych w celu zapew
nienia korzystnych kontraktów 1 
uprawnień, w przywłaszczeniu i 
niewłaściwym używaniu funduszy, 
niedoważaniu i niedomierzaniu, 
niewłaściwym klasyfikowaniu to
waru, w oszustwach podatkowych 
i bankructwach2).

Dla ilustracji, jak bardzo powsze
chne są te praktyki, Sutherland.po- 
daje przykład środowiska lekarskie
go. W wyniku przeprowadzonego 
badania okazało się, że 2/3 chirur
gów jest w zmowie z internistami, 
z którymi dzielą się otrzymanym 
honorarium w zamian za skiero
wanie pacjenta. Są to praktyki 
sprzeczne z prawem. Wiadomo bo
wiem, że w tych warunkach inter
nista kierując pacjenta wybiera 
chirurga nie ze względu na wy- 

■maganą specjalność, a głównie ze 
względu na oczekiwaną sumę pie
niędzy.

W pracach poświęconych zagad
nieniom „white collar crime" au^ 
tor podkreśla „nietypowość" spraw
cy omawianych przez siebie prze
stępstw z punktu widzenia dotych
czasowych ustaleń kryminologicz- 
nych. Nie wywodzi się on ani ze 
środowisk tradycyjnie przestęp
czych ani z nizin społecznych, re
prezentuje na ogół wyższe klasy 
społeczne, jest człowiekiem szano
wanym, o niezachwianym prestiżu 
społecznym. Dla podkreślenia tej 
obserwacji o symbiozie osobistej 
uczciwości z przestępczością w in
teresach Sutherland przytacza sło
wa skierowane na jakimś posiedze
niu w 1890 roku do prezesów kolei 
żelaznych. „Ja mam najwyższy sza
cunek dla każdego z panów osobiś
cie. ale jako prezesom kolei żelaz
nej nie mógłbym powierzyć nawet 
zegarka, gdybym na niego nie pa- 
trzał".

Powołując się tu na prace Suther- 
landa nie chodzi nam oczywiście o 
wykazanie identyczności zachowań 
opisanych w naszej pracy z „whi
te collar crime" ani o dokładniej
sze nawet zakreślenie granic analo
gii. Jest to problem bardzo intere
sujący i wymaga odrębnych stu
diów i rozważań. Chcieliśmy tyl
ko wskazać, że przestępczość praco
wnicza nie jest rysem szczególnym 
ustroju socjalistycznego. Z pewno
ścią tylko inne, daleko poważniej
sze pociąga za sobą skutki społecz
ne. Z tych względów właśnie zo
stała ona objęta tak ostrą represją 
karną, że mniej więcej 20 proc, 
ogółu skazań dotyczy tej kategorii 
spraw.

Sutherland zwraca uwagę kry
minologom amerykańskim na kate
gorię przestępstw, które umykają 
ich uwadze w wyniku niekonse
kwentnego działania prawa karne
go. W naszych społeczeństwach po 
objęciu surową represją karną 
praktyk przestępczych, związanych 
z pełnieniem zawodu, obserwatorom 
życia społecznego może się wyda
wać, że zrodziła się nowa katego
ria przestępców.

Jeśli uznać „white collar crime" 
za odpowiednik „przestępczości pra
cowniczej", to w toku rozważań 
nad wpływem ustroju na charakter 
przestępczości narzuca się raczej 
myśl o trwałości omawianych przez 
nas praktyk przestępczych, mimo 
zmiany ustroju.

1) W. Swida „Wpływ zmiany ustroju 
na przestępczość (w świetle przestępczo
ści w Kaliszu i powiecie kaliskim)”, 
Wrocław 1960. str. 144.

2) E. H. Sutherland „White-collar cri- 
minality” w: C. Vedde: S. Koenig, R. 
Clark ..Criminology a book of readings”, 
New York 1953, str. 407.

Usługi produkcyjne
M WSl

Nikogo nie trzeba przekonywać - jak 
wielkiego znaczenia nabiera w naszych 
warunkach wapnowanie gleb. Zakwas.e- 
nie ich osiąga bowiem znaczny procent, 
ale z drugiej strony wapnowanie pól 
zarówno ze względu na brak tradycji 
jak i kłopotliwą dla chłopa technikę 
samego wysiewu nij osiągnęło wymaga
nego poziomu. Nie oznacza to jeszcze, 
hby wapno „nie szło". W sezonie 
1962-63 spółdzielczość zaopatrzenia i zby
tu rozprowadziła wśród rolników 483 tys. 
ton wapna. Na sezon 1963.64 przewidzia
no już 670 tys. ton. a na sezon 1964-65 
już 850 tys. ton. W perspektywie pla
ny zakładają stały wzrost dostaw tego 
cennego nawozu. W roku 1970 mają ona 
wynieść już 2.800 tys. ton.

Jak pokonuje się kłopoty związane a 
techniką wysiewu?

Otóż spółdzielczość zaopatrzenia i zby
tu rozwija bardzo szeroko system usłu
gowego wysiewu wapna, przeznaczając 
na ten cel poważne fundusze.

Zgodnie z założeniami, CRS stworzy 
do roku 1965 około 250 wyspecjalizowa
nych brygad usługowego wysiewu wa
pna. Dwie takie brygady już działają, 
75 zorganizowanych zostanie w roku 1964, 
a 173 w roku 1965. Najwięcej, bo po 
30, będzie ich działało w woj. bydgos
kim i poznańskim, 25 w opolskim, 20 
w katowickim. Brygada, złożona w za
sadzie z 5 osób, dysponować ma bo
gatym sprzętem mechanicznym. Dobie
ga ponadto końca opracowanie typowej 
dokumentacji na proste magazyny wap
na przy Gminnych Spółdzielniach. Ogó
łem magazynów tych ma być w końcu 
roku 1965 około 1680.

Brygady usługowe spółdzielczości zao
patrzenia i zbytu będą mogły wysiewać 
rocznie około 200 tys. ton wapna (obok 
tego będzie działać również około 350 
brygad w resorcie Ministerstwa Rolnict
wa głównie przy POM-ach). Myśli się 
.poważnie o tym, aby brygady znalazły 
zatrudnienie przez cały, niemal rok, ja
ko ze wapnowanie gleb trwa tylko w 
sezonie. Obok zatem innych prac dodat
kowych brygady wysiewu wapna mają 

i Ć u,sh,K°W0 chemiczną ochronę 
roślin i wylew wody amoniakalnej.

Projektowane jest ponadto stworzenie 
dwóch okręgów (opolsko-katowicki I 
bydgoski), gdzie będzie się stosować 
ei°ehP ens°"ą mechanizację wapnowani 
gleb. Do tego celu powołuje sie wv- 
specjalizowane przedsiębiorstwa. W tveh 
Okręgach powstanie około 89 rejonowych 
magazynów wapna. Będą to baterie ‘ si
losów (głównie metalowych), do których 
surowiec przywiezie się bezpośrednio z 
wapienników. Nawóz z silosów odbierać 
będą brygady usługowe. Pierwszy rejo
nowy magazyn powstaje w Koronowi, (woj. bydgoskie). Boronowie

Zal.



OD dwu lat zespół pracowników 
naukowych Instytutu Ekonomi
ki Rolnej (Zakład Ogólnej Eko

nomiki) pod kierunkiem doc. dr Z. 
Kozłowskiego publikuje analizy 
obejmujące ważniejsze kierunki roz
woju rolnictwa. Prace te mogą być 
dużą pomocą dla polityki rolnej, 
oczywiście pod warunkiem właści
wego ich wykorzystania. Zapełniają 
one lukę, jaką na tym odcinku wy
raźnie odczuwało się w praktyce. 
Można powiedzieć, że jest to jeden 
z kierunków prac naukowych, który 
wyszedł na spotkanie - zamówieniu 
społecznemu.

Dotychczas ukazały się dwie publika
cje z tego zakresu, jako dodatki spe
cjalne do Nr 4 z 1962 r. oraz Nr 5 
z 1963 r. „Zagadnień Ekonomiki Rolnej”. 
Pierwsza publikacja zatytułowana „Pro
dukcja rolna i rynek w latach 1956—1961” 
obejmuje następujące zagadnienia: 1. Po
ziom i dynamika produkcji rolnej w 
1961 r. na tle kilkuletniej tendencji; 
2. Analiza tendencji wzrostowej plonów 
podstawowych roślin uprawnych; 3. 
Efektywność nawożenia (organicznego, 
mineralnego i globalnego); 4. Tendencje 
rozwojowe w strukturze zasiewów waż
niejszych roślin uprawnych; 5. Bilans 
zbóż i bilans paszowy; 6. Rozwój po
głowia zwierząt gospodarskich; 7. Dy
namika masy towarowej i towarowoścl 
produkcji rolniczej; 8. Analiza układu 
cen produktów rolnych.

Opracowanie to nie ogranicza się 
tylko do sytuacji w 1961 r. Autorzy 
wyszli z założenia (wydaje się jak 
najbardziej słusznego), że pierwsza 
tego typu analiza nie może ograni
czyć się do roku przyjętego do opra
cowania, lecz musi pokazać sytuację 
w rolnictwie w analizowanym roku 
na tle co najmniej paroletnich ten
dencji. W ten sposób rok 1961 sta
nowi w tym opracowaniu (jak to 
sami autorzy we wstępie nadmienia
ją) pewien szczególnie uwypuklony 
element tendencji rozwojowych 
okresu 1956—61, W ten sposób opra
cowanie to, dając analizę roku 1961, 
stanowi jednocześnie podstawę dla 
dalszych analiz, ograniczonych już 
do przyjętych okresów, bez odwoły
wania się do przeszłości, którą do
statecznie zreferowano w tym 
wstępnym opracowaniu.

Drugie opracowanie noszące tytuł 
„Produkcja, rynek i dochody w rol
nictwie w 1962 r.“ obejmuje, jak 
już z samego tytułu widać, znacznie 
szerszy zakres tematyki. Na wzbo
gaconą treść analizy 1962 r. składa 
się: 1. Analiza produkcji rolniczej 
w 1962 r. ze szczególnym uwzględ
nieniem produkcji zwierzęcej; 2. Ry
nek i ceny produktów rolnych; 
3. Analiza wyników produkcyjnych 
i finansowych PGR; 4. Kształtowa
nie się dochodów ludności rolniczej 
(dochody z produkcji i świadczenia 
na rzecz państwa), . nożyce cen, 
wpływ dochodów na spożycie i in
westycje; 5. Udział towarów rolno- 
spożywczych w handlu zagranicz
nym (eksport, import, bilanse obro
tów towarów rolno-spożywczych w 
handlu zagranicznym).

Czy wybrano do opracowania wła
ściwą i „najpotrzebniejszą" tematy
kę? Na' pytanie to można dać odpo
wiedź twierdzącą. Nie możemy tutaj 
omówić wszystkich tematów. Ze 
szczegółowych wyników można wy
mienić następujące:

1. Interesująco wypadła analiza tzw. 
cyklu świńskiego, nie tylko dlatego, że 
autorzy wyprowadzili w pierwszym 
opracowaniu wnioski i horoskopy, które 
już praktyka lat 1962—63 potwierdziła, 
lecz także dlatego, że pokazano bardzo 
plastycznie na wykresach jak mało jesz
cze, mimo planowania gospodarczego, 
możemy sobie radzić z tym zagadnie
niem (o czym dalej).

2. Istotny element obu opracowań 
stanowi analiza efektów poszczególnych 
decyzji gospodarczych (np. o pomocy 
paszowej, nowych cenników skupu itp.). 
Wydaje się jednak, że ta sprawa zosta
ła potraktowana zbyt selektywnie. Ce
lowe byłoby dać w takim opracowaniu 
choćby nawet lapidarny przegląd wszy
stkich ważniejszych decyzji i ich losów. 
Można mieć wprawdzie wątpliwości, 
czy postulat ten jest skierowany pod 
właściwym adresem, czy tego typu oce
na należy do IER, ale czytając omawia
ne opracowanie wyraźnie odczuwa się 
ten brak. Np. w omawianym okresie 
nie była zupełnie wykonana uchwala 
rządowa o rozwoju owczarstwa, niewie
le wykonano postanowień uchwały o 
rozwoju produkcji drobiu Itp., o czym 
nie wspomina się w omawianych opra
cowaniach. Natomiast na szczególne 
podkreślenie zasługuje słuszna krytyka 
zbyt ostrożnych decyzji w sprawie po
mocy paszowej, a następnie ich opie
szałej realizacji, co niewątpliwie dopro
wadziło do głębszego spadku pogłowia 
trzody, niż wynikałoby to z nieuchron
nych skutków gorszego urodzaju.

3. Istotnym jest stwierdzenie braku 
dostatecznego zainteresowania przemysłu 
i handlu kształtowaniem się zapotrze
bowania na asortyment maszyn i na
rzędzi rolniczych nabywanych indywi
dualnie.

Oczywiście, nie wszystko w oma
wianych opracowaniach wypadło 
należycie, co jest zupełnie naturalne, 
zwłaszcza w pracy w pewnym sen
sie nowatorskiej. Z istotniejszych 
naszym zdaniem braków chcielibyś- 
my omówić niektóre:

1. Porównując te dwa opracowania 
możemy stwierdzić, jako zjawisko 
pozytywne znaczny postęp w zakre
sie tematyki. Zapoznanie się z ich 
treścią wykazuje niestety, że analiza 
niektórych zagadnień (np. rynek 
ceny) nie została dostatecznie pogłę
biona, co jest chyba zasadniczą wa
dą tego typu pracy. Jeśli bowiem 
analiza naukowa jest podobna do 
analiz sporządzanych przez jedno
stki administracyjne, to chyba mija 
się z celem.

2. Opracowanie nie jest w dosta
tecznym stopniu zrejonizowane, 
a wiadomo, że analiza globalna czę
sto prowadzi jeśli nie do mylnych 
to do zbyt ogólnych i schematycz
nych, a w każdym razie nie dość 
pogłębionych wniosków. Tam, gdzie 
autorzy sięgają do materiałów tere
nowych, robią to w sposób tradycyj
ny poprzez zestawienia wojewódz
kie. Często jest to celowe, ale nie 
zawsze. Natomiast celowe byłoby 
„wychwytywanie" rejonów, nie ja
kichś stałych rejonów, ale specyficz
nych dla danego roku. W roku 1962 
taki wybitnie niekorzystny rejon 
zarysował się wyraźnie (woj. war
szawskie, kieleckie, łódzkie, lubel
skie, białostockie, rzeszowskie i kra- 
owskie); autorzy o tym wspominają 
awet kilka razy, ale nie dają po

głębionej analizy sytuacji tego „re
jonu".

3. Analiza przychodów 1 wydat
ków pieniężnych w roku 1962 prze
prowadzona globalnie dla kraju 
daje niewielkie saldo na korzyść 

■ wsi. Ale po przytoczeniu liczb dla 
.całego kraju znajdujemy tam nie
zwykle ważkie stwierdzenie, że 
„można by sądzić, że wzrost świad
czeń finansowych objął głównie te 
rejony i te grupy gospodarstw rol
nych, dla których układ nożyc cen 
był mniej korzystny niż w skali ca
łej gospodarki chłopskiej". Jest to 
stwierdzenie wyraźnie pokazujące 
na wady naszego systemu finanso
wego mogące mieć bardzo ujemne 
ekutki dla produkcji — nie mniej 
autorzy pozostawiają to ważne za- 
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gadnlenie w postaci „domniemywa
nia".

4. Wyraźnie odczuwa się w opra
cowaniach brak zainteresowania 
kółkami rolniczymi, funduszem roz
woju rolnictwa i innymi związa
nymi z tym sprawami. Być może, 
że zostały one pominięte z uwagi na 
specjalne publikacje CZKR, wydane 
w związku ze Zjazdem Kółek Rol
niczych w 1962 r.

Wymieniliśmy parę merytorycz
nych spraw jako przykłady dodatnie 
lub ujemne omawianego opracowa
nia. Są to przykłady niekoniecznie 
najważniejsze i tylko fragmentarycz
ne, jako pewien przyczynek do oce
ny. Pracy tak dużej i o tak zasad
niczym znaczeniu nie da się bowiem 
ani streścić, ani pokazać jej war
tości wyjętymi z opracowania przy
kładami. Chąc jednak dać Czytelni
kowi bliższy obraz charakteru oma
wianych prac, naświetlimy nieco 
szerzej , jeden z poruszanych tam 
problemów. Wybieramy spośród 
wielu sytuację na odcinku trzody 
chlewnej jako sprawę, która w 
ostatnim czasie spowodowała po
ważne komplikacje gospodarcze.

*
Na podstawie danych statystycz

nych dotyczących rozwoju pogłowia 
i dostaw trzody chlewnej w latach 
1956—60 wykazano istnienie w na
szych warunkach tzw. „cyklu świń
skiego" podobnego pod względem 
formy do występującego w gospo
darce kapitalistycznej, ale w poważ
nie ograniczonych rozmiarach. Ana
lizowany okres obejmował mniej 
więcej 1,5 cyklu, na co składa się 
jedna pełna faza warstwowa, pełna 
faza spadkowa i pół fazy wzrostowej 
(w 1960 r.). Autorzy obrazują to pla
stycznie na wykresach. Ekstrapolu- 
jąc otrzymane wyniki poza 1960 r. 
pokazują, już w pierwszym opraco
waniu, hipotezę dalszego kształto
wania się cyklu a mianowicie, za
kończenie w 1960 r. fazy wzrostowej 
(mniej więcej na poziomie 90 tys. 
ton miesięcznego skupu) i kolejny 
spadek w 1962 r. (do ok. 80-82 tys. 
ton). Jednocześnie ekstrapolacja 
trendu daje linię daleko wolniej 
wzrastającą od jej faktycznego obra
zu dla lat 1956-60.

Nie wchodząc w drobiazgowe po
równywania tej hipotezy ze znany
mi już dziś wynikami liczbowymi 
za ten okres, możemy odnotować 
pełną zgodność kierunkową przewi
dywań. Kontynuacja tej analizy w 
drugim opracowaniu już to częścio

PRODUKCJA 
POSZUKIWANYCH ARTYKUŁÓW 

W PRZEMYŚLE LEKKIM

Interesujące zmiany z punktu’, wi
dzenia odbiorców rynkowych, nastą
piły w planie resortu przemysłu lek
kiego na 1964 r. Intensywny wzrost 
eksportu wyrobów tego przemysłu w 
ub. roku, przy jednoczesnym ogra
niczeniu Importu surowców 1 mate
riałów pomocniczych, spowodował w 
ub. roku, jak wiadomo, pewne pogor
szenie zaopatrzenia rynku krajowe
go. Miało ono, jak się okazało, cha
rakter przejściowy. W tym bowiem 
roku wzrost o 4,5 proc, dostaw z 
Importu zapewnia warunki do zwię
kszenia produkcji przemysłu lekkie
go o 6,5 proc.

Istotne Jest, te niemal cały 
tegoroczny przyrost produkcji prze
mysłu lekkiego przeznaczony jest 
na zwiększenie dpstaw szczególnie po
szukiwanych przez odbiorców towa
rów. I tak np. przy zwiększeniu 
produkcji tkanin bawełnianych 1 ba- 
welnopodobnych o 6,3 proc, w br. 
zwiększa się o 236 proc, wyroby ble- 
llźniane typu Malimo, zaś tkaniny 
kąpielowe typu frotte o 35,6 proc., 
tkaniny poszwowo-prześcieradlowe o 
32,8 proc., w tym wsypowe o Szero
kości 160 cm o 132,7 proc., pielusz
kowe o 29,1 proc, oraz tkaniny wcl- 
nopodobne „Phrix" o U,4 proc.

W Zjednoczeniu Przemysłu Tkanin 
Jedwabnych i Dekoracyjnych produ
kcja w br. wzrasta o 9,4 proc, w

wo potwierdza, a następnie sygnall-, 
zuje, w oparciu o wyniki spisów 
czerwcowych i grudniowych, nie
uchronny dalszy spadek pogłowia w 
1963 r. I to przewidywanie praktyka 
zdążyła już potwierdzić. (Wiedzieliś
my Więc z góry, że w 1963 r. wystą
pi spadek pogłowia trzody chlewnej. 
Inną już sprawą jest, czy przed
sięwzięto niezbędne środki, które za
hamowałyby tę tendencję). '

Interesującą jest nie tylko sama 
analiza rozwoju sytuacji w hodowli 
trzody chlewnej. Jeszcze ciekawiej 
wypada jej porównanie z innymi 
fragmentami omawianych publika
cji, dotyczącymi tzw. pomocy paszo
wej. Narzuca się wniosek, że przy

JAN STELMACH

tak niekorzystnych prognozach ho
dowli powinna być zwiększona dosta

wa pasz, by choćby w części, jeśli 
nie uda się w całości, zapobiec spad
kowi pogłowia. W rzeczywistości 
było odwrotnie. Czynniki gospodar
cze zasugerowane, jak słusznie do
mniemywają autorzy, dobrym uro
dzajem z 1961 r. podjęły decyzję 
o poważnej redukcji dostaw pasz. 
Przytoczmy odpowiednie dane:

DOSTAWY PASZ

Lata tys. ton.

1960 1803,3
1961 1655,8
1963 1280,1

W rezultacie dostawy pasz w 1962 r. 
były o 375,6 tys. ton (22,7 proc.) niższe 
nlź 1961 r., i o 523,6 tys. ton (27,7 proc.) 
niż w 1960 r. Ponadto niekorzystny był 
ich rozdział dla gospodarki chłopskiej, 
a więc głównego dostawcy trzody. Jeżeli 
bowiem PGR-y otrzymały w 1962 r. 
zwiększoną o 7,2 proc, w stosunku do 
1961 r .pulę pasz, to gospodarstwa chłop
skie ilość mniejszą aż o 33,6 proc.

Brak uzasadnienia tych decyzji 
autorzy obrazują następującymi da
nymi. O ile pogłowie trzody wzrosło 
o 6,6 proc, i bydła o 5,2 proc., to 
ilość pasz, jakimi (łącznie zboża 
i mieszanki treściwe) dysponowali 
rolnicy - W1" ■ irótar gospodarczym ! 
1961/62, była tylko o 2,2 proc, wyż
sza niż W roku poprzednim. Lepszy 
urodzaj ziemniaków w 1961 r. też 
nie ratował sytuacji, gdyż przy 
zmniejszonych dostawach pasz treś
ciwych, uległ pogorszeniu stosunek 
węglowodanów do białka w skar
mianych paszach, co obniżyło ich 
efektywność. Dalszym czynnikiem 
pogarszającym tę sytuację była 
dysproporcja między terytorialnym 
rozkładem zasobów paszowych i po
głowia.

Podany w skrócie przykład świad
czy o gruntownej i rzetelnej analizie 
problemów hodowlanych i paszo
wych w omawianych publikacjach. 
Nie wszystko jednak w tej analizie 
jest doprowadzone do końca.

Autorzy stwierdzając Istnienie falowa
nia w „cyklu świńskim', a nawet pre
zentując jego rozmiary stwierdzają jedno
cześnie, że brak jest danych dla okre
ślenia źródeł i przyczyn tego falowania, 
w obliczu znacznego ograniczenia w na
szych warunkach żywiołowości kształto
wania się opłacalności tuczu trzody 
chlewnej. Jest to, można sądzić, zatrzy
manie się w połowie drogi, gdyż nie 
znając przyczyn, trudno jest zapobiegać 
przewidywanym niekorzystnym zjawi
skom gospodarczym. Wydaje się, że w 
samej Ich analizie były już pewne dane 
wskazujące na te przyczyny. Nie tylko 
opłacalność powoduje wahania pogłowia. 
Niedobór pasz również je powoduje, 
a jak sami autorzy wykazali, zaopatrze
nie w pasze nie było dostateczne. Można

porównaniu z rokiem 1963, w tym 
wyroby z włókien syntetycznych o 
78,2 proc, koronki i hafty do bieliz
ny o 8,6 proc.

Bardzo ciekawe zmiany następują 
w strukturze asortymentowej Zjedno
czenia Przemysłu Dziewiarskiego i 
Pończoszniczego. Przy wzroście pro
dukcji dzianin o 8,2 proc, planowane 
jest zwiększenie elastilowych rajtuz 
dziecięcych 1 młodzieżowych z 984 
tys. par iw ub. r. do 1600 tys. par 
w br. (tj. o 62,6 proc.), damskich 
rajtuz elastilowych z 353 tys. par do 
490 tys. par (o 38,8 proc.), elastilo
wych kostiumów kąpielowych do 120 
tys. par wobec 100 tys. w ub. r. Pro
dukcja pończosznicza zaś wzrasta o 
13,8 proc., w tym pończoch bez szwu 
o 45,6 proc., z 8,928 tys. do 13 min 
par, planowane jest też podjęcie pro
dukcji tak bardzo deficytowych na 
rynku podkolanówek z przędzy ba- 
welnlano-elastllowej w ilości 1900 tys. 
par.

Produkcja szczególnie potrzebnych 
na rynku towarów wzrasta także w 
Zjednoczeniu Przemysłu Skórzanego, 
gdzie przy zwiększeniu produkcji o 
13,6 proc, planowany jest wzrost do
staw np. półbutów dziecięcych o 172,7 
proc., kozaczków dziecięcych o 24,5 
proc., balerin dziecięcych o ponad 
30 proc., balerin dziewczęcych o 33,3 
proc., botków dziecinnych o ponad 

by poszukać korelacji między poziomem 
hodowli a zaopatrzeniem w pasze za 
cały okres 1936—62. Poza tym stwierdze
nie, te ograniczono źywlotowoić w 
kształtowaniu się opłacalności nie jest 
jednoznaczne z jej całkowitą likwidacją.

Istotny dla rozwoju pogłowia pro
blem prosiąt też może dać poważne 
naświetlenie przyczyn' omawianego 
falowania. Żywiołowość opłacalności 
produkcji prosiąt nie została bowiem 
chyba w ogóle ograniczona, a jak 
dowodzi praktyka, ziwykle spadkowa 
faza cyklu świńskiego zaczyna się 
od spadku pogłowia macior, a więc 
ograniczenia produkcji prosiąt.

Również sprawa wzrostu pogłowia 
bydła, a zwłaszcza młodego bydła 
rzeźnego (konkurenta do pasz treści

wych), którego kontraktacja rozwija 
się pomyślnie w ostatnich latach, 
jest na pewno jedną z przyczyn wa
hań w pogłowiu trzody. Nie zawsze 
bowiem producent rozpoczynający 
opas bydła rzeźnego będzie to robić 
przy tym samym, czy nawet zwięk
szonym pogłowiu trzody chlewnej; 
często jest to przerzucanie się do 
nowego kierunku hodowli.

Ponieważ analizy zawarte w oma
wianych publikacjach mają być 
dalej kontynuowane, należy się spo
dziewać, że w jednej z następnych 
autorzy zwrócą większą uwagę na 
'naukowe opracowanie przyczyn cy- 
klicznoścl produkcji trzody chlew
nej w warunkach gospodarki plano
wej.

*

Ogólnie oceniając pozytywnie te — 
mówiąc bez przesady — wyjątkowo 
pożyteczne publikacje IER można 
tylko wyrazić życzenie, by były one 
w przyszłości w dostatecznym stop
niu wykorzystywane przez praktykę 
gospodarczą. Być może, że prace te 
są zbyt obszerne, co może utrudniać 
ich wykorzystanie. Wydaje się, że 
w celu wykorzystania tych analiz w 
praktyce pierwsze doniesienie -z 
opracowania powinno mieć bardzo 
skróconą, biuletynową formę (auto
rzy rozsyłają takie opracowanie za
interesowanym czynnikom jeszcze 
przed oddaniem pracy do druku), co 
wcale nie przeczy celowości publi
kacji pełnego tekstu opracowania.

I jeszcze kilka uwag. Byłoby do
brze, by dalszym krokiem (zresztą 
zgodnie z zapowiedzią autorów) było 
częstsze (półroczne, a nawet kwar
talne) publikowanie tego rodzaju 
analiz. Oczywiście analizy te nie 
muszą obejmować wszystkich zagad
nień ujętych w opracowaniach rocz
nych (dla niektórych nie byłoby to 
nawet celowe). Powinny obejmować 
tylko pewne newralgiczne sprawy, 
które można i należy regulować na 
bieżąco w praktyce gospodarczej, do 
czego krótkookresowe analizy mogą 
dostarczyć wniosków .

Należałoby też postulować zabez
pieczenie pracowni IER w stały do
pływ materiałów z instytucji, by nie 
obciążać pracowników naukowych 
techniczną a żmudną pracą przepi
sywania materiałów. Pewne terminy 
sprawozdawcze powinny też być 
skrócone, j; Jednocześnie można by 
ograniczyć pewną ilość analiz doko
nywanych w poszczególnych instytu
cjach zastępując je opracowaniami 
Instytutu Ekonomiki Rolnej.

30 proc. Plantije się również zwięk
szenie poszukiwanych przez kobiety 
tatrzanek o blisko 50 proc.

Godne uwagi jest też dalsze zwię
kszenie w produkcji włókienniczej 
udziału tkanin o szlachetnej apretu- 
rze z 18,3 proc, w 1963 r. do 21 
proc, w br. Najbardziej dynamiczny 
wzrost tkanin o szlachetnej apreturze 
występuje w przemyśle Jedwabnl- 
czym (o 46,5 proc.), co pozwoli na 
zwiększenie Ich udziału w całej pro
dukcji przemysłu jedwabnlczego z 
12,6 w ub. r. do niemal 17 proc, 
w br. Udział tkanin wełnianych wy
kończonych szlachetną apreturą zwię
kszy się z 19,5 proc, do 28,8 proc., 
tkanin bawełnianych zaś z 20 proc, 
do 22,3 proc. Ma to miejsce, przy 
dość wyraźnym zwiększeniu produk
cji tkanin we wszystkich branżach 
przemysłu włókienniczego.

Skierowanie uwagi przez resort 
przemysłu lekkiego na poprawę za
opatrzenia rynku w drodze zwięk
szenia udziału w produkcji szczegól
nie deficytowych 1 o wysokiej Jako
ści wyrobów pozwala na stwierdze
nie, że w tym roku poprawa w 
zaopatrzeniu rynku w tkaniny, obu
wie i dzianiny będzie bardziej wy
raźna, niż to wynika z założonego 
wzrostu produkcji.

(bw)

Cukierki 

czy 
czekolada

EUGENIUSZ HARASIM

O poziomie zaopatrzenia rynku 
w wyroby czekoladowe najlepiej 
świadczy tłok w sklepach cukierni
czych. Przed ostatnimi świętami 
kolejki w punktach handlowych, 
prowadzących sprzedaż wyrobów 
czekoladowych, biły chyba wszel
kie rekordy. Niewiele lepiej jest 
zresztą i na przestrzeni całego ro
ku. Wyroby czekoladowe należą 
bowiem do grupy tzw. arty
kułów deficytowych, których pro
dukcja daleko nie zaspokaja po
trzeb rynku. Wszelkich wyrobów 
czekoladowych jest za mało, zwła
szcza na prowincji. Handel nie ma 
zapasów na okresy świąteczne. Nie 
ma też perspektyw poprawy sy
tuacji. Po prostu importujemy za 
mało ziarna kakaowego. Uzasadnia
ne to jest brakiem dewiz. Ale czy 
słusznie?
PRODUKCJA I RENTOWNOŚĆ

Import i przerób ziarna kakao
wego w Polsce jest w porównaniu 
z innymi krajami wyjątkowo niski. 
Należymy do krajów o najniższym 
w Europie spożyciu czekolady i 
kakao konsumpcyjnego w proszku. 
Statystyczny mieszkaniec Polski 
konsumuje 40 dkg ziarna kakao
wego rocznie (łącznie we wszyst
kich wyrobach). W NRD i w Cze
chosłowacji Rość ta jest około trzy
krotnie wyższa. W krajach Za
chodniej Europy spożycie ziarna 
kakowego jest od kilku do kilku
nastu razy wyższe.

Z importowanych 12 tys. ton ziar
na kakaowego wytwarzamy 20 tys. 
ton tzw. galanterii czekoladowej 
i 6 tys. ton czekolady. Jako pro
dukt uboczny otrzymuje się proszek 
kakaowy. Rynek otrzymuje poniżej 
tysiąca ton konsumpcyjnego prosz
ku kakaowego, tzn. około 3 dkg na 
osobę rocznie. Mimo wysokiej ce
ny detalicznej, 160 zl za kilogram, 
popyt na ten „uboczny” produkt 
wielokrotnie przekracza dostawy. 
Niemal nieznanym produktem jest 
u nas czekolada do picia.

Średnia cena zbytu wszystkich 
(wyrobów czekoladowych wynosi 
około. 80 zł za 1 kg. Szczególnie 
rentowna Jest czekolada twarda.

W przeciwieństwie do czekolady 
produkcja cukierków znajduje się 
na granicy rentowności. Niektóre 
gatunki cukierków są nawet defi
cytowe.

Przyjęcie do naszego rachunku 
cukierków uzasadnione jest tym, 
że każda tona cukierków pochła
nia ponad 600 kg cukru o wartości 
150 dolarów (przy cenie 250 doi. 
za tonę) oraz około 300 kg syropu 
ziemniaczanego — surowca ekspor
towanego także na rynki wolnode- 
wizowe. Ponadto wiadomo, iż wy
roby czekoladowe są substytutami, 
cukierków.

Istnieją więc przesłanki, pozwa
lające sądzić, że produkcja czeko
lady i wyrobów czekoladowych, to 
prawdziwa żyła złota. I to nie tyl
ko dla skarbu państwa, ale w pew
nym sensie również dla handlu za
granicznego. Dziw, że tak słabo jest 
wykorzystywana, ku niezadowole
niu konsumentów. Mam na myśli 
niezaspokojenie popytu na czekola
dę i inne wyroby z ziarna kakao
wego.

CZY OSZCZĘDNOŚĆ DEWIZ
Szczegółowe obliczenia wykazu

ją, że z punktu widzenia oszczęd
ności dewiz najbardziej opłacalna 
jest właśnie produkcja i sprzedaż 
wyrobów czekoladowych. Zwłaszcza 
wówczas, gdy prowadzi do ograni
czenia produkcji cukierków i 
wzrostu eksportu cukru. Oto parę 
słów uzasadnienia.

W produkcji wyrobów czekola
dowych podstawowym surowcem 
jest, jak wiadomo, ziarno kakaowe 
i cukier, a w produkcji cukierków 
— cukier i syrop ziemniaczany. 
Uwzględniając wielkość ziużycia 
tych surowców oraz ich ceny de
wizowe, otrzymujemy następujące 
wyniki.

Wiadomo, że cukier Jest ważnym 
artykułem eksportowym i źródłem 
wolnych dewiz. Zużycie jego do 
produkcji słodyczy jest więc rów
noznaczne ze zużyciem kakao na
bywanym za dewizy. Zużywając 
jednak cukier do produkcji cukier
ków wartości 1 dolara otrzymu
jemy na potrzeby rynku ilość cu
kierków wartości (wg cen deta
licznych) 100 do 230 zł (zależnie 
od poziomu cen cukru). Zużywając 
natomiast do produkcji wyrobów 
czekoladowych kakao wartości 1 
dolara otrzymujemy wyroby cze
koladowe wartości 270 do 370 zł 
(wg cen detalicznych), a w przy
padku produkcji czekolady twar
dej wyroby wartości rynkowej, wg 
cen detalicznych. 410 do 500 zl. 
Liczby te mówią o ile większą ma
sę towarów rynkowych otrzymuje
my z surowca dewizowego wartoś
ci 1 dolara w przypadku produkcji 
wyrobów czekoladowych i czeko
lady.

Takie porównanie jest w pełni 
poprawne, bo mamy nieograniczo

ną możliwość eksportu surowców 
zużywanych w produkcji cukier
ków, a za uzyskane dewizy może
my kupować ziarno kakaowe.

Wartość całej produkcji cukier
ków (około HO tys. ton) wynosi 
około 2,3 mld zł, a wyrobów cze
koladowych (około 28 tys. ton) —: 
2,7 mld zł. Tymczasem, -wartość 
dewizowa zużytych surowców w 
cukierkach jest około dwukrotnie 
wyższa. Jak widać, zaangażowanie 
dewiz w produkcję wyrobów cze
koladowych cechuje wyjątkowo wy
soka efektywność.

Z punktu widzenia oszczędności 
dewiz powinno się więc dążyć do 
wzmagania importu ziarna kakao
wego i zastępowania konsumpcji 
cukierków konsumpcją wyrobów 
czekoladowych. Wzrost wydatków 
na ziarno kakaowe może być bo
wiem z nadwyżką rekompensowa
ny wpływami z eksportu zaoszczę
dzonego cukru.

W obecnej sytuacji irńport ziarna 
kakaowego charakteryzuje się- więc 
wyjątkową efektywnością. Konsu
menci natomiast bardzo poszukują 
wyrobów czekoladowych. Importu 
kakao tymczasem nie zwiększamy; 
I nikt na tym nie zyskuje. Raczej 
wszyscy tracą.

CO MOŻNA ZROBIĆ
W wyniku dużego popytu na 

wyroby czekoladowe i kakao (oraz 
w wyniku małego importu ziarna 
kakaowego) ceny detaliczne tych 
wyrobów utrzymywane są na sto
sunkowo wysokim poziomie. Mimo 
to popyt na wyroby czekoladowe 
i kakao nie jest zaspokojony. Ry
nek wchłonąłby dodatkowe dosta
wy kilku tysięcy ton po cenach 
dotychczas obowiązujących. Czy 
można jednak liczyć, że obniży to 
zapotrzebowanie na cukierki i 
zwolni odpowiednią ilość cukru na 
eksport?

Odpowiedź na to pytanie wymaga 
wnikliwej analizy. Na pierwszy 
rzut oka można uznać, źe znaczna 
część ludności, pragnąc nabyć 
słodycze, decyduje się na zakup cu
kierków z braku'czekolady i wyro
bów czekoladowych. A ponadto, 
można oczekiwać, że przesunięcia 
struktury popytu w kierunku wy
robów czekoladowych kosztem po
pytu na cukierki można osiągnąć 
poprzez odpowiednią zmianę relacji 
cen.

Dolną granicą ekonomicznie uza
sadnionych cen rynkowych jest — 
jak wiadomo — cena fabryczna. 
Podkreślenia wymaga przy tym, że 
nawet po ewentualnej obniżce cen 
detalicznych wyrobów czekolado
wych do granic cen fabrycznych — 
import ziarna kakaowego i produk
cja wyrobów czekoladowych byłaby 
w dalszym ciągu bardziej opłacal
na niż produkcja cukierków.

Zwiększenie produkcji wyrobów 
czekoladowych wydaje się więc być 
bardzo pożądane. Bardziej atra
kcyjną bowiem masę towarów ryn
kowych, w formie tych wyrobów, 
uzyskuje się znacznie mniejszym 
nakładem ęurowców dewizowych 
w porównaniu np. z cukierkami.

Rachunek opłacalności Importu 
sugeruje, że należy zwiększać im
port ziarna kakaowego nawet ko
sztem innych towarów rynkowych. 
Oczywiście, trudno polecać zmniej
szanie i tak ograniczonego importu 
bawełny czy też olejów. Niemal 
wszystkich towarów importujemy 
mniej niż wynoszą nasze potrzeby. 
Jednakże chodzi o to, by kierunki 
zmian w strukturze importu były 
zgodne z rachunkiem opłacalności.

Jeżeli konsument płaci i gotów 
jest za dodatkowe ilości płacić re
latywnie (w stosunku do cen de
wizowych) wyższe ceny za wyroby 
z ziarna Kakaowego niż za inne 
wyroby na surowcu dewizowym, 
znaczy to, głosuje on właśnie za 
zwiększaniem dostaw ziarna. Pań
stwo nie ma powodu preferować np. 
spożycia win, a zatem powinno 
akceptować głos konsumenta. Na 
tym polega właśnie optymalizacja 
struktury importu rynkowego.

Produkcja wyrobów czekolado
wych jest wyjątkowo rentowna, 
znacznie bardziej opłacalna od pro
dukcji wielu innych towarów, wy
twarzanych z importowanych su
rowców. Efektywność produkcji i 
sprzedaży wyrobów czekoladowych 
wypada szczególnie korzystnie przy 
porównywaniu jej z efektywnością 
produkcji cukierków, która także 
pochłania znaczną ilość bardzo dziś 
drogiego surowca — cukru.

Oczywiście wchodzą tu w grę 
możliwości produkcyjne przemysłu. 
Jednakże pewien wzrost produkcji 
wyrobów czekoladowych (w gra
nicach kilku tysięcy ton) nie na
stręczą obecnie żadnych trudności. 
Wydaje się więc, że racjonalne bę
dzie znaczne zwiększenie, a nawet 
— podwojenie importu ziarna ka
kaowego.

zwnEfo, 
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nych problemów gospodarki 
czechosłowackiej, podaliśmy wyniki 
dyskusji dotyczącej wyboru kierun
ków rozwoju ekonomicznego. Wyni
kało z niej, że wśród ekonomistów 
czechosłowackich w ostatnim okre- 
s e wykrystalizowały się pewne 
zmiany pog.ądów na ten temat.

Znalazło to wyraz w stwierdze
niu, że należy preferować. przede
wszystkim rozwój 
gałęzi przemysłu, 
lepsze wykorzystanie
surowców, materiałów

przetwórczych 
gwarantujący 

posiadanych
energii

oraz surowco- i energooszczędne 
kierunki postępu technicznego. Ma- 
teriało- i energochłonne kierunki

i- „Na ukształtowanie planu budowni
ctwa inwestycyjnego 1 remontów kapi
talnych w 1961, r. wpłynęło niewykona
nie planu w 1963 r. Wyraźne obniżenie 
środków na inwestycje, wynikające z 
niewykonania planów dostawy maszyn 
aż w granicach 0,5 mld koron 1 planów 
robót budowlanych w granicach 3,1 mld 
koron oraz towarzyszący temu nieustan
ny wzrost nakładów związanych z roz
szerzającym się frontem robót dopro
wadziły do zwolnienia tempa realizacji 
inwestycji, do przesunięć w terminowym 
oddawaniu obiektów do eksploatacji. 
Zrozumiale jest, że wpływa to negatyw
nie na możliwości rozwoju produkcji 
i uniemożliwia wprowadzenie do planu 
budowy nowych obiektów, które stwa- . 
rżałyby warunki dla stopniowej zmiany 
struktury gosnodarki narodowej. W po
równaniu z propozycjami resortów nie
zbędne się okazało znaczne ograniczenie

ste minionych czterech tat mieliśmy trzy 
lata, których spożycie Indywidualne 
rosło szybciej niż dochód narodowy; 
oznacza to, że potrzeby swoje w dzie
dzinie spożycia zaspokajamy w więk
szym stopniu niż pozwalają na to wy
tworzone środki. Taki rozwój sytuacji 
nie jest na dłuższą metę możliwy...

Z tego punktu widzenia zadania planu 
na 1964 r. należy traktować jako nie
zbędny warunek dla uzdrowienia sy
tuacji gospodarczej... w żadnym przy
padku ni|e można dopuścić, aby nadal 
utrzymywały się tendencje do eksten
sywnego . rozwoju gospodarki, przejawia
jące się w przedkładaniu nadmiernych 
żądań w dziedzinie wzrostu zatrudnienia 
i funduszu plac". ;

MRL o rozwoju współpracy w RWPG;
W końcu ubiegłego miesiąca w Ulan 

Bator obradowało m. In. nad zagadnie
niami związanymi z RWPG plenum 
Mongolskiej Partii Ludowo-RewolucyJneJ. 
Plenum zaaprobowało uchwały narad 
pierwszych sekretarzy KC partii komu
nistycznych i robotniczych i szefów rzą
dów krajów członków RWPG z czerwca 
1962 r. i lipca 1963 r.

rozwoju przemysłu
wiem

wymagają bo-
dużych, kapitałochłonnych

nakładów na rozwój bazy surowco- 
wo-energetycznej lub dużego wzros
tu importu surowców i paliw. Pry
mat materiało i energo-chłonnych 
kierunków produkcji powoduje, że 
nawet przy dużych nakładach na 
wydobycie surowców i paliw oraz 
przy dużym wzroście ich importu . 
wciąż występują dotkliwe braki za
opatrzenia.

Zmianę więc kierunków inwesto
wania na rzecz rozwoju przemysłów 
przetwórczych pozwalających z tych 
samych surowców otrzymać bar
dziej wartościowe produkty finalne

Problemy
nowego roku

W dążeniu do intensyfikacji roz
woju gospodarczego, oparcia go w 
o wiele większym niż dotychczas 
stopniu na przyroście wydajności 
pracy uznano za niezbędne, zwróce
nie uwagi na kształtowanie zapa
sów. Nadmierny ich wzrost i w 
CSRS jest bowiem źródłem wielu 
komplikacji. Min. Czernik problem 
ten charakteryzuje w następujący 
sposób. '

Tak referat jak i dyskutanci podkreślali, 
że włączenie się MRL w wielostronną 
współpracę 1 międzynarodowy socjalisty
czny podział pracy pozwala MRL zape
wnić przyspieszone tempo rozwoju gos
podarki narodowej w oparciu u maksy-

malne wykorzystanie wewnętrznych re
zerw kraju 1 możliwości, jakie dają bra
terskie stosunki, współpraca i - pomoc 
wzajemna krajów socjalizmu. Jak to 
stwierdzono . w referacie... „Dzięki temu 
Mongolska Republika Ludowa będzie mo
gła w krótkim czasie pomyślnie prze
zwyciężyć względne nienadążanie za 
przodującymi krajami socjalizmu, Jeśli 
chodzi o poziom jej rozwoju gospodar
czego 1 stworzyć przesłanki dla mniej 
więcej równoczesnego . przejścia do ko
munizmu wraz z Innymi krajami socja
listycznymi".

Uczestnicy obrad uważają, że koordy
nacja bieżących i perspektywicznych pia-

nów rozwoju gospodarczego poszczegól
nych krajów członków RWPG oraz 
pogłębienie na tej podstawie specjalizacji 
i kooperacji produkcji oraz tworzenie 
wspólnych, międzypaństwowych branżo
wych zjednoczeń i przedsiębiorstw; pro
dukcyjnych stanowią doniosły krok w 
celu przyspieszenie rozwoju gospodarki 
wszystkich krajów członkowskich.

Plenum zobowiązało wszystkie organi
zacje państwowe, partyjne 1 społeczne 
do efektywnego wykorzystywania form
wspólpracy istniejących 
RWPG. (d)

ramach

uznano 
gający 
strukcji 
czego, 
łożenia

za ważny postulat, wyma- 
uwzględnienia przy kon- 
planów rozwoju gosnodar- 
Okazuje się jednak, że za- 
te nie zostały jeszcze uw-

zględnione w konstrukcji planu na 
rok 1964. Jest to widoczne z na
stępujących danych, zaprezentowa
nych w nr 1/1964 tygodnika „Ho- 
spodarzske Noviny” przez Ministra 
Oldrzicha Czernika, Przewodniczą
cego Państwowej Komisji Planowa
nia CSRS,

„Planowany na 1964 r. wzrost pro
dukcji globalnej o 4 proc. ma być 
osiągnięty poprzez wzrost produkcji 
przemysłu o 3,6 proc. 1 budownictwa o 
10 proc. Wzrost nakładów inwestycyj
nych łącznie z nakładami na kapitalne 
remonty wynieść ma przy tym 14 proc. 
Inwestycje te mają zmniejszyć dyspro
porcję pomiędzy przemysłem prze- 
twórczym, a Jego bazą surowcową w 
wyniku wzrostu produkcji surowców 
w granicach 5,7 proc., a produkcji prze
twórczej o 2,9 proc. Produkcja energii 
elektrycznej ma wzrosnąć o 8,3 proc."

Oznacza to, że dysproporcja po
między bazą surowcową, a prze
mysłem przetwórczym w 1964 r. ma 
być w CSRS rozwiązywana nie ty
le poprzez inwestycje surowco- i 
energooszczędne, co poprzez dalsze 
przyśpieszenie inwestycji surowco
wych i energetycznych oraz poprzez 
stosunkowe zwolnienia tempa roz
woju przemysłów przetwórczych.

Tę rozbieżność pomiędzy postula
tami ekonomistów i założeniami 
planu 1964 r., Minister Czernik wy
jaśnił w następujący sposób:

W
— „Trzeba będzie zwłaszcza zwrócić 

uwagę na produkcję tych wyrobów, któ
re są dla gospodarki potrzebne i maią 
zapewniony zbyt i w żadnym przypadku 
nie dopuszczać do produkcji prowadzą
cej do wzrostu zbędnych zapasów...”.

W odniesieniu do handlu zagra
nicznego, którego rozwój ma bar
dzo istotne znaczenie dla poprawy 
sytuacji gospodarczej CSRS, zanoto-
wano, sądząc z wypowiedzi 
Czernika pewne postępy.

„Stosunkowo znaczne sukcesy 
ły osiągnięte na odcinku handlu

Min.

zosta- 
zagra-

Rośnie bułgarski eksport statków

programu rozpoczynania nowych bu
dów. w tej sytuacji struktura inwe
stycji resortowych została określona 
głównie przez wprowadzone już budo
wy oraz przez konieczność zwiększenia 
środków aa energetykę, transport i che
mie, tj. dziedziny, które mają i obecnie 
największy wpływ na poprawę proporcji 
rozwoju gospodarki. Państwowa Komi
sja Planowania nie mogła więc w po- 
ważnie.iszym slonmu poprawić sytuacji 
przemysłów produkujących na potrzeby 
rynku, poprzez zwiększenie środków na

nlcznego Już w okresie przygotowywa
nia planu. Nie należy się jednak zado
walać w 1964 r. tylko wykonaniem pla
nu. Trzeba aby wszyscy pracownicy szu
kali dalszych możliwości, jak poprawić 
bilans handlowy w handlu zagranicznym. 
Dodatkowo uzyskane środki dewizowe 
znacznie by ułatwiły płynność proce
sów reprodukcji 1 poprawę proporcji w 
tworzeniu i podziale dochodu narodo
wego".

odnowę, rekonstrukcję i 
tych gałęzi przemysłu".

Komplikacje rozwoju 
które wystąpiły w 1963

modernizację

gospodarki, 
r., sądząc z

oceny Min. Czernika, będą w 1964 r.
odczuwalne również dziedzinie
możliwości wzrostu spożycia. Wyni
ka to z następującego naświetlenia 
sytuacji w tej dziedzinie.

— . trudności, które wystąpiły w 1963 
r. wskazują, że nie udato nam się skon-

Założenia planu na 19^4 r. w dzie
dzinie rolnictwa zostały scharakte
ryzowane w omawianej publikacji w 
następujący sposób.

— „Projekt planu na 1964 r. kładłzle 
napięte zadania na rolnictwo; produkcja 
rnlna ma wzrosnąć o 6,5 proc., z tego 
produkcja roślinna o 7.6 proc., to Jest 
twraźnie więcej niż średnie roczne przy- 
rosty osiągane w ostatnich latach. Roz- 
wóf produkcji rolnej umożliwią wysokie 
dostawy nawozów sztucznych, maszvn i 
narzędzi oraz zwiększony Import pasz".

Na podstawie tak zarysowa
nych założeń rozwoju gospodarczego 
CSRS na 1964 r. wnioskować można,

centrować wysiłków wszystkich pracu- że 'w poszukiwaniu dróg przezwy- 
Jących. a zwłaszcza kadr kierown'czych, - - ■ ■
na zabezpieczeniu wzrostu wydajności 
pracy, lepszym wykorzystaniu środków 
produkcji, oszczędnościach materiało
wych, wysokie! Jakości 1 poziomie tech
nicznym produkcji.

...Przy niewykonaniu jakośc'owych 
wskaźników planu produkcji pozostał 
bez zmiany planowany poziom spożycia 
indywidualnego, w wyniku czego nie 
można byto zapewnić zgodności pomię
dzy poziomem produkcji 1 spożyc'a. Jest 
to tym ważniejsze, że chodzi o problem, 
który Istnieje Już dłuższy czas. W okre-

ciężenia dotychczasowych trudności 
gcspodarczych istotną rolę odegrać 
ma intensyfikacja rozwoju gospo
darczego, oparta o usprawnienia w 
funkcjonowaniu gospodarki oraz 
zwiększony wysiłek inwestycyjny, 
mający na celu przezwyciężenie naj
bardziej dokuczliwych dyspropor
cji.

Oprać. G. Pis.

JEŚLI MY, KRAJE EUROPEJSKIE

DEMOKRACJI LUDOWEJ...™
Kraje członkowskie RWPG osią

gają w ostatnich latach znaczny 
wzrost wzajemnych obrotów towa
rowych. Przyrost (w stosunku do 
roku poprzedniego) w 1961 r. wyno-

wią również organizacyjne wnioski, 
urealniające i usprawniające roz
wijającą się współpracę dwu kra
jów.

sił 10,6%, a w 1962 r. 14%.
Obroty handlu zagranicznego stano
wią zaś, jak wiadomo, główny 
miernik współpracy gospodarczej z 
zagranicą.

Utrzymanie osiągniętego tempa 
wzrostu obrotów towarowych po
winno być rezultatem przede wszy
stkim dalsz'ego podziału pracy, spe
cjalizacji i kooperacji produkcji.

Zacieśnianie współpracy krajów 
członkowskich RWPG wyznaczają 
potrzeby i korzyści ekonomiczne, 
uzyskiwane w wyniku współpracy: 
międzynarodowego podziału pracy, 
specjalizacji i kooperacji produk
cji, współdziałania dla rozwoju 
nauki i techniki. Fakt zaintereso
wania poszczególnych krajów decy
duje o uczestnictwie w tych poczy
naniach gospodarczych, które są i 
będą podejmowane „przez kraje 
RWPG. Łączenie wysiłków przez za
interesowane kraje RWPG jest 
praktyczną metodą realizacji współ
pracy, zapewniającą warunki' dla 
rozwiązania konkretnych zadań go
spodarczych. Równolegle z doko
nywaniem podziału pracy w skali 
wszystkich krajów RWPG — trzeba 
ten podział uzupełniać dwustronną 
i kilkustronną ściślejszą współpra
cą. Metodę tę przewidział Statut 
Rady, sporządzony w 1959 r. (art. 
IV, p. 3). Praktyka łączenia wysił
ków przez zainteresowane kraje 
jest stosowana od lat i przynosi do
bre rezultaty. Mam na myśli przede 
wszystkim dwustronną współpracę 
ekonomiczną i naukowo-techniczną, 
jaką rozwijamy między krajami so
cjalistycznymi, w pierwszym rzę
dzie między krajami sąsiadującymi 
ze śóbą. Konkretny dorobek uzyska
ny w wyniku dwustronnej współ
pracy .jest- stosunkowo bogaty. Wy
raża się w1 uzyskanym postępie 
ekonomicznym i technicznym w nie
których gałęziach' gospodarki, w 
rozwoju, często dynamicznym, wza- 

■ jemnych „obrotów towarowych. 
Część składową tego dorobku stano-

Można przypomnieć, z pomocą 
kilku przykładów, istniejącą prak
tykę łączenia wysiłków grup zain
teresowanych państw w rozwiąza
niu konkretnych zadań gospodar
czych, względnie zacieśnieniu współ-
pracy w poszczególnych 
gospodarki:

gałęziach

— pięć zainteresowanych 
RWPG współpracowało

krajów 
przy bu-

dowie rurociągu naftowego „Przy
jaźń";

— kraje RWPG zawarły w 1952 r. 
umowy o udziale w budowie 
mostu na Dunaju. Most ten już 
od wielu lat usprawnia we
wnętrzny transport między kra
jami RWPG;

— przy udziale 
krajów: Polski, 
NRD powstał i

zainteresowanych 
Czechosłowacji i 
rozbudowuje się

w Rumunii (w pobliżu portu 
Braila) kombinat produkujący 
celulozę z trzciny porastającej 
deltę Dunaju.
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Przykładów tego rodzaju można 
przytoczyć więcej. Trzeba jednakże 
szerzej niż dotychczas korzystać z 
tej formy współpracy. Łączenie wy
siłków, celem rozwiązjrwania po
szczególnych zadań gospodarczych 
przez te kraje, które rozwiązanie 
określonych zadań uważają za szcze
gólnie pilne i dojrzałe do podjęcia 
w ramach międzynarodowej współ
pracy, może przynieść bardzo duże 
efekty.

Inicjując pogłębienie współpracy 
w tych dziedzinach, w których nasz 
kraj uznaje to za uzasadnione pod 
względem ekonomicznym i technicz
nym (inaczej mówiąc dostrzega po
trzebę i celowość a nawet koniecz
ność międzynarodowych powią
zań) powinniśmy w znacznej mie
rze opierać się na doświadczeniach 
wynikających z osiągniętych po
stępów, a także z istniejących tru
dności w rozwoju współpracy w 
trybie dwustronnym-

Sposoby rozwiązywania zadań, 
które są podejmowane przez po
szczególne (dwa lub kilka) kraje, 
zależą wyłącznie od zainteresowa
nych. Dwustronna i kilk-ustronna 
współpraca jest dopełnieniem i po
głębieniem wielostronnej współpra
cy krajów RWPG i opiera się na 
wytycznych i ustaleniach tej organi
zacji. Nie jest wykluczone, iż w 
niektórych wypadkach celowym bę
dzie łączenie wysiłków lub podej
mowanie kooperacji z krajami, nie 
będącymi członkami Rady. Jest to 
możliwe, gdyż ani RWPG, ani 
związki gospodarcze między kra- 

• jami członkowskimi tej organizacji 
nie noszą i nie będą nosić charak
teru zamkniętego.

lesmaTi
POTOP INFLACYJNY 

W BRAZYLII

F wywiadzie udzielonym w połowie
listopada popularnemu w całej Brazylii 
tygodnikowi „Manchete" w Rio de Ja
neiro prezydent Goulart dal wymowny 
obraz obecnej sytuacji gospodarczej w 
największej republice laclńsko-amerykań- 
skiej. Długi zagraniczne Brazylii wyno
szą 3,8 mld doi, z czego przeszło połowę 
powinno się spłacić do końca 1965 roku. 
Tymczasem pomimo blisko trzykrotnego 
zwiększenia objętości eksportu, z 4,3 min 
ton w 1954 roku do 12,4 min ton w 1962 
roku, wpływy z eksportu w wymienio
nym okresie z 1.562 min doi, zmniejszyły 
się do 1.214 min doi.

Spadek cen na towary brazylijskie sta
nowi główną trudność, z Jaką mamy do 
czynienia w dziedzinie operacji waluto
wych, mówił prezydent. Inne państwa o- 
trzymują coraz więcej naszych towarów, 
ale coraz mniej za nie płacą. Nie mo
gą one uniknąć odpowiedzialności za 
nasz kryzys. Inflacja zagraża nam uto
nięciem. Ilość banknotów w obiegu z 313 
mld w końcu 1961 roku podniosła się już 
do 738 mld kruzejrów, a do końca roku 
dojdzie do 850 mld kruzejrów. Trudno 
przeto się dziwić, że drożyzna w ciągu 
roku wzrosła o 100 proc.

W końcu swoich wywodów prez. Gou
lart zaapelował do ogółu obywateli Bra
zylii o poparcie szerokiego programu re
form niezbędnych do polepszenia sytua
cji gospodarczej kraju.

Większa część ludności wiejskiej o 
największym przyroście naturalnym ma 
niezwykle niską silę nabywczą. Ze wzglę
du na niezdrową strukturę agrarną, przy 
której 2.2 proc, posiadaczy włada 58 
proc, złoml, przemysłowi grozi ograni
czenie produkcji. Reforma rolna musi 
być i zostanie dokonana, zakończył swój 
wywiad prez. Goulart. (MP)

EKSPORT NAFTY RADZIECKIEJ

Natta rządzi światem, wyrazi! się on
giś jeden z utalentowanych reporterów

>3

W miarę rozwoju największej stoczni
W Warnie zwiększa się udział eksportu 
statków w handlu zagranicznym Buł
garii. Niedawno przekazano radzieckiemu 
armatorowi dwa tankowce, każdy o no
śności 4 tys. t. Dwa dalsze tego typu 
statki zakończyły swe próbne rejsy. Sto
cznia zbudowała ponadto dla ZSRR trzy 
wielkie barki-warsztaty, a czwarta znaj-

duje się w trąbcie robót wykończenio
wych. Oprócz tego Związek Radziecki 
zamówił cztery barki-hotele dla załóg 
przedsiębiorstw pracujących na wielkich 
rzekach 1 dwie jednostki pasażerskie.

Ostatnio czechosłowacki armator ode
brał kolejny statek o tonażu 3 tysięcy t.

W bieżącym roku stocznia rozpoczyna 
budowę pierwszego 10 tysięcznlka, bu-

dowę serii 16 statków dla polskiego 
mat ora (każdy statek c tonażu 3.200 t.).
serii 30 statków dla armatora radziec
kiego (każdy o nośności 5 tys. t.) i 
serii 12 żelbetowych doków pływają
cych. Zamówienia te ulokowano w stocz
ni w Warnie (na zdjęciu) w ramach ko
ordynacji programów między stoczniami 
krajów RWPG, (d)

Jakie są 
współpracy 
cych ściślej 
tywy te są

perspektywy rozwoju 
krajów RWPG łączą- 
swe wysiłki? Perspek- 

wyznaczone konkretny-
mi potrzebami ekonom’cznymi i te- 
chnicznymi poszczególnych krajów. 
Niektóre były już wymieniane. Np. 
w zakresie hutnictwa i innych, o 
podstawowym znaczeniu, dziedzi
nach gospodarki, w wielu pracach 
naukowo-technicznych, konstruktor
skich, projektowych. A zatem po- 
trzeby wyznaczą poczynania krajów 
RWPG w zakresie łączenia wysił
ków zgodnie z ich zainteresowania
mi rozwojowymi. Przyczyni się to' 
do utrzymania tempa wzrostu obro
tów towarowych, tak korzystnego 
i niezbędnego dla rozwoju gospo
darczego.

J. D.

świata. Nic więc dziwnego, że między
narodowe koncerny naftowe z pewnego 
rodzaju zaniepokojeniem śledzą rozwój
przemysłu naftowego Związku Ra
dzieckim, a w szczególności wzrost eks
portu radzieckiej nafty.

Według Petroleum Press Service, agen
cji ściśle związanej — jak wiadomo — 
z kartelami naftowymi, eksport ropy ze 
Związku Radzieckiego do krajów kapi
talistycznych w 1963 roku wyniósł oko
ło 32 min ton, wzrastając w stosunku 
do roku poprzedniego o 11 proc., pod
czas gdy wzfost w 1962 roku wyniósł 
tylko 8 proc.

Z wymienionej ilości na Europę Za
chodnią przypada około 25 min ton, 
co stanowi 3 proc, zapotrzebowania te
go regionu. Największymi odbiorcami 
ropy radzieckiej są Włochy (8 min ton), 
NRF (3 min ton) i Japonia (3 min ton).

Petroleim Press Service uważa, Iż wo
bec szybkiego wzrostu zapotrzebowania 
na ropę radziecką w krajach demokra
cji ludowej nie należy oczekiwać w bli
skiej przyszłości poważniejszego wzmo. 
żenią eksportu do krajów kapitalistycz
nych. (MP)

ZMIANY W EKONOMICE
PAŃSTW

W oparciu 
cznego ONZ 
Perspectives

SOCJALISTYCZNYCH
o dane Biuletynu Statysty- 
czasopismo francuskie „Les 
Economląues", w numerze

z dnia 23 października omówiło zmiany, 
które zaszły w gospodarce narodowej 
państw kapitalistycznych w ostatnim 10- 
leciu.

Ogólny wskaźnik produkcji przemysło
wej krajów zachodnich w okresie 1953-62 
podniósł się ze 100 do 150 punktów. 
Wzrost ten w poszczególnych gałęziach 
przemysłu nie był jednakowy: w prze
myśle chemicznym wskaźnik podniósł 
się do 200, w naftowym i guzowym - 
do 175, tekstylnym i hutniczym - do 125
punktów, ale w przemyśle 
spad! poniżej poziomu 1953

węglowym 
roku.

Również zmieni! się udz.lal poszczegól
nych krajów w produkcji przemysłowej 
świata kapitalistycznego. A więc udział 
Stanów Zjednoczonych z 52 proc, w 1953 
roku zmniejszy! się do 43 pro?, w 1962 
roku, a Anglii - z 11 do 9 proc. Na
tomiast udział NRF wzrósł z 4 do 9

W DNIACH od 7—21 czerwca 
1964 r. odbędą 
Międzynarodowe

nańskie. Organizatorzy 
że w imprezie wezmą

się XXXIII 
Targi Poz- 
przewidują, 
udział wy-

stawcy z około 60 krajów. Napły
wające zgłoszenia wystawców za
granicznych wskazują, że impreza 
poznańska ciesz; się dużym zainte
resowaniem. Kilku tradycyjnych 
wystawców zwróciło się bowiem z 
wnioskiem o przyznanie im więk
szych niż w roku ubiegłym tere
nów ekspozycyjnych. I tak Szwe-

ekspozycję o 300 m2, Belgia o 500 
m2, Wielka Brytania o dalsze 750 
m2, Niemiecka Republika Demo
kratyczna o 800 m2 a Węgry o 2.200 
m2. Tak więc z największymi ekspo
zycjami (poza Polską), przekracza
jącymi każdorazowo 4.000 m2. wy
stąpią: CSRS, NRD, NRF, . USA, 
Wielka Brytania i ZSRR.

Z rozszerzoną ofertą towarową
wystąpi również Australia,
obok „WOOL SECRETARLAT'

gdyż 
któ-

cja pragnie powiększyć swą

proc., Japonii — z 2 do 5 proc., Fran
cji - z 4 db 5 proc, i Włoch - z 3 
do 4 proc.

W handlu zagranicznym wzrost ogńł- 
• ny wyniósł 75 proc. Szybki rozwój han

dlu w ostatnich latach tłumaczy się 
przede wszystkim znacznym wzrostem 
eksportu 6 krajów EWG. Wywóz tych 
krajów z 15 mld doi. w 1953 roku 
podniósł się prawie do 35 mld. doi. vi 
1962 roku (łącznie z eksportem wewnątrz 
wymienionej Wspólnoty, ha co przypada 
38 proc, ich ogólnego wywozu). Kraje 
EFTA (Anglia, państwa skandynawskie, 
Austria, Grecja 1 Portugalia) zwiększy
ły swój eksport z 12 do 20 mld doi., 
a USA i Kanada — z 20 do 28 mld 
doi.

Udział krajów Europy Zachodniej ra
zem z Anglią w światowym eksporcie 
osiągnął w 1962 roku 41 proc., a USA 
1 Kanady — 19,6 proc. Pod względem 
wielkości obrotów handlowych w 1962 
roku pierwsze miejsce zajmowały USA, 
drugie - NRF, a dalej - Anglia, Fran
cja, Kanada Japonia 1 Wiochy.

W strukturze towarowej handlu mię
dzynarodowego nastąpi!}’ także . poważ
ne zmiany. Na przestrzeni lat 1953-1962 
udział gotowych wyrobów w imporcie 
USA zwiększył się ź 20 do 40 proc., 
a w imporcie NRF - z 20 do 52 proc. 
Wobec wzrostu roli wyrobów gotowych 
w handlu międzynarodowym kraje su
rowcowe niewiele zyskały na zwiększe
niu się obrotów handlowych w świecie, 
gdyż zapotrzebowanie na surowce pod
niosło się w stopniu znacznie mniej
szym niż produkcja przemysłowa. Nie 
bez wpływu na taki stan rzeczy był 
rozkwit produkcji wieki materiałów za
stępczych, jak kauczuk syntetyczny, 
sztuczne włókna, masv plastyczne itp.

pokonując oceny sytuacji w krajach 
Afryki, Azji (bez państw socjallstycz-. 
nych), Austrialii 1 Oceanii oraz Ameryki 
Łacińskiej, w których zamieszkuje 15 
proc, ludności całego świata zajmując 
52 proc, powierzchni Ziemi, czasopismo 
francuskie stwierdza, że udział tych kra
jów w produkcji przemysłowej świata 
osiąga zaledwie 10 proc, a w światowym 
,^T.rcłe. 23 proc’ Tymczasem 
udział krajów zachodnlocuropcjskPh 
wraz z Anglią w produkcji przemysło
wej i światowym eksporcie wynosi od
powiednio 26 proc. 1 41 proc., aezkol. 
wiek ludność tych krajów stanowi 11 o 
proc, zaludnienia świata, a zajmuje tyl
ko. 3,5 proc, jego powierzchni, (MP)

ry uczestniczy tradycyjnie w MTP, 
odrębne stoiska przygotowują fir
my z Sydney. Urządzenie stoiska 
zapowiadają również firmy z Hong- 
Kongu, które wprawdzie od kilku 
lat zawierały transakcje na MTP, 
ale dotychczas nie występowały z 
ekspozycją.

Znacznie szerszą ofertę niż w la
tach ubiegłych przedstawią na 
XXXIII MTP kraje należące do 
RWPG, które zwiększają swe ekspo
zycje łącznie o ponad 3:000 m2.

W sumie ekspozycja zagraniczna 
obejmować będzie okrągłe 60 tys. 
m2, tj. 55% terenów wystawowych. 
Wystawcy zagraniczni wystawiają 
głównie maszyny i urządzenia prze- 

. myślowe.
Także- i w ekspozycji polskiej na 

pierwszy plan wysuwa się oferta 
przemysłu ciężkiego. Nasz prze
mysł ciężki przygotowuje ekspozy
cję. uwzględniającą specjalizację 
Polski w ramach podziału pracy’ 
RWPG. Na XXXIII MTP znajdzie 
się wiele udoskonalonych maszyn 
i nowych konstrukcji, które weszły 
ostatnio do produkcji.

Uwzględniając zwiększone zapo
trzebowanie wystawców na po
wierzchnię ekspozycyjną. Zarząd 
Targów rozbudowuje w dalszym 

. ciągu tereny wystawowe. Aktualnie 
, stawia się dwa nowe pawilony o 
łącznej powierzchni 2.000 m- któ- 
ie będą oddane do dyspozycji 
uczestników najbliższych targów.

Jednocześnie w sąsiedztwie tere
nów targowych prowadzone są pra
ce wykonczenione w nowym hote- 

’ ktcry zaPewni do- 
gości. W hotelu tym mieścić sie be- 
dzie również orbisowskie biuro 
przydziału kwater. '

Znacznie lepsze warunki przy
gotowuje się dla ruchu kołowego w 
czacie Targów. Na peryferiach Po
znania- wybudowano motel, a w 
bezpośrednim sąsiedztwie terenów 

■ targowych kontynuowane JT 
« przy poszerzaniu ulic i 
dzamu placów parkingowych.



N
ieodłączną cechą go
spodarki wielu krajów ka- 
pitalistycznyth jest dziś 
wysoki poziom wydatków 
zbrojeniowych. Zrozumie
nie mechanizmu funkcjono

wania gospodarki współczesnego ka
pitalizmu jest niemożliwe bez 
uwzględnienia roli wydatków zbro
jeniowych w tej gospodarce, a zwła
szcza wpływu, jaki wywierają one 
na całokształt życia gospodarczego. 
Istotna jest w szczególności znajo
mość nie tylko wielkości, obrazują
cych absolutny poziom tych wy
datków, ale także ich strukturę.

Należy podkreślić, że porównawcza 
analiza struktury wydatków zbro
jeniowych krajów NATO jest znacz
nie trudniejsza niż wielkości glo
balnych tych wydatków. Trudności 
wynikają przede wszystkim stąd, że 
układ budżetów wojskowych w po
szczególnych krajach NATO nie jest 
jednakowy; z drugiej strony — wsku
tek niejednakowego stopnia szczegó
łowości poszczególnych budżetów 
trudno jest także sprowadzić istnie- 
niejące dane do wielkości porówny
walnych. Ograniczymy się więc do 
głównych państw.

*

Najogólniej wszelkie wydatki 
zbrojeniowe podzielić można na 
dwie zasadnicze grupy: wydatki na 
cele bieżącego utrzymania składu 
osobowego armii (w terminologii 
przedwojennej wydatki tego typu 
określano jako „wegetacyjne”) oraz 
wydatki rzeczowo-inwestycyjne, 
przebaczone na produkcję i zakup 
sprzętu bojowego, na finansowanie 
bieżących prac inwestycyjnych o 
charakterze wojskowym itp. Oprócz 
tych dwóch podstawowych grup 
■wydatków wojskowych wyodrębnić 
można także cały szereg innych ty
pów. Wskazać tu należy na takie 
grupy jak: prace naukowo-badaw
cze o charakterze wojskowym; 
obrona cywilna, zawierająca wy
datki na przygotowanie obrony 
ludności oraz gospodarki narodowej 
na wypadek wojny: wydatki na 
cele przygotowania i przeprowadze
nia mobilizacji sił zbrojnych itp.

Najbardziej charakterystycznym 
rysem struktury wydatków zbroje
niowych czołowych krajów kapita
listycznych jest zdecydowana prze
waga, jaką posiadają wydatki rze
czowo-inwestycyjne. Udział wydat
ków wegetacyjnych, a więc prze- 
znaczon'rch na cele bieżącego utrzy
mania składu osobowego wojsk jest 
stosunkowo niewielki. Udział na
kładów o charakterze rzeczowo- 
in westycyjnym wynosi 70—75 proc.

Najbardziej wyraźnie zjawisko to wi
doczne jest na przykładzie USA. W o- 
kresie 1953—1963 szacuje się ogólną sumę 
wydatków zbrojeniowych USA na około 
413 miliardów dolarów. Z tej sumy na 
uposażenie 1 koszty utrzymania sil 
zbrojnych wydatkowano około 120 miliar
dów dolarów, a więc około 29 proc. 1). 
Preliminarz budżetowy USA na rok 1963 
przewiduje na ogólną sumę wydatków 
wojskowych około 52,7 mld dolarów — 
wydatkowanie na utrzymanie personelu 
wojskowego 13,4 mld dolarów, tj. około 
25 proc. całości wydatków. 2) Wielka 
Brytania na cele utrzymania personelu 
wydaje w roku budżetowym 1962/63 około 
37 proc, wydatków budżetowych, a więc 
więcej niż USA (z ogólnej sumy wydat
ków wojskowych 1 721,06 min funtów — 
około 660 min funtów). 3) Ta dość istotna 
różnica wynika z faktu, że W. Brytania 
w chwili obecnej nie posiada armii o- 
partej o obowiązek służby wojskowej, 
lecz armię ochotniczą, składającą się z 
żołnierzy zawodowych, stosunkowo wy
soko uposażonych. Ciąży to oczywiście 
na strukturze wojskowego budżetu bry
tyjskiego. W NBF na około 15 miliardów 
marek budżetu zwyczajnego ministerstwa 
obrony przypadało ponad 3 miliardy na 
wydatki osobowe, a więc około 20 proc. 4)

Istotnym zagadnieniem struktury 
współczesnych wydatków zbrojenio
wych krajów NATO jest stosunek 
między wydatkami na bronie kon
wencjonalne, a nowe rodzaje uzbro
jenia. Z dostennych danych wynika, 
że pod tym względem występują 
między US? a pozostałymi krajami 
istotne różnice. USA w r. 1962 — 
według danych zachodnioniemiec- 
kich, wydają na nowe rodzaje 
uzbrojenia, a więc broń rakietowe- 
jądrową i związane z tym badania 
naukowe 37 proc, całości wydatków 
zbrojeniowych. Bronie konwencjo
nalne pochłaniają łącznie około 60 
proc, budżetu. W NRF bronie kon
wencjonalne pochłaniają około 
90 proc, wydatków.

Rozpatrując kolejne zagadnienie 
struktury wydatków zbrojeniowych 
pogrupujmy te wydatki według 
poszczególnych rodzajów wojsk, a 
więc wojsk lądowych, lotnictwa 
i marynarki wojennej. Statystyki 
krajów NATO nie wydzielają wojsk 
rakietowych jako oddzielnego rodzaju 
wojsk, przypuszczać więc należy, że 
koszty jednostek rakietowych wli
czane są do trzech powyższych grup. 
Struktura wydatków zbrojeniowych 
przy zastosowaniu podziału na trzy 
podstawowe rodzaje wojsk kształtu
je się w głównych krajach NATO 
następująco: (w proc.)

O tendencjach w UJ’ dziedzinie w NliF 
sądzić można w sposób pośredni (staty
styki i materiały budżetowe NRF nie o- 
perują tego rodzaju danymi) na podsta
wie struktury programu materiałowego 
wyposażenia Bundeswehry, Na ogólną 
sumę 54 miliardów marek przeznacza się 
na lotnictwo i broń rakietowa łącznie 
około 10 miliardów marek (19 proc.)» .na 
marynarkę wojenną około 3,4 miliarda 
marek (ponad '6 proc.), na wszystkie po-

Rodzaj 
wojsk

USA 
1962/63

Francja 
1962

W. Brytania 
1963/64

lotnictwo 38 24 40

marynarka 29 16 24
wojska 
lądowe 23 37 26

inne 10 23 10
100 100 100

costale rodzaje wojak (bH mm na In
westycje) ponad 28 miliardów marek, a 
więc około 52 proc. 5) *

Jak widać z przytoczonych da
nych nie ma w głównych krajach 
NATO jednolitej tendencji w po
dziale wydatków zbrojeniowych 
między poszczególne rodzaje wojsk. 
Wydatki USA i W. Brytanii cha
rakteryzują się decydującą pozycją 
nakładów na lotnictwo, w pozosta
łych dwu krajach główne miejsca 
zajmują wydatki na wojska lądowe. 
Jest to niewątpliwie wynik m. in. 
określonych założeń przyjętych w 
ramach NATO odnośnie kierunków 
i tendencji rozbudowy armii w po
szczególnych krajach paktu.

Wydatki

zbroje

niowe 

NATO
TADEUSZ GRABOWSKI

i

Warunki współczesnej wojny na
dały nowego znaczenia tym przed
sięwzięciom, których zadanie polega 
na przygotowaniu ochrony ludności 
przed skutkami działań przeciwnika 
kierowanych na zaplecze. Chodzi tu 
o system przedsięwzięć określanych 
jako obrona e'y w i 1 n a. Prace 
w dziedzinie obrony cywilnej pro
wadzone są we wszystkich państwach 
liczących się z możliwością ataku 
atomowego na zaplecze, co znajduje 
swój wyraz także w budżetach w 
postaci istnienia odpowiedniej gru
py wydatków.

Wydatki na obronę cywilną w 
krajach NATO najczęściej nie są 
finansowane poprzez budżety mini
sterstw wojskowych (podstawowa 
ich część pokrywana jest poprzez 
budżety ministerstw spraw we
wnętrznych oraz innych — nie za
wsze centralnych ogniw administra
cji cywilnej).

Należy przede wszystkim odnotować 
dość dużą rozpiętość mlędąy poszczegól
nymi głównymi krajami NATO w wiel
kości wydatków na cele obrony cywil
nej. Największe kwoty na te cele asyg- 
nowane są w NRF, która w roku 1961 
wydawała w przeliczeniu na Jednego 
mieszkańca 15,5 marek. W tym czasie wy
datki te wynosiły (w markach zachod- 
nlonlemlecklch): w Kanadzie — 11,0, w 
USA — 7,0, w Anglii — 4,1. 6)

Poniższa tablica obrazuje wielkość wy
datków na obronę cywilną w kilku kra
jach NATO w ciągu ostatnich lat.7):

Kraj Waluta
1960

Lata 
1961 1962

USA min doi. 104 311 700
NRF min DM 446 716 810
Kanada min doi. 10 39 • s
Anglia min funt. 15,4 18,6 19,4

1) Wehr und Wlrtschaft. Nr 1/2 1963 r. 
8. 1

2) Statlstlcal Abstract... 1963, tabl. 328, 
S. 248.

3) statement on Defence 1962, s. 21.
4) Deutscher Bundestag. Drucksachen: 

IV/700.
5) Deutsche1; Wlrtschaftsinstitut. Bericht 

11/1961 r.
6) Industriekurier. Dusseldorf. Nr 

155/1962.
1) L. Zlegman. Finansowanie cywilnej 
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W POŁOWIE 1962 r. miało 
miejsce niecodzienne wyda
rzenie — w Zachodniej >Eu- 

ropie utworzony został pierwszy 
po wojnie oficjalny międzynarodo
wy kartel chemiczny dla eksportu 
nawozów sztucznych.

Powstanie jego należy tłumaczyć 
wyjątkowo poważnymi trudnościa
mi, jakie przeżywa zachodnioeu
ropejski przemysł azotowy. Nad
wyżka produkcji nawozów azoto
wych nad zużyciem w Zach. Eu
ropie wynosiła w latach 1960/61 
nieco ponad 1 min ton azotu. Nic 
dziwnego, że taka sytuacja spowo
dowała ostrą konkurencję,, która 
następnie doprowadziła do dużego 
spadku cen na nawozy azotowe; 
podjęto nawet eksport tych nawo
zów po ęenach niższych aniżeli na 
rynku wewnętrznym. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że ta sytuacja przyczy
niła się do założenia kartelu, o 
utworzenie którego prowadzono 
rozmowy już od kilku lat.

Ośrodkiem koordynacyjnym kar
telu jest towarzystwo akcyjne „Ni- 
trex“ z siedzibą w Zurychu. Do 
kartelu weszły następujące firmy 
względnie zjednoczenia firm: 1) 
BASF - NRF, 2) Hóchst - NRF, 
3) Ruhr Stickstoff — NRF, 4) syn
dykat azotowy Belgii, 5) syndykat 
azotowy Holandii, 6) syndykat azo
towy Francji, 7) syndykat azotowy 
Włoch, 8) Norsk Hydro — Norwe
gia, 9) Osterreichische Stickstoff- 
werke — Austria, 10) Lonza — 
Szwajcaria. Kapitał „Nitrexu" wy
nosi 1 min fr. Jego dyrektorem zo
stał dr Wilhelm Hawlik, były dy
rektor handlowy koncernu Oster- 
reichische Stickstoffwerke A. G., 
austriackiego uczestnika kartelu. 
O nowym kartelu można powie
dzieć, że łączy on praktycznie 
wszystkich przodujących produ
centów przemysłu azotowego Zach. 
Europy i kontroluje, bez angielskich 
firm, 60 proc, światowego eksportu 
nawozów (1,7 min ton w roku gosp.

Z powyższych danych widoczny jest 
dość Intensywny wzrost Wydatków w 
ciągu ostatnich lat.

Należy podkreślić brak jednolitej ten
dencji w strukturze wydatków na obro
nę cywilną w poszczególnych krajach 
NATO. Tak np. w USA dominującą po
zycją w r. 1958 były wydatki na zapa
sy (40 proc.) oraz na cele administra
cyjne (również 40 proc, całkowitej sumy 
wydatków). W roku 1962 decydującą 
część wydatków przeznacza się na budo
wę schronów (66 proc.). W NRF w r. 
1962 dominują nakłady na zabezpiecze
nie komunikacji (30 proc, wydatków), a 
w Danii wydatki na zapasy. materiałów 
sanitarnych. 8) Te różnice w strukturze 
wydatków na obronę cywilną są niewąt
pliwie odbiciem różnych koncepcji obro
ny cywilnej w poszczególnych krajach 
NATO, tak jak różnice w wielkości na
kładów na cele obrony cywilnej są wy
nikiem niejednakowego znaczenia Jakie 
nadaje się tej obronie w całokształcie 
przedsięwzięć przygotowujących ludność 
1 gospodarkę narodową do warunków 
współczesnej wojny.

W strukturze wydatków wojsko
wych poszczególnych państw Istnie
ją także takie pozycje, które wystę
pują wyłącznie w danym kraju, bę
dąc rezultatem specyficznej sytuacji 
polityczno-militarnej danego kraju. 
Do tego typu wydatków można np. 
zaliczyć wydatki okupacyjne w 
Niemczech Zachodnich i specjalne 
świadczenia dla Berlina Zachodnie

go, zaliczane w NRF do wydatków 
o charakterze wojskowym; wydatki 
na pomoc wojskową dla sojuszników 
figurujące w budżetach wojskowych 
USA itp. Pojawiają się także pozy
cje będące wynikiem Istnienia so
juszów wojskowych, a więc wydatki 
na finansowanie podejmowanych w 
ramach tych sojuszów wspólnych 
przedsięwzięć militarnych, prac o 
charakterze produkcyjnym i nau
kowo-badawczym itp.

W warunkach współczesnych szczegól
nego znaczenia w strukturze wydatków 
zbrojeniowych nabierają wydatki na- ce
le naukowo-badawcze. W USA np. udział 
wydatków na cele naukowo-badawcze w 
budżecie wojskowym wzrósł z 3,3 proc, 
w roku 1951 do 14,6 proc, w roku 1963. 9) 
W W. Brytanii nakłady na cele rozwija
nia wojskowych badań naukowych wzro
sły z 11,0 proc, w roku 1955/56 do 14,3 
proc, w roku 1961/62. 10) Znacznie mniej
szą część wydatków wojskowych prze
znaczają na cele naukowo-badawcze 
Francja (4,4 proc, w roku 1963) 1 NRF (2 
proc, w roku 1963). 11)

Materiał przytoczony nie wyczer
pał bynajmniej wszystkiego co 
można powiedzieć na temat wielkoś
ci oraz struktury wydatków zbroje
niowych krajów NATO. Trzeba pa
miętać, że na danych zawartych w 
źródłach i materiałach oficjalnych 
ciążą względy tajemnicy wojskowej, 
co wymaga odczytywania ich z 
pewną dozą krytycyzmu," konfronto
wania z innymi danymi i informa
cjami. Niewątpliwie wydatki zbroje
niowe w znacznym stopniu ciążą w 
budżetach poszczególnych krajów 
NATO, wzmacniając lub przyspie
szając tendencje inflacyjne, czy też 
wzmagając inne trudności i sprze
czności swoiste gospodarce kapitali
stycznej.

Poza zagadnieniem wielkości i 
struktury wydatków zbrojeniowych 
w Jn-ajach kapitalistycznych chce- 
my również zasygnalizować znacze
nie wydatków zbrojeniowych w kra
jach kapitalistycznych dla mechani
zmu wpływu tych wydatków na 
procesy koniunkturalne. Wydaje ślę, 
że w porównaniu z okresem sprzed 
lat kilkudziesięciu zaszły tutaj istot
ne zmiany. Jest to jednak problem 
sam dla siebie.

Międzynarodowy 
kartel 
azotowy

FELIKSA KRÓLIK

BEZ INFORMACJI 
NIE MA POSTĘPU

(W zwiqzku z VIII.‘Krajową Narada Ośrodków Informacji 
Naukowo-Technicznej)

TRUDNO wyobrazić sobie bardziej 
dogodny czas dla wnikliwego o- 
mówlenla problematyki informacji 
naukowo-technicznej. Dobrze więc 

się stało, że ostatnio (w grudniu ub. ro
ku) Centralny Instytut Informacji Nau
kowo-Technicznej 1 Ekonomicznej zorga
nizował kolejną VIII Krajową Naradę 
Ośrodków Informacji Naukowo-Technicz
nej. Jest ich już w-naszym przemyśle i 
w zapleczu naukowo-badawczym razem 
1000, a może 1.200 — trudno dokładnie po
uczyć, bo z każdym tygodniem liczba 
ich się powiększa. To sporo, ale „bia
łych plam" jest jeszcze dużo.

Teza referatów 1 oficjalnych przemó
wień na tej naradzie była Jednoznacz
na.

Informacja naukowo-techniczna i eko
nomiczna, to nie dodatkowa usługa na 
rzecz kadry Inżynieryjno-technicznej, to 
nie materiał szkoleniowy dla podnosze
nia poziomu Inżynierów i techników, 
lecz elementarny, integralny 
składnik systemu zarządzania przemy
słem. To nieodzowny warunek podejmo
wania prawidłowych decyzji gospodar
czych w każdej dziedzinie.

Niestety, zakres Informacji, którym 
przemysł 1 władze gospodarcze się po
sługują dla podejmowania decyzji 1 przy 
wszystkich pracach projektowych, ba
dawczych, konstruktorskich — jest ciągle 
zbyt wąski. Stąd m. in. pomyłki w pla
nowaniu, w pracach inwestycyjnych... 
Dyrekcje fabryk i zjednoczeń, a nawet 
zainteresowane departamenty ministerstw 
nadal nic doceniają funkcji informacji 
naukowo-technicznej 1 traktują ją w 
najlepszym przypadku na równi z zada
niami szkoleniowymi. Nic zatem dziw
nego, że 32 proc, ośrodków nie posiada 
pracowni poligraficznych, 42 proc, nie 
ma pracowni foto-chemicznych, a tylko 
17 proc, pracuje w znośnych warunkach 
lokalowych. Sytuacja lokalowa określona 
została w referacie głównym dyrektora 
CIINTIE, mgr inż. Plróga, jako katastro
falna.

Poziom Informacji naukowo-technicznej 
w zakładzie, w zjednoczeniu — to naj
lepszy miernik stosunku do postępu te
chnicznego oraz dojrzałości kierownic
twa.

Na naradzie mówiono o kilku szczegó
łowych problemach doskonalenia pracy.

• Wydawnictwa periodyczne, biulety
ny, express - Informacje. Panują tu na
gminne tendencje zamieniania biulety
nów Informacyjnych w coś w rodzaju 
czasopism naukowo-technicznych. Po co7 
Potrzebna jest szybka, aktualna, wszech
stronna Informacja, a nie sprawozdania, 
referaty i notatki z podróży zagranicz
nych.

Druk tych wydawnictw Jest dwustron
ny, , To .podobno oszczędność papieru..., 
Nieprawda!" To właśnie marnotrawstwo- 
1 papieru 1 treści zawartej w biulety
nach. Kartki biuletynu trzeba ciąć, dzie
lić, rozsyłać do bezpośrednio zaintereso
wanych. W ten sposób z Jednego nume
ru może skorzystać wielu Inżynierów.

1961/62). Nie jest przypadkiem, że 
siedziba „Nitrexu" mieści się nie w 
Brukseli lecz w Zurychu, poza ob-, 
rębem Wspólnego Rynku.

Jałcie zadania stawia przed sobą 
karteł I

„Nitrex" będzie koordynował po
litykę zbytu nawozów azotowych 
i rozdzielał zamówienia między po
szczególnych uczestników kartelu. 
Oprócz tego celem zwiększenia 
sprzedaży nawozów zamierza udo
stępnić kredyty, a także zawierać 
umowy na wymienne transakcje 
towarowe.

Jak informują twórcy „Nitrexu", 
kartel będzie się starać przede 
wszystkim o stabilizację i, dodaj
my od siebie, o utrzymanie wyso
kich cen. Jednocześnie kartel jest 
dżentelmeńskim porozumieniem ma
jącym na celu zmniejszenie konku
rencji między sobą na wewnętrz
nych rynkach krajów — uczestni
ków kartelu. Należy się spodzie
wać, że w swojej nieoficjalnej dzia
łalności kartel będzie się starał 
ustanowić kontrolę nad budową 
nowych fabryk azotowych w po
szczególnych krajach. Przypuszcze
nie to nasuwa fakt uczestnictwa w 
kartelu firmy Lonza, która nie jest 
eksporterem nawozów azotowych. 
Jeśliby założyciele kartelu istotnie 
zamierzali ograniczyć się do spraw 
regule wania eksportu to firma 
Lonza nie znalazłaby pola działal
ności w kartelu. Firma Lonza jest 
bowiem wielką firmą budowy ma
szyn chemicznych, mającą duże 
doświadczenie w projektowaniu i 
budowie nowych fabryk w wielu 
krajach. Wielkie firmy wchodzące 
do azotowego kartelu, będąc przo
dującymi towarzystwami w budo
wie zakładów azotowych, mogą 
wraz z szwajcarską firmą „Lonza" 
dyktować ceny na nie.

Poszczególni członkowie kartelu 
mają szereg zagranicznych filii. 
Wskutek tego działalność kartelu 
azotowego rozciąga się daleko po
za obręb europejskich krajów, .

Nie wiadomo po co podejmuje się dy
skusję, Jak drukować — dwustronnie czy 
Jednostronnie? Wystarczy zapytać, czy 
Istnieje choć jedna agencja Informacyj
na na ŚWlecle, która drukuje aktualne 
wiadomości dwustronnie? Czy nie szkoda 
zachodu na dyskusje w sprawach oczy
wistych?

• Wzrasta zainteresowanie informacją 
patentową. Można powiedzieć — naresz
cie! To, co jest siłą wszystkich wysoko
rozwiniętych przemysłów,^zaczyna u nas 
dojrzewać. Phillips, ICI, Krupp — wszy
stkie te firmy zatrudniają po 200, 400 In
żynierów patentowych o najwyższych 
kwalifikacjach. U nas, jak na razie, pro
blem informacji patentowej stawia się' 
na „którymś tam miejscu" wśród roz
licznych zadań CIINTiE i sieci jego o- 
Środków.

W 1963 roku CIINTIE udzielił Jut na 
zamówienie przemysłu 28 tysięcy Infor
macji patentowych. Jest to liczba niepeł
na. Znam brankę przemysłu, w której 
takich Informacji udzielono . ponad 150 
tysięcy własnymi silami.

Problem Jest zasadniczej wagi. Infor
macja patentowa -wyprzedza aktualny 
stan produkcji za granicą o 2—3 1 cza
sem 5 lat. Cala pozostała informacja na
ukowo-techniczna jest zawsze spóźniona; 
nie pomniejszając Jej naukowej 1 tech
nicznej wagi — jest zawsze specyficzną 
formą reklamy istniejących technologii i 
produktów.

Przemysł, który traktuje informację 
naukowo-techniczną dotyczącą istnieją
cych metod produkcyjnych jako podsta
wową bazę, sam na siebie wydaje wyrok 
wiecznego opóźnienia w stosunku do 
krajów przodujących w technice. Kon
sekwencją takiej polityki informacyjnej 
jest mnożenia zakupów licencji, zamiast 
tworzenia nowych technologii na świa
towym poziomie, przy wykorzystaniu 
wszelkiej inwencji twórczej. Jest nazbyt 
wiele przykładów niedoceniania wagi te- , 
go problemu w naszym przemyśle. 1 w 
samym CIINTiE nie jest to. Jak się wy
daje, sprawa przemyślana do końca.

Natomiast niezwykle cenną w CIINTiE 
jest inicjatywa rejestrowania wszystkich 
prowadzonych w kraju prac naukowo- 
badawczych — zarówno w Instytutach, 
centralnych laboratoriach, jak i w za
kładach wyższych uczelni technicznych i 
PAN. Aby jak najszybciej inicjatywa ta 
została zrealizowana.

• CIINTIE wprowadza dziesiętną kla
syfikację dokumentacji naukowo-tech
nicznej w oparciu o system UD. Wyma
ga to ogromnego nakładu pracy, a efek
ty tego są niestety niewielkie. Klasyfi
kacja samej dokumentacji nie daje ab
solutnie gwarancji sposobu jej wykorzy
stania przez kadrę inżynieryjno-technicz
ną. Łatwiej odnaleźć i rozesłać doku- 
nrehtaeję-'sklasyfikowaną, -ale sprawa- jej— 
wykorzystania jest i tak kwestią dobrej 
woli 1 poziomu odbiorców.

Przemysł chemiczny ma do zaprezento
wania Inny'system, w którym — już . na

przy czym kartel może znacznie 
rozszerzyć obszar swego dzza.łania, 
jeśli przyłączą się doń amerykań
skie i japońskie towarzystwa che
miczne. A to jest bardzo możliwe, 
ponieważ firmy japońskie już prze
prowadzały rozmowy w tej spra
wie z zachodnioeuropejskimi pro
ducentami. Amerykańscy ekspor
terzy nawozów azotowych na ogół 
mile. witali utworzenie „Nitrexu", 
spodziewają się bowiem osiągnąć 
korzyści ze stabilizacji cen. Praw
dopodobnie firmy amerykańskie 
nie wejdą do kartelu oficjalnie, ra
czej zawrą z nim tajne porozumie
nie. Jak wiadomo, takie porozu
mienia istniały między amerykań
skimi oraz japońskimi firmami i 
przedwojennym kartelem (o czym 
dowiedzieliśmy się po drugiej 
wojnje światowej).

W ostatnich latach na świecie 
(przede wszystkim w USA, W. 
Brytanii, Francji, NRF) narasta 
konkurencja międzygałęziowa po
legająca głównie na przenikaniu 
do przemysłu chemicznego towa
rzystw z innych gałęzi przemysłu. 
Szczególnie jaskrawo zjawisko to 
występuje w USA. Do drugiej woj
ny światowej i w pierwszych la
tach powojennych niemal cała 
produkcja chemikaliów skupiona 
była w rękach chemicznych towa
rzystw. Jednak w początkach lat 
pięćdziesiątych przyspieszone tem
po rozwoju produkcji chemikaliów 
i duże dochody spowodowały ma
sowy napływ kapitału do przemysłu 
chemicznego z drugich gałęzi Szcze
gólnie aktywnie zaczęły wkraczać do 
przemysłu chemicznego wielkie mo
nopole naftowe, które szukały no
wych, bardziej dochodowych dzie
dzin inwestowania. Chemiczna 
przeróbka surowców naftowych 
uznana została jako jeden z pod
stawowych źródeł podwyższenia 
dochodów, ponieważ z 1 beczki 
(158,9 1) ropy naftowej otrzymać 
można produktów naftowych tylko 
za 4 doi., natomiast produktów 
chemicznych na sumę około 300 
doi.

Jeden z amerykańskich dzienni
ków w artykule pt. „W przemyśle 
chemicznym: bal skończony" — na
zwał „inwazję" niechemicznych to
warzystw problemem numer jeden 
rozwoju przemysłu chemicznego 
USA.

Drugim czynnikiem charaktery
zującym obecną sytuację w prze- 
nijśle chemicznym w świecie ka
pitalistycznym jest powstanie 
znacznych nadwyżek zdolności 
produkcyjnych. Wykorzystanie zdol
ności w przemyśle chemicznym w 
USA w latach 1960—62 wynosiło 
75—80 proc. W 1962 r. całkowita 
zdolność produkcyjna amerykań
skich fabryk do produkcji polipro
pylenu i innych chemikaliów prze
wyższała bieżące zapotrzebowanie 

skałę wielkiego eksperymentu organizo
wanego przez służbę wynalazczości 1 po
stępu techniki czy postępu technicznego, 
tworzy się w ścisłym związku- ze Sobą. 
Nie wymaga to wcale wprowadzania, iło
wego systemu klasyfikacji, bb wykorzy
stano po prostu system obowiązujący w 
naszym Urzędzie Patentowym, stosowany 
zresztą w większośźcl krajów świata. 
Dzięki temu zachowana Jest motli-wotć 
porównywania nie tylko w ranach re
sortu i w branżach, lecz i z granty

Służba wynalazczości i ochrony włas
ności przemysłowej w ebemll muslala 
przed wprowadzeniem tego systemu do
konać ogromnej, ale nieodzownej pracy 
sklasyfikowania samej produkcji. To zna
czy — podzieliła wszystkie Istniejące w 
polskiej chemii technologie na składniki; 
fazy produkcyjne, operacje.

Inżynierowie do- spraw wynalazczości 
rozdzielają zdobyte informacje na wszy
stkie zainteresowane danym tematem 
stanowiska pracy we wszystkich zakła
dach, w których one się powtarzają. Po
nieważ za te stanowiska odpowiedzialni 
są konkretni ludzie — Inżynierowie,; te
chnicy, mistrzowie — można nie tylko 
bezbłędnie sterować Informacją, lecz je
dnocześnie obserwować, jakie są jej lo
sy, jak ją wykorzystano. Np. w ostat
nich 2 latach ze 165 tys. dostarczonych 
informacji wykorzystano w teoimologiacli 
polskiej chemii 12.500. Dzięki temu są 
bardzo pomyślne wyniki w rozwoju wy
nalazczości I w postępie technicznym. 
Np. w ub. roku odnotowano 850 zgło
szeń wynalazków, w porównaniu do 354 
w roku 1962. Wypłaty na rzecz wyna
lazców wzrastały w minionych latach: 
1961 rok — 5 milionów zł, 1962 rok — 
11 milionów, 1963 rok — ok. 16 milio
nów.

Szkoda, że na Krajowej Naradzie O- 
środków Informacji chemia nie postara
ła się upowszechnić swych' doświadczeń, 
a przecież nie ma już wątpliwości, te 
wprowadza u siebie optymalny system 

• sterowania 1 wykorzystywania Informacji 
technicznych.

Inna rzecz, że nie wszyscy w tym re
sorcie wagę owego eksperymentu doce
niają. Pojawiły się ostatnio tendencje o- 
graniczenia funduszów na ten ceL To 
samo zresztą grozi rozwojowi informacji 
naukowo-technicznej w całym przemy
śle. Miejmy nadzieję, te zabłerze tu glos 
Ministerstwo Finansów. Zawsze bowiem 
znajdą się ludzie, którzy będą chciell 
wykazać się oszczędnościami bez wzglę
du na ostateczne skutki.

Informacja naukowo-techniczna i eko
nomiczna, to warunek niezbędny postę
pu technicznego. Są oczywiście inne for
my zbierania informacji, np. zwiększenie 
liczby wyjazdów zagranicznych, wycie
czek... Są to formy nawet bardziej atrak
cyjne.

Czy potrzebny jest rachunek, który 
sposób Jest-lańMy-LjurdzieJ efektywny? 

Tym bardziej, że dopiero po zdobyciu 
Informacji można prawidłowo ustalić, 
dokąd warto i należy wyjechać.

JAN GRZĘDZIELSKI■
o 40 do 50 proc. Naturalnie, że w 
takiej sytuacji, kto chce zabezpie
czyć zbyt dla swojej produkcji — 
musi obniżać ceny. Oto dlaczego 
w obecnym czasie pojawiają się 
nowe formy walki konkurencyjnej, 
wśród których szczególnie duży 
rozmiar osiąga dumping. W warun
kach zaostrzającej się konkurencji 
wysiłki wielkich koncernów che
micznych zmierzają do opanowa
nia produkcji nowych chemika
liów, odkrycia nowych gałęzi za
stosowań chemikaliów już produ
kowanych, a także skupienie w 
rękach każdego koncernu maksy
malnej ilości następujących po sobie 
stadiów przeróbki chemikaliów oraz 
do rozbudowy obsługi technicznej 
odbiorców.

W świetle tej sytuacji należy się 
liczyć z powstawaniem całego sze
regu porozumień kartelowych, 
umów dżentelmeńskich, poolów. 
Należy przypuszczać, że kartel azo
towy będzie przykładem dla in
nych i przyspieszy utworzenie lub 
odnowienie jeszcze szeregu mię
dzynarodowych karteli chemicz
nych. Podano do wiadomości, że 
14 zachodnioeuropejskich produ
centów litopanu już osiągnęło po
rozumienie w sprawie założenia 
międzynarodowego kartelu. Pow
stało także międzynarodowe kon
sorcjum, które będzie zajmować 
się sprawami produkcji rur z t;wo- 
rzyw sztucznych i kontenerów • 
także pracami naukowo-badawczy
mi w tym zakresie. Członkami te
go konsorcjum są firmy Francji, 
W. Brytanii, NRF, Austrii, Holan
dii, Szwecji, Szwajcarii, Włoch, 
USA i Australii. Jest możliwe, że 
monopole chemiczne uczestniczące 
'v „Nitrexie" zawarły między sobą 
porozumienie kartelowe i dla in
nych produktów chemicznych.

Należy przypuszczać, że będą 
powstawały kartele na gruncie po
rozumień patentowych (poole), któ
re są szczególnie charakterystyczne 
dla przemysłu chemicznego. Prasa 
amerykańska (Chemical Engi- 
neering News) podała np. wiado
mość o zawarciu porozumienia mię
dzy firmami Du Pont i Monteca- 
tini (Włochy) w sprawie wymiany 
licencji w zakresie produkcji po
lipropylenu. Inne firmy okazują du
że zainteresowanie tym porozumie
niem.

Jednak na jakiejkolwiek podsta
wie zawierano by nowe porozumie
nia, ich powstawanie nie usunie 
sprzeczności właściwych kapitali
stycznym metodom produkcji.
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Hodowla 
metodyki

nowych odmian 
roślin, to główne

opracowywanie
, , - zadanie Instytutu Hodowli i Aklima

tyzacji Roślin. Instytutowi podlega 9 zakładów naukowych, liczne 
laboratoria i 14 stacji hodowlano-badawczych. Jedną z nich 
jest stacja w Strzelcach koło Kutna. Do jej głównych osiągnięć 
należy, wyhodowanie nowej odmiany jarego jęczmienia browar
nego i pszenicy ozimej „Kutnowianka" sztywno-słomej i dającej 

wysokie plony.

Magazyny pasz
Od kilku Juź lat praco** 

wnicy naukowi Morskiego 
Instytutu Rybackiego z 
Gdyni interesują się pod
wodną roślinnością Bałtyc
ką. Stwierdzono np., że w 
zatoce Puckiej znajdują się 
duże ilości wodorostów 
(widllk I morszczyn) dobrze 
nadające się na mączkę pa
szową oraz do wytwarzania 
pewnych leków.i Obecnie 
pracuje specjalny zakład 
doświadczalny mający na 
celu wypróbowanie najlep
szych sposobów, eksploata
cji zasobów'1 u ‘bałtyckfegó 
dna, a Zakład Oceanografii 
w dalszym ciągu bada roz
mieszczenie podwodnej ro
ślinności wzdłuż całego 
polskiego Wybrzeża.

Ostatnio okazało się, że 
dla hodowli można również 
wykorzystać pewne rodzaje

Foto: SOKOŁOWSKI

na dnie Bałtyku
mięczaków. Wstępne bada
nia okolic zatoki gdańskiej 
pozwalają stwierdzić, że 
opodal Jastarni, Oksywia, 
Kamiennego Potoku i in
nych miejscowości znajdu
ją się dziesiątki tysięcy ton 
mięczaków tzw. omuika Ja
dalnego. Można go przera
biać na mączkę paszową, 
gdyż posiada on dużą za
wartość białka. Jednocześ
nie pracownicy naukowi 
badający zalew szczeciński 
natrafili na Inną „bazę su-‘ 
rowcową", którą będzie 
można wykorzystać do pro
dukcji mączki paszowej dla 
bydła. Jest to rodzaj mał
ża zwanego racicznięą. Ży
jątko to, krótko żywotne, 
opada następnie na dno. 
W zalewie szczecińskim 
warstwa tych małży sięga 
50 cm.

Na pomoc ludzkim rękom
Szybki postęp mechani

zacji robót ziemnych uwol
ni! Już co prawda człowie
ka od prac najcięższych, 
ale ciągle jeszcze wykoń
czanie i oczyszczanie ro
wów, wykopów oraz kopa
nie małych otworów itp. 
■wykonywane jest ręcznie. 
Nowa maszyna do drob
nych prąc ziemnych skon
struowana w ZSRR pozwa
la na całkowite wyelimino
wanie pracy ludzkiej przy 
robotach ziemnych. Maszy
na ta może kopać rowy, 
kanały 1 doły, wyrównywać 
ich stoki, spulchniać grunt 
i wykonywać cały szereg 
innych drobnych wykoń
czeniowych prae ziemnych.

Wyposażenie omawianej 
maszyny stanowią chwyta
ki, łopaty i lemiesze za-

opatrzone w różnego ro
dzaju elementy robocze sto
sowane w zależności od po
trzeb i typu gruntu. To 
wymienne wyposażenie mo
cowane Jest na teleskopo
wym wysięgniku, który w 
czasie pracy można skra
cać, wydłużać, pochylać i 
obracać wokół Jego osi po
dłużnej. Tak duża swobo
da ruchu wysięgnika zape
wnia możliwość dowolnego 
ustawienia elementów ro
boczych I dotarcia nimi w 
dowolne miejsce kopanego 
rowu czy wykopu.

Seryjną produkcję tego 
potrzebnego i pożytecznego 
urządzenia rozpoczęto w 
ZSRR w bieżącym roku. 
(„Horyzonty 1 Techniki" nr 
11/63).

,ZAM-3" I ,ZAM-41

W publicystyce gospodarczej spotyka ślę obecnie — 
jak zwykle zresztą w styczniu - sporo artykułów 
omawiających rozwój naszej ekonomiki w ubiegłym 
roku. Cechą charakterystyczną tej publicystyki jest 
wysuwanie — w przeciwieństwie do lat poprzednich 
- problematyki współpracy gospodarczej z zagranicą. 
Nie jest to oczywiście przypadkowe — prace prowa-
dzone przez RWPG w 
szczególnie Intensywnie, 
w chwili obecnej mniej

Tadeusz Sapocjńskl w 
na trwałych podstawach", 
godnik Demokratyczny",

ostatnlm roku przebiegały 
dając szereg efektów już 
lub bardziej wymiernych, 
artykule pt. „Współpraca 
opublikowanym przez „Ty

wa utworzenie jednolitego
nai plan pierwszy wysu- 

systemu energetycznego
krajów RWPG. System ten już choćby z tej racji, 
że w poszczególnych krajach wskutek różnic w po
łożeniu geograficznym, okresy szczytów przypadają 
w różnych momentach, daje bardzo poważne oszczęd
ności. Dla naszego kraju wyrażają się one aktualnie 
Ilością około 180 MW mocy, co w przeliczeniu na zło
tówki» daje około 720 min złotych zmniejszenia na
kładów Inwestycyjnych na energetykę. Korzyści jest 
zresztą znacznie więcej, podane wyżej liczby to tylko 
przykład. Drugie konkretne osiągnięcie ubiegłego ro
ku to oddanie do eksploatacji polsko-niemieckiego 
odcinka rurociągu „Przyjaźń". Następny odcinek dzia
łalności RWPG, którym zajmuje się autor, to koordy
nacja programów Inwestycyjnych. Jest to chyba obe
cnie sprawa najważniejsza, łącząca się z zagadnie
niem specjalizacji i kooperacji produkcji przemysło
wej. Wstępne prace nąd około 250 dużymi inwesty
cjami, polegające na wymianie Informacji, ustalaniu 
możliwości zbytu oraz możliwości dostaw sprzętu 
Inwestycyjnego są w pewnym sensie etapem - doświad
czalnym dla koordynacji planów na lata 1966-1970. 
Wreszcie autor omawia korzyści. Jakie przyniesie Mię
dzynarodowy Bank Współpracy Gospodarczej.

Tadeusz Sapocn.skl pominął szereg form współpra
cy gospodarczej między krajami RWPG, dodajmy 
więc od siebie Jeszcze dwie sprawy, szczególnie waż-

stosować do obliczeń nau
kowych i konstrukcyjnych 
oraz do sterowania proce
sami technologicznymi No
wy mózg może wykonywać 
(przy stałym przecinku) - 
50.900 operacji organizacyj
nych na sekundę, 30.000 do
dawań lub odejmowań, 9.000 
mnożeń, 6.000 dzieleń. W 
maszynie można jednocześ
nie wykonywać, bez wza-
jemnycł\ zakłóceń, 
programów.

Najistotniejszą

kilka

zaletą
„ZAM-41" Jest możliwość - 
w zależności od polrzehy,- 
zestawlenla maszyny w róż
ne warianty: najmniejszy 
zestaw jest przeznaczony do 
zastosowań numerycznych, 
średni do przetwarzania da
nych w małych przedsię
biorstwach, pełny zestaw 
dla centralnych ośrodków 
obliczeniowych lub do prze
twarzania danych w du
żych przedsiębiorstwach.

Automatyczna linia
Warszawscy inżynierowie 

skonstruowali pierwszą w 
kraju automatyczną linię 
do obróbki plastycznej na 
zimno. Linia „L-500" skła
da się z 6 pras 1 umoż
liwia wykrawanie z bla
chy elementów silników e- 
lektrycznych z wydajno
ścią to szt. na minutę.

Czystość: 0,0005%
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ne dla naszego kraju, chód 1 to oczywiście nie wy
czerpie całości zagadnlenla.| Pierwsza z nich to po
wołanie wspólnego Biura Obrotu Wagonami, co dla 
nas jako „wielkiego przewoźnika" krajów RWPG ma 
podstawowe znaczenie. Druga sprawa - to współpra
ca 1 koordynacja badań naukowych. W ubiegłym roku 
opracowano jakby katalog najważniejszych tematów 
prac naukowo-badawczych, na których będą się kon
centrować wspólne wysiłki krajów RWPG.

W poprzednim przeglądzie zapowiedzieliśmy omó
wienie artykułu" Mieczysława Jagielskiego ze stycz
niowego numeru „Nowych Dróg", pt. „Rolnictwo w 
1963 r. 1 zamierzenia na rok 1964". Autor na wstępie 
omawia szkody wyrządzone w rolnictwie przez nie
korzystny układ warunków atmosferycznych w ubie
głym roku. Wymarzlo około 150 tys. ha zbóż 1 ok. 
90 tys. ha rzepaku oraz przeszło 12 min drzewek owo
cowych. W leeie od połowy czerwca do połowy sier
pnia panowała susza, co dodatkowo niekorzystnie 
odbiło się na wegetacji roślin. Mimo to produkcja 
roślinna wzrosła w ubiegłym roku ok. 10,8 proc, przy 
spadku produkcji zwierzęcej o 6.1 proc. Stosunkowo 
niezłe, mimo niesprzyjającej pogody, wyniki produk
cji roślinnej są efektem wielu zmian organizacyjnych, 
technicznych i ekonomicznych, jakie zachodziły w 
ubiegłych latach w rolnictwie. Przykładowo wymie
nić tu można — nie wyczerpując zresztą podanych 
przez autora przyczyn - poprawę struktury zasie
wów, polepszenie materiału siewnego, pewne polep
szenie nawożenia naturalnego 1 mineralnego, stoso
wanie chemicznych środków ochrony roślin ftp. Na

Zadłużenie i likwidacja
gospodarstw chłopskich

Początek kryzysu z lat 1929-33 zastał drobne gospodarstwa chłop
skie już w trudnej sytuacji ekonomicznej. Jednym z jej symptomów 
było poważne zadłużenie. Polityka rolna rządów sanacyjnych pogłę
biała te trudności. Przede wszystkim na skutek braku ochrony cel
nej Polska stała się terenem, na który wlewały się nadwyżki wywo
zowe państw eksporterskich przyspieszając spadek cen artykułów 
rolnych.

W następstwie załamania się cen, zdolności płatnicze gospodarstw 
chłopskich malały, przez co możliwości spłaty kredytów znalazły się 
pod znakiem zapytania, nie tylko co do terminowości, ale i co do 
zebezpieczenia. Sytuację pogarszało wysokie oprocentowanie kredy
tów, nie dostosowane do normalnej dochodowości gospodarstw. W re
zultacie zadłużenie wzrosło do tego stopnia, że wreszcie tylko na
dzieja na dodatkowe wpływy spoza rolnictwa lub ustawowe umo
rzenie należności mogły tę sytuację zmienić.

* ii

Według ankiety TER („Badania struktury społecznej wsi”) cele po
życzek zaciąganych przez chłopów były następujące: na kupno lub 
spłatę ziemi (73 proc.), na zabudowania gospodarskie i mieszkalne 
(20,6 proc.), na kupno inwentarza, nawozów itd. (6,4 proc.).

Według badań IGS, kierowanych przez Ludwika Krzywickiego, 
źródła kredytowania poszczególnych grup gospodarstw chłopskich 
bjdy następujące: w gospodarstwach do 50 ha z Państwowego Ban
ku Rolnego — 39,0 proc., w pozostałych instytucjach — 26,8 proc..
u osób prywatnych — 34,2 proc.; gospodarstwach do 5 ha: w 
— 6,6 proc., w poszczególnych instytucjach — 29,5 proc., u 
prywatnych — 63,9 proc ').

PBR
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W 1933 roku przeciętne zadłużenie na 1 ha wszystkich gospodarstw 
chłopskich od 2 — 50 ha wynosiło 342 zł (19,9 q żyta), natomiast dla 
gospodarstw od 2-3 ha — aż 691 zł (40,3 q żyta),

Z badań przeprowadzonych w latach 1926-1935 przez J. Curzytka 
nad książkami rachunkowymi kilkuset gospodarstw chłopskich wy
nika, że zadłużenie na 1 ha powierzchni tychże gospodarstw (z tytu
łu długów hipotecznych, spłat rodzinnych itd. bieżących długów oraz
zaległości) wynosiło w 1926 roku 128 złotych, czyli 4 q żyta;

produkcji zwierzęcej, a przede wszystkim na spadku 
pogłowia trzody chlewnej, zaważyły niskie urodzaje 
z roku 1962. Zmniejszyła się również produkcja i skup 
mleka. Tendencje te uległy jednak już obecnie od
wróceniu, o czym świadczy wysoka cena prosiąt, 
zmniejszenie skupu macior oraz pewien wzrost sku
pu mleka. W drugiej części artykułu autor wskazu-
je na zmiany, jakie zaszły w rolnictwie w ostatnich 
latach oraz omawia kierunki działania na najbliższą 
przyszłość. Wśród zmian tych na pierwsze miejsce | 
wysuwa się wyższy poziom agrotechniki, co powodu- | 
je, że nawet w latach nieurodzaju mamy wyższe plo- i 
ny niż w dobrych latach w połowie lat pięćdziesią- I 
tych. Drugim czynnikiem są bodźce ekonomiczne dla i
rolnictwa indywidualnego, dzięki którym wzrost 
dukcji rolnej przynosi Korzyści zarówno całemu 
łeczeristwu jak i bezpośrednim producentom, 
szym krokiem na tej drodze były podjęte parę

pro- 
spo- 
Dal- 
mie-

sięcy temu decyzje o podwyżce cen skupu nlekió- g 
rych artykułów hodowlanych. Wreszcie nie bez zna- a 
czenia są wysiłki w kierunku prawidłowej organlza- ■ 
cjl produkcji rolnej, polepszenia usług dla rolnictwa, S 
rozszerzenia szkolenia 1 wprowadzenia agrominimum. B 
Oddzielnym problemem jest praca Państwowych Go- % 
spodarstw rolnych. Znaczenie PGR polega nie tylko ® 
na tym, że dają one poważną część produkcji to- s 
warowej rolnictwa, lecz 1 na tym, że dostarczają S 
one wiele środków produkcji dla gospodarki Indywl- 1 
dualnej. Chodzi tu przede wszystkim o materiał siew- K 
ny, sadzeniaki,, zarodowy materiał hodowlany lip. J

Przy tego typu prolongatach wierzyciele mieli przewagę nad dłuż- I 
nikami, dyktowali warunki. Żądano nadmiernie wysokich wpłat na I 
koszty kredytowania, procenty oraz na zabezpieczenie prolongowa- s 
nego kredytu. Wzmocnienie zabezpieczenia polegało na dodatkowych S 
żyrach, które rozmnożyły się w zastraszający sposób. Ponieważ I 
w większości przypadków chłopi nie byli w stanie zaspokoić pre- 1 
tensji wierzycieli, następowała odmowa prolongaty i weksle szły do | 
protestu, a po uzyskaniu tytułu wykonawczego do egzekucji. Naj- g 
częściej sprawa kończyła się na drodze przymusowej licytacji go- j
spodarstwa.

Na skutek dopisywania kosztów sądowych i egzekucyjnych, bardzo 
często licytacje nie pokrywały kosztow. W ten sposób wierzyciele 
tylko odbierali gotówkę od rolników, a koszty licytacji powiększały 
jeszcze dług niespłacony.

Sądy były zasypywane procesami likwidacyjnymi nadmiernie za
dłużonych gospodarstw chłopskich na życzenie nie tylko jednego^ 
lecz często kilku wierzycieli5).

*

W tej sytuacji chłopi daremnie oczekiwali od rządów sanacyjnych 
przez 20 lat przeprowadzenia skutecznych posunięć, w celu uchro
nienia od ruiny tysięcy gospodarstw chłopskich. m. s.

1) „Przyczynki do poznania stosunków kredytowych wśród drobnej 
ności rolnej woj. środkowych i wschodnich w latach 1927/28” — 1GS,
szawa 1S31.
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2) J. Curzytek „Położenie gospodarstw 
szawa 1939 r.

3) T. Kozłowski, „Kredyt rojny w Polsce 
Książka i Wiedza — 1955 r.

4) A. S. Broda, „Zadłużenie drobnych 
roku” Warszawa — 1939 r.

6) Z. Rusinek, „Zagadnienie likwidacji 
nych” (R. E. nr 16/34)

włościańskich w r. 1935/36”,

burżuazyjnej

gospodarstw

War-

1 w Polsce Ludowej”

na dzień LVTL 1934 I3

W Instytucie Maszyn Ma
tematycznych PAN w War
szawie dobiegają końca pra
ce nad uruchomieniem mo
delu uniwersalnej maszyny 
cyfrowej, opartej na tech
nice półprzewodnikowej - 
przeznaczonej głównie do 
automatyzacji prac admini
stracyjnych.

Nad projektem „ZAM-3" 
— tak roboczo nazwano no
wy „mózg" - jego kon
strukcją I systemem progra
mowania pracowało kilka 
zespołów naukowców, Inży
nierów i techników Insty-

tutu. „ZAM-3"

Naukowcom t Instytutu 
Ciężkiej Syntezy Organicz
nej w Blachowni Śląskiej 
udało się ulepszyć dotych
czasową metodę oczyszcza
nia benzenu. Metoda ta, 
sprawdzona już w skali 
technicznej, umożliwia o- 
trzymywanie na istniejących

■ ■■ — została wy- w kraju instalacjach benze- 
?_r“^u!5"wana własnymi si- nu najwyższej jakości o za

wartości związków siarki 
poniżej 0,0005%. Nowa me
toda przyniesie gospodarce 
wielostronne korzyści i wie
lomilionowe oszczędności.

lami Jej twórców. Stanowi 
ona model przejściowy do 
bardziej udoskonalonej ma
szyny „ZAM-41", która jest 
obecnie opracowywana w 
Instytucie.

„ZAM-41" jest uniwersał- Na Inwestycjach oszczędzi 
ną maszyną cyfrową śre- się ok. 150 min zł. Ponadto 

opa,rt,ł w koszt wytwarzania 1 tony pełni na technice tranzy- .
storowej. Główne jej prze- ^„C„ ,nu Jest n,iszy o ok. 
znaczenie - to automaty- 300 w porównaniu z in- 
zacja prac administracyj- »y™l metodami zapewnia
nych (przetwarzanie da- Jącyml benzen o tej samej 
nych). Można Ją również Jakości.

KRONIKA

LOKOMOTYWA SPALINOWA 
LS-750

Chrzanowska Fabryka Lokomotyw 
„Fablok" przechodzi na produkcję 
coraz to silniejszych lokomotyw spa
linowych. Po serii typów: LS-75,
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ŁS-150, LS-300, został zbudowany pro
totyp silnej lokomotywy o mocy 750 
KM. Lokomotywa ta została zmonto
wana na podstawie dokumentacji ra
dzieckiej w przystosowaniu do po
trzeb polskiej kolei. Waży ona 70 
ton 1 może rozwijać szybkość 60 km 
na godzinę.

Próbna eksploatacja wypadła po
myślnie I obecnie „Fablok" przystę
puje do produkcji dalszych jednos
tek tego typu. Będą one przęznaczo- 
ne do prac przetokowych ha sta
cjach kolejowych I dla potrzeb za. 
kładów przemysłowych.

Obecnie też są na ukończeniu pra
ce do przystąpienia montażu loko
motywy o mocy 800 KM. Dokumen
tacja tej lokomotywy została opra
cowana całkowicie przez polskich 
inżynierów. Jeszcze w b. roku pro
totyp tej lokomotywy przejdzie prób
ny egzamin.

(S.P.)

a w 1935 roku 324 złote, czyli 26,3 q żyta.
Obok ciężaru długów i spłat'za ziemię chłopom przybywały jesz

cze obciążenia podatkowe i świadczenia społeczne. Podatki sięgały 
25,6 proc, wszystkich wydatków, a obciążenia z nieuiszczonych po
datków i świadczeń stanowiły 71 proc, zadłużenia. W następnej ko-
lejności znalazły się zadłużenia z tytułu spłat rodzinnych, 
tówki oraz niepewne warunki spłat wierzytelności przez 
rodzin, powodowały rozdrabnianie gospodarstw2).

M. Wierusz-Kowalski w artykule „Sytuacja finansowa

Brak go- 
członków

rolnictwa
na przełomie lat 1933-1934” (Rolnik Ekonomista nr 1/34) podaje, że 
obciążenie rolnictwa na początku 1933 roku wynosiło 706,9 milionów 
złotych. T. Krzyżanowski w artykule „Obecna sytuacja finansowa 
rolnictwa” (R. E. nr 4/34) twierdzi, że liczba ta jest zbyt optymi
styczna, aby była prawdziwa. Same procenty od długów pochłaniały 
1/3 do 1/2 plonów z hektara. Chłopi jako „nominalni właściciele go
spodarstw, stawali się wolami roboczymi, odrabiającymi procenty 
od długów na faktycznie nie swojej ziemi”.

Z całości kredytów długoterminowych dzielonych w 1936 roku 
przez PBR na gospodarstwa do 5 ha przypadało tylko 9,3 proc., od 
5 — 20 ha — 37,6 proc., powyżej 20 ha — 53,1 proc. Z zestawienia 
tego aż nadto wyraźnie widać w jak znikomym stopniu PBR kre
dytował gospodarstwa drobnego chłopstwa w porównaniu z dużymi 
gospodarstwami włościańskimi. Głównym źródłem kredytu dla bie
doty chłopskiej był kredyt prywatny, stąd lichwa kredytowa ode
grała tak smutną rolę właśnie w gospodarstwach chłopskich3).

Z latami uległ pogorszeniu — jak podaje Z. Rusinek w artykule 
„Geneza zadłużenia rolniczego" (R. E. nr 8/34) — charakter długów 
chłopskich. Zobowiązania krótkoterminowe wzrastały szybciej, aniże
li ogólne zadłużenie. Na ogólną ilość gospodarstw chłopskich w 1934 
roku było zadłużonych 84 proc., a zatem 3/4 ludności wiejskiej, przy 
czym 98 proc, pożyczek udzielano na krótki termin.

Kredyty krótkoterminowe stały się szczególnie uciążliwe. Doszło’ 
do tego, że z reguły, prolongowano je na nowe, krótkie terminy po 
wiele, razy. W ten sposób traciły one faktycznie swój charakter, choć 
nie zmieniały go pod względem formalnym. Wytworzyła się pewnego 
rodzaju fikcja.

Wielokrotna wymiana zobowiązań pociągała za sobą szereg do
datkowych obciążeń finansowych, drenowała z rolników bieżącą go
tówkę. Każda bowiem wymiana starych zobowiązań pociągała wy
stawianie nowych weksli, co przy kilku długach, których w dodat
ku terminy płatności przypadały w różnych okresach, powodowało 
nawarstwianie należności4).

nadmiernie zadluźogospodarstw

Bielskie Zakłady Wytwórcze Silników Elektrycznych M-8, Oddział 
w Namysłowie, uruchomiły produkcję silników elektrycznych 
małych mocy. Na uwagę zasługuje fakt uczenia się zawodu 
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